


DIANA PALMER

W SERCU GÓR

tłumaczyła Monika Krasucka

ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nieznany odgłos kolejny raz odbił się głuchym echem od drewnianych ścian górskiej

chaty. Zaniepokojona Amanda uniosła się lekko w fotelu i szczelniej owinęła wokół ramion

indiański koc. Książkę, którą czytała, siedząc przy otwartym palenisku, na wszelki wypadek

odłożyła na bok. Do tej pory jej ustronie było istnym rajem na ziemi. W ostatnich dniach

przybyło ponad metr śniegu, ale się tym nie przejmowała; w spiżarni miała dość zapasów, by

spokojnie przetrwać kilkutygodniowy atak zimy, która w Wyoming potrafi dać się mocno we

znaki. Musiała być zapobiegliwa, gdyż do chaty nie dochodziła linia telefoniczna. A co

ważniejsze, wokół nie było żywej duszy.

No, niezupełnie. Nieopodal mieszkał pewien mężczyzna. Jego imponujące domostwo

posadowione niemal na samym szczycie górowało nad jej chatą przycupniętą u podnóża. Nikt

przy zdrowych zmysłach nie zanuciłby na jego widok: „Jak dobrze mieć sąsiada...”, ale

Amanda na szczęście nie utrzymywała z nim żadnych kontaktów. Widziała go tylko jeden

jedyny raz i szybko uznała, że był to o jeden raz za dużo.

Spotkała go, o ile to „czołowe zderzenie” można w ogóle nazwać spotkaniem, w

ubiegłą sobotę, gdy cały świat był biały od śniegu. Spostrzegła go na skraju ośnieżonej łąki,

gdy stojąc w jednokonnych saniach, podawał widłami siano niewielkiemu stadu biało -

czerwonych krów. Unosił spore bele tak lekko, jakby nic nie ważyły. Scenka ta urzekła

Amandę, gdyż postępowanie mężczyzny wzięła za przejaw odpowiedzialności i troski.

Wysoki, silny ranczer nie zważa na śnieżną zadymkę i jedzie nakarmić głodne zwierzęta.

Wzruszające, pomyślała, uśmiechając się do swoich myśli.



Zachęcona podjechała do niego terenowym samochodem i, wychyliwszy przez okno

głowę, zapytała o drogę do chaty Duminga, tak bowiem nazywało się miejsce, które wynajęła

od jednego z przyjaciół ciotki. Ledwie się odezwała, przyjazne uczucia, które obudził w niej

nieznajomy, prysły niczym mydlana bańka.

Ranczer obrócił się wolno i spojrzał na nią tak nieprzyjaznym wzrokiem, że aż

przeniknął ją chłód. Zaskoczona, przyjrzała się jego szczupłej twarzy pokrytej jednodniowym

zarostem, który i tak nie był w stanie zamaskować uderzającej brzydoty nieregularnych

rysów. Mężczyzna miał wystające kości policzkowe, szerokie czoło i sterczący podbródek, a

do tego grubą szramę na twarzy, wyglądającą tak, jakby ktoś przejechał mu po policzku

brzytwą. Na Amandzie ten ewidentny brak urody nie zrobił najmniejszego wrażenia; Hank

Shoeman i pozostali trzej muzycy z jej zespołu byli bodaj jeszcze bardziej szpetni. Tyle że oni

potrafili się uśmiechać, to zaś posępne indywiduum z pewnością wygrałoby ogólnokrajowy

plebiscyt na największego ponuraka w historii.

- Pytam, czy może pan wskazać mi drogę do chaty Blalocka Durninga... - powtórzyła,

czując narastające zniecierpliwienie.

Na ogorzałej twarzy ranczera nie drgnął żaden muskuł.

- Niech pani jedzie prosto tą drogą, a potem skręci w lewo obok masztów - rzekł w

końcu sucho, głosem tak głębokim, że kojarzył się z pomrukiem nadciągającej burzy.

- Masztów? - powtórzyła zaskoczona. - Wigwamy? A jak one wyglądają?

- Droga pani - powiedział z wymuszoną uprzejmością - maszty to te wysokie sosny.

Są strzeliste, mają pnie pokryte brązową chropowatą korą i zielone igły. Te, o których mówię,

rosną na rozstaju dróg.

- Nie musi pan być aż tak nieuprzejmy, panie...?

- Sutton - rzucił z przymusem. - Quinn Sutton.



- Miło pana poznać - zaryzykowała. - Jestem Amanda. - Zanim podała nazwisko,

zastanowiła się, czy jest szansa, by tu, na tym odludziu, ktoś mógł ją rozpoznać. Mimo

wszystko wolała nie ryzykować i na wszelki wypadek przedstawiła się, używając

panieńskiego nazwiska matki. - Amanda Corrie. Zamierzam spędzić w tej okolicy kilka

tygodni - dodała.

- Sezon turystyczny już się skończył - burknął, nie siląc się na grzeczność.

- Całe szczęście! Nie jestem turystką.

- Pani sprawa. Ale proszę na mnie nie liczyć, kiedy zabraknie pani drewna albo

zaniepokoją panią jakieś odgłosy. - W jego ciemnych oczach tliła się niechęć. - Zresztą i tak

pewnie ktoś panią ostrzeże, że kobiety nie mają ze mnie pożytku.

Zszokowana, szukała w myślach adekwatnej odpowiedzi, gdy zza sań wybiegł

chłopiec, który na oko miał nie więcej niż dwanaście lat.

- Tato! - wołał podniecony. - Na drugim pastwisku cieli się krowa. Chyba będzie

poród pośladkowy!

- W porządku, synu! Wskakuj! - odkrzyknął Sutton zaskakująco ciepłym, wręcz

czułym głosem. Wystarczyło jednak, że zwrócił się w stronę Amandy, i po łagodności nie

było śladu.

- Niech pani porządnie zamyka na noc drzwi - napomniał. - No, chyba że spodziewa

się pani odwiedzin Durninga - dodał drwiąco.

W odpowiedzi spojrzała mu twardo w oczy. Chciała powiedzieć temu impertynentowi,

że nawet nie zna człowieka, o którym mówi, bo to przyjaciel ciotki, ale dała sobie spokój.

Uznała, że nie ma sensu wdawać się w niepotrzebne dyskusje.

- Dziękuję za cenną radę - odezwała się ugodowo. Spojrzała przy tym na chłopca,

który przysłuchiwał się rozmowie. - Zdaje się, że jakiejś kobiecie jednak pan się na coś



przydał - zauważyła z przekąsem. - Proszę złożyć żonie wyrazy najgłębszego współczucia.

Zegnam, panie Sutton.

Nie czekając na jego reakcję, podniosła szybę i wciskając mocno gaz, ruszyła przed

siebie. Koła zabuksowały w śniegu, wyrzucając w powietrze deszcz białych grudek, tył

zatańczył na nierównej drodze, ale napęd na cztery koła zrobił swoje i samochód bezpiecznie

wyszedł z poślizgu.

Przypominała sobie to spotkanie, wpatrując się w strzelające wysoko pomarańczowe

płomienie. Na myśl o arogancji Quinna Suttona burzyła się w niej krew, więc rozgniewana

posłała go do wszystkich diabłów, życząc mu z całego serca, żeby smażył się w piekle. Oby

nigdy więcej nie musiała mieć z nim do czynienia. Jeśli na swoje nieszczęście będzie

potrzebowała czyjejś pomocy, prędzej zwróci się o nią do wygłodniałego wilka niż tego

prostaka. Dobrze, że syn nie wrodził się w ojca, pomyślała, wspominając sympatycznego

chłopca. W jego rudej czuprynie i błękitnych oczach nie dostrzegła śladu podobieństwa do

ponurej powierzchowności rodzica. Swoją drogą ten cały Sutton kojarzył jej się właśnie z

dzikim wilkiem. W jego sylwetce, mimice, ruchach było coś, co przywodziło na myśl

niebezpieczną bestię. Może to twarz zeszpecona blizną albo oczy, czarne i zimne jak woda w

górskim stawie. W znoszonym kożuchu i zgrabnym stetsonie wyglądał jak człowiek z gór,

potomek pionierów, którzy przed wiekami osiedlili się w Wyoming. Nie przypominała sobie,

by ktoś inny w tak krótkim czasie wzbudził w niej równie silną antypatię.

Nazwisko nieudanego sąsiada poznała już wcześniej , zanim raczył się przedstawić.

Ciotka wspominała o nim, przestrzegając ją, by na wszelki wypadek trzymała się z dala od

jego rancza, które nazywało się „Ricochet”. Słysząc tę dziwaczną nazwę, natychmiast

pomyślała o zbłąkanej kuli. Widocznie któryś z jego przodków lubił razić ołowiem naprawo i

lewo. Prawdopodobnie ta cecha zdominowała rodzinne geny, gdyż współczesny pan Sutton



wyglądem bardziej przypominał rzezimieszka niż ranczera. Niechlujny zarost, zorana blizną

twarz, krzywy nos... Takiej twarzy nie sposób zapomnieć, zwłaszcza oczu czarnych jak dwa

węgle...

Poprawiła koc i bez zainteresowania zerknęła na książkę. Nie miała ochoty czytać.

Traumatyczne przeżycia ostatnich tygodni wciąż odbierały jej spokój. Póki co, nie potrafiła

się od nich uwolnić. Oparła więc głowę o miękkie oparcie fotela i zapatrzona w taniec

płomieni, pozwoliła, żeby powróciły koszmarne wspomnienia.

Stała na scenie w ostrym świetle reflektorów, które spływało po jej długich jasnych

włosach i sukni z beżowej skóry; to był jej firmowy znak. I wtedy, całkiem niespodziewanie,

straciła głos. Zszokowana, że nie jest w stanie zaśpiewać bodaj jednej nuty, zemdlała na

oczach zdezorientowanej i przerażonej publiczności.

Natychmiast przewieziono ją do szpitala, gdzie przeszła wszystkie możliwe badania

oraz kuracje. Bez skutku. Współczesna medycyna nie była w stanie przywrócić jej głosu.

Amanda mogła wprawdzie mówić, ale nie mogła śpiewać. Lekarze orzekli w końcu, że jej

przypadek ma podłoże psychologiczne i nie jest związany z żadną możliwą do

zdiagnozowania chorobą. Winą za całe nieszczęście obarczyli długotrwały stres. I zalecili

odpoczynek.

Wtedy Hank, lider grupy, zadzwonił do jej ciotki Bess i poprosił, żeby znalazła dla

Amandy jakieś spokojne miejsce. Okazało się, że bogaty narzeczony ciotki ma chatę w

górach, w odludnym rejonie pasma Grand Tetons w Wyoming, i chętnie ją udostępni.

Początkowo Amanda nie chciała słyszeć o żadnym wyjeździe, jednak pod presją Hanka,

chłopaków z zespołu i ciotki w końcu uległa. I oto tu jest, w samym środku mroźnej zimy,

bez telewizora, telefonu, w zasypanej śniegiem chacie wyposażonej tylko w podstawowe

sprzęty. Żadnych wygód. Ucieczka od cywilizacji, jak to zgrabnie ujął zwalisty, brodaty



Hank, pomoże jej odzyskać równowagę.

Uśmiechnęła się na wspomnienie chłopaków z zespołu, którzy w tych trudnych dniach

troszczyli się o nią jak rodzeni bracia. Ich grupa nazywała się Desperado. Prócz Amandy,

noszącej na scenie słynny skórzany strój, tworzyło ją czterech mężczyzn. Wszyscy byli

utalentowanymi muzykami i bardzo porządnymi ludźmi, jednak ich agresywny sceniczny

wizerunek nasuwał skojarzenia z heli 's angels: koledzy Amandy ciskali się po scenie w

poszarpanych dżinsach i czarnych skórach nabijanych ćwiekami. Dopełnieniem

demonicznego wizerunku były gęste czarne brody i długie potargane włosy. Mimo od-

straszającej powierzchowności byli łagodni jak baranki, tyle że nikomu nigdy nie przyszło do

głowy przekonać się, jacy są naprawdę.

Hank, Deke, Jack i Johnson poznali Amandę Corrie Callaway, gdy równocześnie z

nimi starała się o pracę w jednym z nocnych klubów Wirginii. Szefowie klubu szukali

piosenkarki oraz zespołu, więc uznali ich jednoczesne pojawienie się za wyjątkowo pomyślne

zrządzenie losu. Amanda początkowo nie podzielała tego entuzjazmu, niemal przestraszyła

się swoich nowych muzyków. Oni z kolei czuli się przy niej niezręcznie, gdyż do tej pory

mieli do czynienia z zupełnie innym typem piosenkarek. Onieśmielała ich ta cicha, zamknięta

w sobie, bardzo młoda blondynka. Lecz ich pierwszy wspólny występ okazał się wielkim

sukcesem.

Od tamtej pory minęły cztery lata. W tym czasie stali się sławni: nagrywali teledyski,

pojawiali się w programach telewizyjnych i na okładkach kolorowych pism, udzielali

wywiadów, dużo koncertowali. Ich twarze stały się znane, szczególnie zaś twarz Amandy,

która występowała jako Mandy Callaway. Życie, które wiedli, z pewnością nie było złe,

zwłaszcza że oprócz sławy dawało im bogactwo. Tyle że ceną za powodzenie i komercyjny

sukces był całkowity brak czasu na sprawy prywatne. Prócz Hanka żaden z chłopaków nie był



żonaty, a i on był właśnie w trakcie rozwodu. Związek, w którym jedna ze stron musi znosić

częstą nieobecność współmałżonka, nie ma większych szans na przetrwanie.

Amanda sama nie wiedziała, kiedy jej myśli powędrowały w stronę Quinna Suttona.

Niefortunne spotkanie na drodze nadal budziło w niej niechęć. Na dodatek zaczęła niepokoić

się o ciotkę Bess, choć z drugiej strony wierzyła w jej zdrowy rozsądek. Sutton dał jej do

zrozumienia, że nie jest pierwszą kobietą, której Blalock Durning użycza swojej chaty, no ale

ciotka, bądź co bądź kobieta doświadczona, powinna dobrze orientować się w sytuacji.

Mogła przecież wyjaśnić temu prostakowi, jaki charakter ma jej znajomość z

Durningiem. Albo skontaktować go z Jerrym Allenem, menadżerem grupy, który

potwierdziłby, że Amanda nie jest kochanką Blalocka.

Jerry należał do najlepszych fachowców w branży, jednak nawet jego czasem

zawodził instynkt. Kiedy krótko po tej strasznej kompromitacji poprosiła go, żeby na jaki czas

zespół mógł zawiesić działalność, nie zgodził się. Jednak szybko okazało się, że mimo starań

Amanda nie potrafi poradzić sobie ze stresem wywołanym przez tragiczne przeżycia.

W końcu Jerry uległ namowom Hanka i zgodził się, żeby na jakiś czas zniknęła ze

sceny. Jak głosił oficjalny komunikat, grupa Desperado robiła sobie miesięczną przerwę na

odpoczynek. Amanda miała nadzieję, że tyle czasu wystarczy jej, by się pozbierać.

Już po pierwszym tygodniu spędzonym w samotności poczuła się dużo lepiej.

Mogłaby określić swoje samopoczucie jako bardzo dobre, gdyby nie dziwne hałasy na

zewnątrz! Były na tyle uporczywe, że nie potrafiła ich zignorować. Bujna wyobraźnia

podsunęła jej mrożący krew w żyłach obraz watahy wilków, które wpadają do chaty i

rozszarpują ją na strzępy.

- Halo, jest tam kto?!

Wydawało się jej, że słyszy dziecięcy głos. Zaintrygowana, sięgnęła po pogrzebacz i



podeszła do drzwi.

- Kto tam?

- To ja, Elliot! Elliot Sutton!

O nie, jęknęła zirytowana, tylko nie to! Czego on tu chce? Za chwilę przyleci za nim

ojciec, a ona naprawdę nie czuje się na siłach znosić towarzystwo tego... dzikusa!

- O co chodzi? - odkrzyknęła przez zamknięte drzwi.

- Mam dla pani prezent!

Prezent? W tej sytuacji nie wypadało odesłać małego z kwitkiem, zwłaszcza że idąc

do niej, musiał brnąć po pas w śniegu. A swoją drogą, skoro chłopiec włóczy się sam w taką

pogodę, gdzie jest jego ojciec?

Kiedy szeroko otworzyła drzwi, Elliot uśmiechnął się przyjaźnie spod grubej

wełnianej czapy.

- Dobry wieczór, przywiozłem prażone orzeszki. Sam je zrobiłem - powiedział.

Spojrzała ponad jego głową na sanie i konia.

- Przyjechałeś saniami? - zapytała, rozpoznając środek lokomocji, którym poruszali

się, gdy zobaczyła ich po raz pierwszy.

- Pewnie, w zimie nie da rady inaczej. Widziała pani, jak karmiliśmy bydło, pamięta

pani? Zawsze tak robimy, no, chyba że tata się rozchoruje - dodał. Jego zaniepokojone

błękitne oczy mówiły więcej niż słowa.

Zanim zadała pytanie, wiedziała, że będzie tego serdecznie żałować. Prawdę mówiąc,

wcale nie chciała znać odpowiedzi. Rozsądek podpowiadał jednak, że żaden mały chłopiec

nie przyszedłby bez powodu śnieżną nocą do obcej osoby z torebką prażonych orzeszków.

- Co się stało?

- Słucham?



- Pytam, co się stało? - powtórzyła łagodniej. Po pierwsze Elliot nie był winny temu,

że ma nieokrzesanego ojca, a po drugie wyglądał na bardzo zmartwionego. - No... - zachęciła

- mów śmiało.

Chłopiec zagryzł wargi i spuścił głowę. Dłuższą chwilę milczał, wpatrzony w czubki

zaśnieżonych butów.

- Chodzi o mojego tatę - powiedział w końcu nieśmiało. - Jest bardzo chory, ale nie

pozwala mi wezwać lekarza.

Więc to tak! Czuła, że nie powinna o nic pytać!

- Mama nie może mu pomóc?

- Nie mam mamy. Uciekła z panem Jacksonem, kiedy byłem bardzo mały - tłumaczył

spokojnie, a widząc jej zszokowaną minę, dodał: - Tata się z nią rozwiódł. Umarła kilka lat

temu. Tata nie chce o niej rozmawiać. Zajrzy pani do nas? - zapytał z nadzieją w głosie.

- Nie jestem lekarzem - odparła niepewnie.

- Wiem - przytaknął - ale jest pani dziewczyną, a dziewczyny potrafią opiekować się

chorymi, prawda? - Wyraźnie tracił pewność siebie. Strapiony wyraz jego dziecięcej buzi

najlepiej świadczył o tym, że jest małym, przestraszonym dzieckiem, które nie ma do kogo

zwrócić się o pomoc. - Bardzo panią proszę... - szepnął. - Boję się. Tata ma wysoką gorączkę.

I dreszcze...

- Zaczekaj, tylko się ubiorę - powiedziała. - Macie w domu syrop na kaszel, aspirynę,

tabletki od bólu gardła? - wyliczała, wkładając ciepłą kurtkę i czapkę, pod którą ukryła długie

włosy.

- Mamy, proszę pani. Tata nie chce nic wziąć, ale mamy pełną apteczkę.

- A co, miewa myśli samobójcze? - zapytała zgryźliwie, gdy zamknąwszy dokładnie

chatę, sadowiła się w saniach.



- Aż tak to nie. Ale czasem ma kiepski humor - wyznał. - Tata nigdy nie choruje -

dodał z dumą. - No, może czasem, ale nigdy nie przyznaje się, że coś mu dolega. Dzisiaj

naprawdę się przestraszyłem, bo mówił od rzeczy. Nie mam nikogo...

- Nie martw się, pomożemy mu - obiecała, mając nadzieję, że zdoła dotrzymać słowa.

- Jedźmy!

- Dobrze pani zna pana Durninga? - zainteresował się. Co chwila popędzał konia,

który mozolnie wciągał sanie pod górę.

- Jest znajomym mojej krewnej - odparła wymijająco. Z przyjemnością wystawiała

twarz na mroźne podmuchy wiatru, w którym wirowały płatki śniegu, i wciągała głęboko

górskie powietrze. - Pomieszkam w jego chacie tylko przez kilka tygodni. Muszę odpocząć,

odzyskać siły - powiedziała bardziej do siebie niż do chłopca.

- A co, pani też była chora?

- W pewnym sensie - przyznała, nie wchodząc w szczegóły.

Sanki kołysały się niebezpiecznie na wyboistej ścieżce, trzymała się więc kurczowo

drewnianej ławki, modląc się w duchu, żeby koń nie pośliznął się ani nie potknął na

oblodzonej stromiźnie. Kiedy wreszcie zajechali na podwórze, odetchnęła z ulgą. Dom

Suttona prezentował się bardzo okazale; zbudowany z sekwojowego drewna, był rozległy i na

pierwszy rzut oka dostatni. Z licznych okien w spadzistym, krytym gontem dachu oraz tych

wychodzących na obszerny ganek sączyło się ciepłe światło.

- Piękny dom - pochwaliła.

- Tata przebudował go specjalnie dla mojej mamy jeszcze przed ślubem - powiedział

Elliot. - Tak naprawdę, to ja jej wcale nie znam. - Wzruszył ramionami. - Wiem tylko, że była

ruda jak ja. Tata nie lubi kobiet. Nie będzie zadowolony, że panią przywiozłem... - uprzedził,

zerkając na nią niepewnie.



- Nie martw się, dam sobie radę. - Uśmiechnęła się, by go uspokoić. - Zobaczmy, co

mu dolega.

- Dobrze, ale najpierw poproszę Harry'ego, żeby wyprzągł konia. - Krzyknął w mrok.

Po chwili ze stodoły wyszedł starszy siwy mężczyzna. - Harry jest w tym domu od czasu, gdy

tata był dzieckiem. Potrafi zrobić wszystko, nawet gotować - opowiadał Elliot, gdy minąwszy

hol, szli po drewnianych schodach na górę. Gdy jednak zatrzymał się przed zamkniętymi

drzwiami ojcowskiej sypialni, stracił cały animusz. - Tata będzie wściekły. Na pewno mnie

skrzyczy - zmartwił się, patrząc na nią z wyrazem niepokoju w błękitnych oczach.

- Trudno. Chodźmy, lepiej mieć to jak najszybciej za sobą.

Zaczekała, aż chłopiec otworzy drzwi i pierwszy wejdzie do środka. Miała nadzieję, że

jego trawiony gorączką ojciec nie leży nagi w poprzek łóżka. Na szczęście miał na sobie

dżinsy. Uff, odetchnęła z ulgą, czując, jak na policzki wypełza zdradziecki rumieniec. To

straszna kompromitacja dla kobiety, która bądź co bądź ma dwadzieścia cztery lata!

Chrząknęła, by dodać sobie odwagi. Nie patrząc na uśmiechniętą buzię chłopca, mężnie

wkroczyła do jaskini lwa.

Quinn Sutton leżał na brzuchu, z nagimi ramionami wyciągniętymi nad głową; jego

muskularne plecy były mokre od potu, a pasma gęstych czarnych włosów lśniły wilgocią. W

sypialni było raczej chłodno, więc bez trudu uwierzyła, że jej gburowaty sąsiad rzeczywiście

gorączkuje.

- Przynieś miskę z gorącą wodą - zwróciła się do Elliota.

Gdy wybiegł z sypialni, zdjęła kurtkę, podwinęła rękawy bluzy i ostrożnie przysiadła

na brzegu łóżka.

- Panie Sutton, czy pan mnie słyszy? - zapytała, dotykając delikatnie jego ramienia.

Było gorące, wręcz rozpalone. - Panie Sutton... - powtórzyła, potrząsając nim lekko.



- Odejdź! Nie wolno ci tego robić! - jęknął.

- Panie Sutton...

Przewrócił się na plecy, nieświadomy tego, co się dzieje. Jego ciemne oczy były

szkliste i nieobecne, lecz Amanda nie zwróciła na to uwagi; jak zahipnotyzowana wpatrywała

się w pięknie wyrzeźbiony tors, silne muskularne ramiona i szczupłe biodra. Ciało Quinna

Suttona, kwintesencja męskiej urody, robiło kolosalne wrażenie na kobiecie tak niewinnej jak

ona. Mimo swojego wieku i wbrew powszechnym obyczajom panującym w branży

muzycznej, miała nikłe doświadczenie w sprawach damsko - męskich. Dlatego teraz gapiła

się na leżącego przed nią mężczyznę jak nastoletnia gąska.

- Czego pani chce? - burknął nagle Quinn. Odezwał się tak niespodziewanie, że

przestraszona Amanda aż drgnęła. To tyle, jeśli chodzi o podziw dla bohatera, pomyślała

cierpko.

- Elliot się o pana martwi - powiedziała cicho. - Przyjechał do mnie po pomoc. Niech

pan go za to nie gani. Dobrze zrobił, bo rzeczywiście ma pan bardzo wysoką gorączkę.

- Co tam gorączka! Niech się pani stąd wynosi! - warknął tonem tak nieprzyjaznym,

że nawet wilk podkuliłby ogon.

- Nic z tego - rzekła spokojnie, obracając się w stronę drzwi, w których stanął Elliot z

miską gorącej wody oraz przewieszoną przez ramię ściereczką i ręcznikiem.

- Przyniosłem wszystko, o co pani prosiła - oznajmił. - Cześć, tato - dodał cicho,

spłoszony wściekłą miną ojca. - Jak wyzdrowiejesz, możesz mi spuścić lanie.

- Masz to jak w banku! - wymamrotał Quinn.

- Spokojnie, panie Sutton. Jest pan chory. Majaczy pan - uspokajała go.

- Niech Harry ją stąd wyrzuci! Nie chcę jej tu widzieć!

- Przynieś aspirynę i coś do picia - zwróciła się do chłopca, ignorując pogróżki



Suttona. - Coś rozgrzewającego. Może whisky?

- Nie lubię whisky - zaprotestował Quinn.

- Tata woli wino.

- Może być. - Skinęła głową, zanurzając ściereczkę w ciepłej wodzie. - Podkręć trochę

ogrzewanie, żeby ojciec nie dostał dreszczy, kiedy będę go myła.

- Nie ma mowy o żadnym myciu - awanturował się Quinn, ona jednak nie zwracała na

to uwagi.

- Przynieś to, o co cię prosiłam. I jeszcze syrop na kaszel - poleciła Elliotowi.

- Już się robi, proszę pani!

- Mam na imię Amanda.

- Amanda - powtórzył chłopiec i wybiegł z pokoju.

- Ja ci jeszcze pokażę! - krzyknął za nim Quinn, ale głowa zaraz opadła mu na

poduszkę. Gdy Amanda dotknęła jego ramienia wilgotną ściereczką, przeszył go dreszcz. -

Przestań!

- Panie Sutton, niech pan będzie rozsądny. Jest pan tak rozpalony, że można na panu

smażyć jajecznicę. Trzeba jak najszybciej zbić gorączkę. Elliot mówił mi, że pan majaczy.

- Sam majaczy! Po co cię tu przywoził?! - mruknął. Gdy niechcący musnęła palcami

jego brzuch, skulił się, jakby go uderzyła. - Zostaw mnie w spokoju - jęknął.

- Boli pana brzuch? - zaniepokoiła się. - Przepraszam, jeśli zadałam panu ból -

mówiła, przecierając mu twarz, ramiona i klatkę piersiową.

Leżał bez słowa, z szeroko otwartymi oczami; oddychał z wyraźnym wysiłkiem, miał

ściągnięte rysy twarzy i mocno zaciśnięte usta. Wszystko z powodu gorączki, pomyślała,

walcząc ze swoimi włosami, które co chwila opadały na jego piersi i brzuch.

- Niech cię szlag trafi - wycedził przez zęby.



- Nawzajem. - Uśmiechnęła się i odstawiła miskę. - Czy ma pan coś z długimi

rękawami?

- Wynoś się!

Do pokoju wszedł Elliot z lekarstwami i kieliszkiem wina.

- Harry zaraz nam przyniesie gorącą czekoladę.

- Czy ojciec ma górę od piżamy albo koszulę z długimi rękawami?

- Jasne.

- Zdrajca! - zgromił go Quinn.

Gdy Elliot podał jej flanelową górę od piżamy, zaczęła ubierać Quinna, nie zważając

na jego chaotyczne protesty.

- Nienawidzę cię! - wycedził przez zęby.

- Z wzajemnością - szepnęła, pochylając się nad nim, żeby nałożyć mu drugi rękaw.

W trakcie tego manewru przysunęła policzek tak blisko jego piersi, że poczuła łaskotanie

gęstych włosów porastających muskularny tors. Jednocześnie poczuła, że jej włosy opadają

na jego ramiona i brzuch. Niespodziewany kontakt z rozpalonym, umięśnionym ciałem

nieznajomego obudził silny dreszcz podniecenia. Zaskoczona tą reakcją, czym prędzej zapięła

guziki piżamy, starając się nie dotykać przy tym ciała chorego. Za każdym razem, gdy go

dotykała albo gdy musnęło go pasemko jej włosów, drżał na całym ciele. Uznała taką reakcję

za przejaw wysokiej gorączki.

- Skończyłaś? - warknął.

- Prawie - odparła, okrywając go elektrycznym kocem. Po krótkich targach zmusiła

go, żeby wziął lekarstwa i wypił kilka łyków wina. Trochę się bała, że przesadza, aplikując

mu taką końską kurację. Pocieszała się jednak, że kofeina w gorącej czekoladzie zneutralizuje

wpływ alkoholu, który mógłby wejść w interakcję z lekarstwami. Kilka łyków czerwonego



wina jeszcze nikomu nie zaszkodziło.

- Czekolada gotowa - oznajmił Harry, stawiając na stoliku tacę, na której stały kubki z

parującym napojem pod czapą bitej śmietany.

- Wygląda i pachnie wspaniale - pochwaliła. - Serdecznie panu dziękuję - dodała,

uśmiechając się nieśmiało.

- Miło, jak człowieka docenią - zauważył Harry, zerkając znacząco na Quinna. - Tu

nikt już nie pamięta, że istnieje takie słowo jak „dziękuję”.

- Trudno dziękować trucicielowi - wtrącił się Quinn.

- Przeżyje. Takiego padalca nawet diabli nie wezmą - mruknął na odchodnym Harry.

- Święte słowa - potaknął Quinn. Jeszcze przez chwilę walczył z sennością, ale w

końcu powieki same mu opadły i zasnął jak kamień.

Amanda przysunęła sobie fotel i usiadła obok łóżka. Czuła, że nie powinna zostawiać

go teraz samego. Elliot musi iść rano do szkoły, a Harry z pewnością ma mnóstwo pracy w

obejściu, więc przyda się ktoś do opieki nad chorym.

- Chodzisz do szkoły, prawda? - zagadnęła.

- Pewnie. Jeżdżę na koniu do drogi, przy której staje szkolny autobus. Tam puszczam

go wolno, bo potrafi sam wrócić do stajni. Zostanie pani u nas na noc?

- Tak, myślę, że tak będzie lepiej. Posiedzę przy twoim tacie. W nocy może mu się

pogorszyć. Jutro powinien zbadać go lekarz. Macie tu jakiegoś doktora?

- Tak, w miasteczku, to znaczy w Holman, przyjmuje doktor James. Jeśli tata nie

poczuje się lepiej, poproszę, żeby do nas zajrzał.

- Zobaczymy, co będzie rano. A teraz idź już spać - powiedziała, uśmiechając się

przyjaźnie.

- Dziękuję, że pani ze mną przyjechała..., pani Amando. Pierwszy raz w życiu miałem



takiego pietra - wyznał.

- Nie martw się, wszystko będzie dobrze. Dobranoc, miłych snów.

Kiedy wyszedł, życząc jej przedtem spokojnej nocy, poprawiła się w fotelu i spojrzała

na uśpioną twarz swojego podopiecznego; doszła do wniosku, że gdy ma zamknięte oczy,

wygląda nad wyraz łagodnie. Przy okazji spostrzegła, że Quinn Sutton ma najdłuższe rzęsy na

świecie. Gęste, ładnie zarysowane brwi tworzyły harmonijne łuki nad głęboko osadzonymi

oczami. Usta miał raczej wąskie, ale ładnie wykrojone i bardzo zmysłowe. Musiała przyznać,

że podoba jej się jego mocno zarysowana broda, oznaka stanowczości i uporu. Oraz nos,

wydatny i prosty. Ten nieokrzesany Sutton wcale nie jest taki szkaradny, pomyślała. Można

by nawet nazwać go przystojnym... zwłaszcza gdy śpi. Być może to zimne spojrzenie

decydowało o tym, że w pierwszej chwili sprawiał wrażenie wyjątkowo nieprzystępnego.

Zresztą nawet teraz, pogrążony w głębokim śnie, wyglądał dosyć groźnie. Było w nim tyle

szorstkości...

Odczekała kilka minut, po czym lekko dotknęła jego spoconego czoła. Nieco

chłodniejsze. Dzięki Bogu, odetchnęła. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, do rana powinien

poczuć się lepiej. Póki co, ją samą ogarnęło znużenie, poszła więc do łazienki i opłukała twarz

chłodną wodą. Potem wróciła na swoje miejsce obok łóżka i czuwała przy Quinnie kilka

długich godzin, jednak w środku nocy poddała się zmęczeniu i sama nie widząc kiedy,

zasnęła, mając za poduszkę swoje bujne włosy rozrzucone na oparciu fotela. Obudziły ją

męskie głosy.

- Harry, ona tu siedziała przez całą noc?

- Na to wygląda. Biedactwo, musi być wykończona.

- Zastrzelę tego smarkacza!

- Co pan wygaduje, szefie! Za co? Bardzo się przestraszył, a ja, choć stary, zupełnie



nie wiedziałem, co robić. Baby znają się na choróbskach lepiej niż my. Moja matka potrafiła

leczyć ludzi, choć nikt jej tego nie uczył. Znała się na ziołach i takich tam...

Amanda, czując na sobie ich spojrzenia, otworzyła oczy. Quinn Sutton siedział oparty

o wezgłowie i mierzył ją badawczym wzrokiem.

- Jak się pan czuje? - zagadnęła sennym głosem, nie podnosząc głowy z oparcia fotela.

- Podle - mruknął. - Ale trochę lepiej niż wczoraj.

- Zje pani śniadanie? - zainteresował się Harry. - Może zaparzyć kawy?

- O tak! Bardzo proszę o kawę, ale za śniadanie dziękuję. Nie chcę sprawiać kłopotu. -

Uśmiechnęła się, prostując się w fotelu. Ziewając, przeciągnęła się leniwie. Bawełniana bluza

przylgnęła do jej pełnych piersi, zdradzając mimowolnym świadkom ich piękny kształt.

Quinn poczuł, jak jego ciało powoli napina się i tężeje. Podobnie zareagował

poprzedniego wieczoru, kiedy ta kobieta dotykała go podczas mycia. Wciąż czuł na skórze jej

delikatne, chłodne dłonie i jedwabiste włosy. Ich dotyk sprawił mu niespodziewany, niemal

fizyczny ból. Pamiętał też jej zapach; pomieszaną woń gardenii i świeżego górskiego po-

wietrza. Miał jej za złe, że wbrew jego woli budziła w nim tę dziwną słabość.

- Po co pani tu przyjechała? - zapytał, gdy po wyjściu Harry'ego zostali sami.

Odgarnęła z twarzy włosy, próbując nie myśleć o tym, że potargana i bez makijażu na

pewno wygląda okropnie. Na co dzień nie afiszowała się ze swoją największą ozdobą;

zaplatała włosy w ciasny warkocz i upinała wysoko na czubku głowy, a rozpuszczała tylko na

czas występów. Teraz, gdy patrzył na nie Quinn Sutton, poczuła się bardzo niepewnie.

- Elliot ma dopiero dwanaście lat - odparła po chwili. - Jest jeszcze dzieckiem i nie

powinien brać na siebie odpowiedzialności, która go przerasta. Wiem coś o tym, bo w jego

wieku musiałam opiekować się ojcem. Nie miałam matki, a ojciec dużo pił - dodała z gorzkim

uśmiechem - i po pijanemu rozrabiał. W wieku trzynastu lat nieraz szukałam kogoś, kto by za



niego poręczył i wyciągnął go z aresztu. Z nikim się nie spotykałam, nie miałam koleżanek,

nikt do mnie nie przychodził. Kiedy skończyłam osiemnaście lat, uciekłam z domu. Nawet

nie wiem, czy ojciec jeszcze żyje, i szczerze mówiąc, nie obchodzi mnie jego los.

- Elliot nie będzie miał takich problemów - rzekł cicho. - Twarda z pani dziewczyna,

co? - dodał, przyglądając jej się uważnie.

Nie miała pojęcia, dlaczego opowiada mu o tym. Sutton był ostatnią osobą, której

chciałaby się zwierzać. Próbując ukryć zmieszanie, posłała mu wojownicze spojrzenie.

- Nie przeczę - powiedziała hardo, wstając z fotela. - Skoro ma pan siłę rozmawiać, to

nie jest z panem tak źle. Gdyby jednak wróciła wysoka gorączka, niech pan koniecznie

wezwie lekarza - poradziła.

- Sam wiem najlepiej, co mam robić - uciął. - Niech pani już idzie!

- Właśnie to robię. - Wkładała kurtkę. Aby nie tracić czasu, nawet jej nie zapięła.

Zgarnęła szybko włosy i upchnęła pod czapką, starając się ignorować jego impertynenckie

spojrzenie.

- Nie wyglądasz na puszczalską - powiedział znienacka.

Ze zdumienia mrugnęła oczami.

- Słucham?

- Powiedziałem: puszczalską - powtórzył. - Domyślam się, że jesteś aktualną

kochanką Durninga. Jeśli lecisz na pieniądze, to świetnie wybrałaś. Z Blalockiem Durningiem

można się nieźle zabawiać.... Co jest?!

Stała nad nim, przyglądając się resztkom niedopitej czekolady, które szybko wsiąkały

w jego piżamę i kleiły się do włosów na klatce piersiowej. Wściekłość na moment odebrała

jej mowę.

- Przepraszam - rzuciła sucho, odzyskawszy równowagę i głos. - Takie zachowanie



wobec chorego człowieka jest niedopuszczalne, ale zabrakło mi słów na to, co pan

powiedział.

Obróciła się na pięcie i ruszyła do drzwi, udając, że nie słyszy przekleństw, które

rzucał, gramoląc się z łóżka.

- Też bym klęła - oznajmiła, stając na chwilę w progu. Popatrzyła na jego szeroki tors,

ale szybko otrząsnęła się z podziwu. - Taka lepka czekolada przyklejona do gęstych włosów -

powiedziała ze złośliwym uśmieszkiem - nie da się łatwo usunąć. Chyba trzeba będzie pójść

do łaźni parowej. Przydałaby się jakaś mała puszczalska, która pomogłaby panu to zmyć.

Tylko skąd pan ją tu weźmie? Zdaje się, że nie jest pan tak zamożny jak Duming. - Nie

czekając na jego reakcję, wymaszerowała z wysoko podniesioną głową. Już na schodach

usłyszała dziwny odgłos. Mogłaby przysiąc, że Quinn Sutton się śmieje. Nie, to niemożliwe.

Ten gbur nawet nie wie, co to uśmiech. Przesłyszała się.

ROZDZIAŁ DRUGI

Żałowała tego głupiego incydentu z czekoladą. Gdy dotarła do swojej chaty, było jej

naprawdę wstyd. Choć z drugiej strony Sutton sam się o to prosił. Jak śmiał użyć wobec niej

tak obelżywych słów!

Zniewaga bolała ją tym mocniej, że była zupełnie niezasłużona. Jak na współczesną

młodą kobietę, Amanda miała dość staroświeckie poglądy na życie, typowe dla prostej

dziewczyny z Południa. Dorastając, napatrzyła się na seksualnie wyzwoloną ciotkę i wiecznie

pijanego ojca. Mogła pójść w ich ślady, jednak nie zrobiła tego, i odrzuciwszy te mało

chlubne wzory, wybrała własną drogę. Jej życie prywatne w niczym nie przypominało tego,

jakie zwykły wieść gwiazdy rocka. Nie miała chłopaka i rzadko umawiała się na randki.

Patrząc na jej odważny sceniczny kostium, żaden mężczyzna nie uwierzyłby, że ta seksowna

dziewczyna ma bardzo konserwatywne poglądy. Jej wielbiciele byli święcie przekonani, że



prawdziwa Amanda żyje i myśli dokładnie tak samo jak jej efektowne alter ego, czyli

wspaniała i uwodzicielska Mandy, którą tak podziwiają. Tymczasem zdarzały się jej chwile,

kiedy przeklinała dzień, w którym zdecydowała się podpisać kontrakt z Desperado. Teraz

jednak, gdy dzięki sukcesowi grupy stała się bogata i sławna, trudno było jej odejść z zespołu.

Zajęta własnymi problemami tylko od czasu do czasu zastanawiała się, czy Quinn

Sutton wrócił już do zdrowia. Nie pozwalała sobie jednak myśleć o nim zbyt długo, gdyż tak

naprawdę jego los w ogóle nie powinien jej obchodzić.

W domku, gdzie nie było telefonu ani telewizora, chwilami ogarniała ją nuda. Nie

miała ochoty ciągle czytać ani układać pasjansów. Zostawało więc słuchanie radia albo kaset,

tyle że muzyczny gust pana Durninga był bardzo selektywny: gospodarz uznawał wyłącznie

operę i nic poza tym, ona zaś z największą przyjemnością posłuchałaby łagodnego rocka.

Chętnie pograłaby też na pianinie, ale w domku nie było żadnego instrumentu. Od śmierci z

nudów ratowała ją umiejętność gry na perkusji; wyciągnąwszy z szuflady łyżki i noże,

zawzięcie bębniła nimi o kuchenny blat.

Kiedy w niedzielny wieczór w chacie zgasło nagle światło, niemal poczuła ulgę.

Usiadła na łóżku i wybuchnęła śmiechem. Patrzyła w okno, o które tłukł marznący deszcz. I

tak oto znalazła się uwięziona w obcym domu bez prądu i ogrzewania. Mogła wprawdzie

wstać i rozpalić ogień w kominku, lecz jej ograniczona wiedza na ten temat podpowiadała jej,

że potrzebne jest do tego suche drewno. Na podwórzu było go pod dostatkiem, tyle że pod

kilkucentymetrową warstwą śniegu i lodu. Mało tego, nawet nie miała zapałek!

Otuliła się kurtką. Przeklinała w duchu samotność, parszywą pogodę oraz lęk przed

koszmarnymi wspomnieniami, od których tak usilnie próbowała się uwolnić. Nie chciała

myśleć o tym, dlaczego jej głos sprawił jej zawód. Czuła, że oszaleje, jeśli znowu zacznie

myśleć o tym, co stało się podczas tamtego koncertu.



Zamyślona, nie słyszała, że ktoś dobija się do drzwi.

- Panno Corrie! - Znajomy głos przebijał się przez wycie wiatru.

Otrząsnęła się z odrętwienia i po omacku odszukała klamkę. Otworzyła szeroko drzwi.

Quinn Sutton obrzucił ją mało przyjaznym spojrzeniem.

- Niech się pani pakuje. Awaria linii energetycznej. W nocy będzie tęgi mróz.

Zamarznie tu pani na śmierć. Mam na ranczu generator, więc u mnie jest ciepło.

- Prędzej tu skonam, niż skorzystam z pańskiej gościny! - zawołała.

- Kobieto - zaczął, ledwie panując nad zniecierpliwieniem - to, jak się pani prowadzi,

to pani sprawa, mnie nic do tego. Uznałem jednak....

Zatrzasnęła mu drzwi przed nosem, ale on natychmiast otworzył je jednym silnym

kopniakiem.

- Nie zamierzam strzępić języka - oznajmił, po czym schylił się, chwycił ją pod kolana

i podniósł z ziemi. - Jeśli nie chce pani niczego zabrać, to nie moje zmartwienie.

- Panie... Sutton! - sapnęła zaskoczona takim brutalnym zachowaniem i fizyczną

bliskością mężczyzny.

Wyniósł ją na dwór i zamknął drzwi chaty.

- Niech się pani mocno trzyma. Musimy przebrnąć przez tę zaspę.

Przez ostatnie dwa dni nie wychodziła z domu, nie miała więc pojęcia, że miejscami

śnieg jest aż do pasa. Instynktownie wczepiła się palcami w kudłaty kołnierz kożucha, który

pachniał skórą, tytoniem i jakimś mydłem. Szorstkie futro przyjemnie grzało jej zmarznięte

policzki. Wisząc głową w dół, czuła się mała i bezradna. Była zła, że Sutton potraktował ją

tak bezceremonialnie.

- Nie pochwalam takich metod.

- Ale są skuteczne. Niech pani siada. - Postawił ją w saniach. Usiadł obok i



zawróciwszy konia, rozpoczął mozolną wspinaczkę pod górę.

W pierwszej chwili zamierzała protestować. Chciała mu powiedzieć, że ma w nosie

jego generator i natychmiast wraca do siebie. I pewnie tak by zrobiła, gdyby nie przenikliwy

chłód i deszcz, który siekł jej policzki drobinkami lodu. Przemarznięta i zła straciła ochotę na

kłótnie. Musiała przyznać mu rację. Jak nic zamarzłaby w tej chacie na śmierć, a jej szczątki

odnalazłby ktoś dopiero na wiosnę. Chyba że wcześniej ciotka w nagłym przypływie troski

namówiłaby swego przyjaciela Durninga, żeby sprawdził, co się z nią dzieje.

- Wolałabym nie nadużywać pańskiej uprzejmości.

- Już na to za późno. - Wzruszył ramionami. - Gdybym pani stąd nie zabrał, to

miałbym w perspektywie kopanie grobu.

- Domyślam się, co by pan wolał - mruknęła, chowając twarz w kołnierz kurtki.

- Doprawdy? - Odwrócił się w jej stronę. - Niech pani spróbuje wykopać dziurę w tej

zmarzlinie.

Zdawało jej się, że dostrzegła w jego oczach iskierkę humoru, ale pewnie było to

złudzenie. Jego uwagę skwitowała pytającym spojrzeniem i zacisnąwszy usta, zrezygnowana

milczała przez resztę drogi.

Quinn zatrzymał sanie przed szerokimi wrotami stodoły, po czym gdzieś zniknął.

Amanda weszła więc do środka, i idąc przejściem pomiędzy boksami, oglądała konie. W

jednym z pomieszczeń ujrzała leżące na sianie dwa malutkie, łaciate cielaczki.

- Co im jest? - zapytała Quinna, gdy ten po powrocie zajął się wyprzęganiem konia.

- Ich matki padły z głodu - powiedział cicho. - Nie zdążyłem dowieźć im paszy. -

Zabrzmiało to, jakby mocno obchodził go los tych zwierząt.

Zaintrygowana, spojrzała mu w twarz, próbując dojrzeć w półmroku jej wyraz.

Zdawało jej się, że dostrzega w niej jakiś nowy, łagodny rys.



- Myślałam, że ranczer nie przejmuje się stratą paru krów - rzuciła obojętnym tonem.

- Zależy który - odparł. - Kilka miesięcy temu straciłem dosłownie wszystko.

Wygrzebuję się z bankructwa, ale nie wiem, czy mi się to uda. Dlatego liczy się dla mnie

każda sztuka bydła - mówił z naciskiem, patrząc jej w oczy. - I nie chodzi tylko o pieniądze.

Nie mogę pogodzić się z myślą, że jakieś stworzenie padło z braku opieki. Nawet jeśli jest to

krowa.

- Albo jakaś baba. - Uśmiechnęła się z przekąsem. - Wiem doskonale, że nie jestem tu

panu potrzebna. Mimo to... jestem wdzięczna, że pan po mnie przyjechał. Nie miałam już

suchego drewna ani zapałek. Zdaje się, że pan Duming nie pali, bo jego zapas zapałek

skończył mi się bardzo szybko.

Quinn skrzywił się z niesmakiem.

- Nie pali. Nie wiedziała pani?

- Nigdy mnie to nie interesowało. - Wzruszyła ramionami, celowo nie informując go,

że to jej ciotka, a nie ona, zna zwyczaje Blalocka Durninga. Niech sobie myśli o niej, co chce.

Nie ma powodu wyprowadzać go z błędu.

- Elliot mówił mi, że pani chorowała.

- W pewnym sensie - przyznała, starając się za wszelką cenę zachować obojętny

wyraz twarzy.

- I co? Durning nawet się nie pofatygował, żeby tu pani towarzyszyć?

- Panie Sutton, moje życie prywatne nie powinno pana interesować - powiedziała

zdecydowanym tonem. - Nie obchodzi mnie, co pan o mnie myśli. Mogę panu tylko

powiedzieć, że moja niechęć do mężczyzn jest równie silna jak pańska nienawiść do kobiet.

Dlatego proszę się nie obawiać, że będę się panu narzucała. Naprawdę, nie będzie pan musiał

opędzać się ode mnie kijem.



Pod wpływem jej słów Sutton zmienił się na twarzy. Znów stał się obcy i

nieprzystępny. Jeszcze chwilę stał przed nią, patrząc jej badawczo w oczy, potem odwrócił się

na pięcie i ruszył w stronę domu, dając jej znak, żeby poszła za nim.

Na widok gościa Elliot aż podskoczył z radości. Amanda przywitała się z nim

serdecznie. W salonie zauważyła telewizor i sporą kolekcję kaset. Najbardziej jednak zdziwił

ją nowiutki keyboard, który dostrzegła na stole.

Podeszła do instrumentu i instynktownie powiodła po nim palcami.

- Podoba się pani? - zapytał chłopiec, nie kryjąc dumy. - Dostałem go od taty na

gwiazdkę. Chce pani posłuchać, jak gram? - Nie czekając na odpowiedź, dość poprawnie

zagrał fragment piosenki grupy Genesis.

Amanda, która odebrała porządne wykształcenie muzyczne, nagrodziła go ciepłym

uśmiechem.

- Świetnie ci idzie - pochwaliła - ale jeśli na samym końcu ostatniego taktu będzie

bemol, uzyskasz znacznie lepsze brzmienie.

Elliot przechylił głowę.

- Ja gram ze słuchu. - Był wyraźnie speszony.

- Rozumiem. Pokażę ci, o co mi chodzi. - Z wprawą uderzyła właściwy klawisz, po

czym zademonstrowała cały akord. - Masz doskonały słuch.

- Ale nie znam nut - westchnął, wpatrując się w nią z napięciem. - Pani to umie,

prawda?

- Kiedy byłam w twoim wieku - powiedziała cicho - marzyłam, żeby nauczyć się gry

na pianinie. Wzięłam nawet kilka lekcji, ale później musiałam uprosić koleżankę, żeby

pozwoliła mi ćwiczyć na swoim instrumencie. Długo trwało, zanim nauczyłam się podstaw,

ale teraz radzę sobie całkiem nieźle.



„Całkiem nieźle”, czyli tak, że jej grupa zdobyła nagrodę Grammy za najnowszy

album, którego zwiastunem była przebojowa piosenka napisana i skomponowana przez

Amandę. Nie mogła powiedzieć o tym Elliotowi. Była pewna, że gdyby Quinn wiedział,

czym ona naprawdę się zajmuje, bez chwili wahania wyrzuciłby ją za drzwi. Nie wyglądał na

entuzjastę rock and rolla, a gdyby jeszcze zobaczył jej estradowy strój oraz towarzyszy z

zespołu, na pewno przypisałby jej dużo poważniejsze występki niż romans ze swoim

sąsiadem. Na samą myśl o jego reakcji przeszedł ją dreszcz. Na szczęście nie żywiła do niego

sympatii, więc nie musiała przejmować się tym, co o niej myśli.

- Pani Amando... - Elliot spojrzał na nią błagalnie - czy mogłaby pani nauczyć mnie

nut? Zasypał nas śnieg. I nie będziemy mieli nic do roboty. Jak się pani będzie nudziła, to ja

wtedy do pani przyjdę, dobrze?

- Bardzo chętnie się tego podejmę. - Uśmiechnęła się. - Oczywiście pod warunkiem,

że ojciec nie będzie miał nic przeciwko temu - dodała, spoglądając w stronę drzwi.

W progu stał Quinn. Był w dżinsach i ciepłej koszuli w czerwoną kratę. Z parującym

kubkiem kawy w dłoni bacznie się im przyglądał.

- Zgadzam się, ale nie chcę, żeby grał ostre rockowe kawałki - powiedział stanowczo.

- To nie jest muzyka dla porządnego dzieciaka. Rock ma zły wpływ na młode umysły.

- Zły wpływ? - powtórzyła zdumiona, gratulując sobie w duchu trafności, z jaką

odgadła jego gust.

- Hałaśliwa muzyka, agresywne i wulgarne teksty, wyuzdane stroje, satanizm -

wyliczał. - Dopiero co skonfiskowałem mu wszystkie kasety z taką muzyką i zamknąłem na

klucz. Bałamutny chłam!

- W niektórych przypadkach na pewno tak jest - zgodziła się - ale nie powinien pan

zbyt pochopnie wrzucać wszystkiego do jednego worka. Są grupy rockowe, które angażują



się w zwalczanie narkotyków, promują wstrzemięźliwość...

- Chyba sama pani nie wierzy w takie bzdury - uciął.

- Tato, Amanda ma rację - wtrącił się Elliot.

- Nikt cię nie pyta o zdanie! Idę do siebie. Muszę zająć się papierkową robotą -

powiedział. - Tylko nie za głośno, zrozumiano? Harry albo Elliot pokażą pani pokój -

oznajmił, nie starając się, żeby zabrzmiało to gościnnie.

- Dziękuję - odparła, unikając jego wzroku. Jego zachowanie i ton głosu sprawiały, że

czuła się winna. To zaś powodowało, że mimo woli zaczynała myśleć o tamtej strasznej

nocy...

- Nie siedź do późna - przykazał na odchodnym Elliotowi. - O dziewiątej masz być w

łóżku.

- Tak, tato.

Amanda z niedowierzaniem patrzyła w ślad za nim.

- Co on powiedział?

- Żebym długo nie siedział - powtórzył Elliot. - Wszyscy idziemy spać o dziewiątej -

wyjaśnił. Widząc jej zaskoczoną minę, dodał z wyrozumiałym uśmiechem: - Przyzwyczai się

pani. Tak się żyje na wsi. Opowie mi pani coś więcej o tym bemolu? Nie mam pojęcia, co to

jest.

Wygląda na to, że będzie zmuszona chodzić do łóżka z kurami i wstawać razem z

nimi. Zrezygnowana, sięgnęła po keyboard i zaczęła tłumaczyć chłopcu podstawy muzyki.

- Ojciec naprawdę zabrał ci kasety? - zapytała w którymś momencie.

- Naprawdę. - Elliot pokiwał głową, zaraz jednak roześmiał się i zerkając w stronę

schodów, dodał półgłosem: - Ja i tak wiem, gdzie je schował. - Potem zamilkł i przez dłuższą

chwilę uważnie się jej przyglądał. - Wydaje mi się, że już gdzieś panią widziałem.



Zachowała zimną krew, choć wewnątrz aż zadrżała z niepokoju. Nie daj Boże, żeby

mały był fanem Desperado i miał ich płyty albo kasety. Z okładkami, na których zawsze

umieszcza się zdjęcia wykonawców! Wolała nie myśleć, co by było, gdyby ją rozpoznał.

- Podobno każdy ma swojego sobowtóra - powiedziała ze swobodą. - Może trafiłeś na

dziewczynę bardzo do mnie podobną. Posłuchaj, jak brzmi utwór grany w tonacji cis...

Udało jej się zmienić temat, a Elliot, pochłonięty grą na keyboardzie, nie wracał już do

kwestii podobieństwa. Kiedy pół godziny później poszli na górę, odetchnęła z ulgą. Jedyny

problem polegał na tym, że ten obrzydliwy tyran Sutton nie pozwolił jej spakować

niezbędnych rzeczy , musiała więc spać w bieliźnie. Kładąc się do chłodnej, nieskazitelnie

białej pościeli, drżała z obawy, że w nowym miejscu nawiedzą ją senne koszmary. Nie czuła

się na siłach tłumaczyć rano Suttonowi, dlaczego krzyczy i płacze przez sen. Zresztą nawet

gdyby powiedziała mu prawdę, orzekłby, że sama sprowokowała te nieszczęścia.

Jednak ku jej zaskoczeniu noc minęła bardzo spokojnie. Przespała ją głębokim,

pozbawionym marzeń snem i nie obudziła się ani razu. Wstała o wschodzie słońca, świeża i

wypoczęta. Kiedy Elliot zapukał do drzwi, żeby zaprosić ją na śniadanie, od dawna była na

nogach.

Przed wyjściem z pokoju szybko poprawiła warkocz upięty na czubku głowy i raźnym

krokiem zeszła na dół.

Quinn i Elliot siedzieli już przy stole i zajadali grube placki oblane syropem

klonowym. Kiedy zajęła miejsce, które wskazał jej Quinn, Harry postawił przed nią dzbanek

aromatycznej kawy.

- Gorące placki i parówki? - zapytał.

- Z przyjemnością, ale tylko jeden placek i jedną parówkę - zastrzegła się. - Nie jadam

obfitych śniadań - wyjaśniła.



- Pora zmienić zwyczaje - wtrącił Quinn. - Ten, kto chce mieszkać w górach, musi

nauczyć się jeść porządne śniadania. Przydałoby się pani trochę więcej ciała - skomentował,

przyglądając jej się krytycznie. - Harry, nałóż jej trzy parówki.

- Niech pan posłucha... - zaczęła, ale nie pozwolił jej dokończyć.

- To mój dom i ja tu rządzę - oświadczył, po czym spokojnie zaczął popijać kawę.

Westchnęła zrezygnowana. Skąd ona to zna?! Miała wrażenie, że cofnął się czas i

znowu jest w ośrodku, do którego regularnie trafiała podczas alkoholowych ciągów ojca. Tam

też musiała dostosować się do surowych reguł ustalonych przez panią Brimm.

- Tak jest, proszę pana - powiedziała głucho.

- Mam trzydzieści cztery lata, więc nie musisz zwracać się do mnie per pan. Przecież

już dawno przestałaś być dzieckiem... - zauważył.

Zaskoczona jego dziwną uwagą, spojrzała na niego pytająco.

- Mam dwadzieścia cztery lata - powiedziała. - Naprawdę masz tylko trzydzieści

cztery? - Wiedziała, że jej pytanie zabrzmiało niezręcznie, ale nie potrafiła ukryć zdziwienia.

Mimo że Quinn wydawał się jej o wiele starszy, wcale nie chciała sprawić mu przykrości. -

Przepraszam, głupio wyszło...

- Nie ma sprawy. Wiem, że staro wyglądam. - Wzruszył ramionami. Powstrzymał się

przed uwagą, że poważny wygląd zawdzięcza w dużym stopniu byłej żonie. - Za to ty

wyglądasz na mniej niż dwadzieścia cztery - dodał.

Odsunął na bok pusty talerz i spokojnie popijał kawę, przyglądając jej się poprzez

smużki pary unoszące się z kubka. Ona też go obserwowała. Tego ranka miał na sobie

zwyczajne dżinsy oraz koszulę w niebieską kratę. Amanda zauważyła, że była zapięta pod

samą szyję. Mężczyźni należący do jej świata ubierali się zupełnie inaczej. Bo też byli

zupełnie inni niż ten asceta z gór.



- Wiesz, tato, Amanda uczyła mnie wczoraj różnych gam - pochwalił się Elliot. - Ona

naprawdę zna się na muzyce.

- Gdzie się tego nauczyłaś? - zainteresował się Quinn. Wyraz jego oczu podpowiedział

jej, że pamięta, co mówiła o swoim ojcu.

- Kiedy ojciec miał alkoholowe ciągi, zabierali mnie do pogotowia opiekuńczego -

powiedziała spokojnie. - Jedna z opiekunek grała na pianinie podczas nabożeństw w kościele.

I to ona nauczyła mnie grać.

- Masz rodzeństwo?

- Nie. Właściwie wcale nie mam rodziny, tylko ciotkę. - Zamyśliła się nad swoją

kawą. - Ciotka jest artystką. Aktualnie mieszka z przyjacielem...

- Synu, na ciebie już czas - przerwał jej Quinn, dając Elliotowi znak, żeby się zbierał.

- Jasne, lepiej żebym się nie spóźnił na autobus. Trzymajcie się! - zawołał chłopiec,

chwytając w locie swój plecak i kurtkę. Kiedy Elliot wybiegł z pokoju, Harry zebrał naczynia

i zniknął w kuchni.

- Nie mów przy Elliocie o takich rzeczach - pouczył ją Quinn. - On rozumie więcej,

niż myślisz. Nie chcę, żeby się zdemoralizował.

- Chyba zdajesz sobie sprawę, że większość dwunastolatków wie o życiu więcej niż

niejeden dorosły - odparła.

- W twoim świecie pewnie tak, ale nie w moim. W pierwszej chwili chciała mu

wyjaśnić, że przedstawiła mu jedynie faktyczny stan rzeczy. W końcu to, że ciotka ma

kochanka, wcale nie znaczy, że ona akceptuje i pochwala takie związki. Doszła jednak do

wniosku, że nie będzie na próżno strzępić sobie języka. Quinn miał już wyrobione zdanie na

jej temat, więc nie było sensu niczego mu tłumaczyć. Skoro uznał ją za kobietę wyzwoloną,

niech tak już zostanie.



- Kieruję się w życiu tradycyjnymi wartościami - oznajmił, mierząc ją surowym

wzrokiem. - Można powiedzieć, że jestem staroświecki. Nie chcę, żeby mój syn był

wystawiany na pokusy tak zwanego współczesnego świata, dopóki nie będzie na tyle

dojrzały, by rozumieć, że może wybierać. Nie podoba mi się społeczeństwo, które drwi z

honoru, wierności i czystości. Bronię się przed nim, jak umiem. Co niedziela chodzę do

kościoła, panno Corrie. - Znacząco pokiwał głową, kwitując pobłażliwym uśmiechem jej

zaskoczoną minę. - Elliot też. Może tego nie wiesz, bo nie pokazują tego w telewizji ani w

kinie, ale w tym kraju nadal żyje sporo ludzi, którzy co niedziela chodzą na mszę, przez cały

tydzień ciężko pracują, a po pracy oddają się rozrywkom bez alkoholu, narkotyków czy

seksu. Jesteś zaskoczona?

- Nie bardzo - odparła, wzruszając ramionami. - Jeśli chcesz wiedzieć, myślę niemal

tak samo jak ty. A co do filmów, to najchętniej oglądam te z lat czterdziestych. Choć w

tamtych czasach aktorom nie wolno było się rozbierać ani przeklinać na ekranie, to filmy,

które wtedy powstały, są naprawdę wspaniałe. Uwielbiam je! Na dodatek można je spokojnie

pokazać dziecku.

- Mnie też się podobają - przyznał, patrząc na nią z taki sposób, jakby chciał

wysondować, czy powiedziała prawdę. - Najbardziej te, w których gra Humphrey Bogart,

Bette Davis albo Cary Grant - dodał.

- Wcale nie jestem taka nowoczesna. - Roześmiała się. - Owszem, mieszkam w dużym

mieście, ale to jeszcze nie znaczy, że sprzedałam duszę diabłu. Potrafię zrozumieć, dlaczego

wychowujesz Elliota według takich surowych zasad. Wspominał mi, co stało się z jego

matką...

Quinn natychmiast zatrzasnął się w swojej skorupie.

- Nie rozmawiam z obcymi ludźmi o moich prywatnych sprawach - rzucił sucho i



energicznie wstał od stołu. - Jeśli chcesz oglądać telewizję albo słuchać muzyki, nie mam nic

przeciwko temu. Idę teraz do swoich zajęć.

- Mogę ci pomóc?

- Jeszcze się nie zorientowałaś, że nie jesteś w mieście? - burknął.

- I co z tego? Trochę znam się na gospodarstwie, bo ośrodek był na farmie, na której

musieliśmy pracować. Umiem doić krowy i podrzucić zwierzętom świeże siano.

- Moich krów nie da się wydoić - powiedział. - Jeśli chcesz, możesz nakarmić te dwa

cielaki, które widziałaś w stodole. Harry pokaże ci, gdzie są butelki.

W ten niewybredny sposób dał jej do zrozumienia, że nie zmierza tracić dla niej

więcej czasu. Przyjęła to do wiadomości, choć w głębi serca było jej przykro. Czuła się jak

nieproszony gość, pocieszała się jednak, że choć na parę chwil udało jej się wniknąć pod tę

skorupę, którą Quinn Sutton odgradzał się od świata.

On tymczasem zapatrzył się na jej włosy.

- Od tamtej nocy, kiedy Elliot przywiózł cię do nas, nie widziałem cię z

rozpuszczonymi włosami - powiedział w zamyśleniu.

- Zazwyczaj je zaplatam - wyznała. - Nie lubię, kiedy opadają mi na oczy.

Przeszkadzają mi... - I są zbyt charakterystyczne, dodała w myślach. Łatwo można mnie po

nich rozpoznać, więc lepiej żeby Elliot nie widział mnie w takiej fryzurze.

Quinn przyjrzał jej się spod zmrużonych powiek, po czym sięgnął po kurtkę.

- Nie wychodź poza podwórko - powiedział tonem nakazu, wkładając na głowę

swojego ulubionego stetsona. - To bardzo dziki kraj. Grasują tu wilki i niedźwiedzie oraz

sąsiedzi, którzy zastawiają na nie sidła.

- Znam swoje miejsce. Masz na farmie pomocników?

- Owszem, czterech. Wszyscy żonaci - uprzedził.



Zaczerwieniła się, dotknięta tą niepotrzebną uwagą.

- Cieszę się, że masz o mnie takie wysokie mniemanie - zadrwiła.

- Może nawet lubisz stare filmy - powiedział cicho - ale nie uwierzę, że w tym wieku i

z tą urodą jesteś jeszcze dziewicą - dodał, zniżając głos tak, by jego słowa nie dotarły do

wścibskich uszu Harry'ego. - Jestem prostym facetem ze wsi, ale byłem żonaty i znam się

trochę na kobietach. Nie myśl, że jestem idiotą.

Ciekawe, pomyślała, jak by zareagował, gdyby poznał o niej całą prawdę.

Nieprzyjemną. Tłumiąc westchnienie, wlepiła wzrok w pusty kubek.

- Może pan sobie myśleć, co pan chce, panie Sutton. Zresztą i tak już pan wydał

wyrok.

- Żebyś wiedziała! - mruknął pod nosem i nie oglądając się za siebie, wyszedł do sieni.

Jeszcze zanim otworzył drzwi na dwór, Amandę przeszył powiew przenikliwego chłodu.

Kiedy Harry uporał się z pracami domowymi, razem ruszyli do stodoły.

- Mają ledwie parę dni - powiedział staruszek, gdy zatrzymali się przy boksie, w

którym leżały cielątka. - Ale urosną, zwłaszcza jak sobie dobrze podjedzą. - Uśmiechnął się,

wyjmując dwie pokaźne butle ze smoczkami wypełnione ciepłą mieszanką karmy i mleka. -

Niech pani usiądzie, tylko ostrożnie, żeby się nie wybrudzić - napomniał.

- Wypierze się! - Roześmiała się, ale w tej samej chwili przypomniała sobie, że nie ma

nic na zmianę. Nie pozostawało jej nic innego, jak wkrótce poprosić gospodarza, żeby

zawiózł ją do chaty.

Przyklęknęła na beli czystego siana i delikatnie wsunęła smoczek do pyszczka cielaka.

- Biedne sierotki - westchnęła, gładząc jedwabistą sierść.

- Niech się pani o nie nie martwi. One są bardzo wytrzymałe. Będą walczyć -

pocieszył ją Harry, który karmił drugie zwierzę. - Zupełnie jak nasz szef.



- Wspomniał, że wszystko stracił. Czy mógłby mi pan wyjaśnić, co się stało?

Harry przyjrzał jej się uważnie. W końcu najwyraźniej uznał, że kierują nią szczere

pobudki.

- Chyba szef nie będzie miał mi za złe, że z panią o tym rozmawiam - odezwał się po

chwili. - Został oskarżony o to, że sprzedawał zakażoną wołowinę.

- Zakażoną? Czym?

- To długa historia. Kiedyś szef kupił stado, które było zarażone odrą. - Uśmiechnął

się, widząc jej zdziwienie. - Jest inna niż ludzka. Krowy nie dostają wysypki, za to w ich

mięśniach powstają cysty. I wtedy trzeba zniszczyć wszystkie tusze. Niestety, nie widać tego

gołym okiem, ani nie można wyleczyć zarażonych zwierząt, bo nikt nie wynalazł jeszcze na

to lekarstwa. Chore zwierzęta z tego nowego stada zaraziły nasze stado, które Quinn odstawił

do ubojni. Kiedy okazało się, że mięso trzeba zniszczyć, właściciel ubojni zażądał od niego

zwrotu pieniędzy. Niestety, Quinn zdążył już kupić za nie następne stado. Sprawa trafiła do

sądu. Tam oczyszczono szefa z zarzutów o nieuczciwość i pozwolono dochodzić swoich

praw. Pozwał więc do sądu człowieka, który sprzedał mu chore zwierzęta. Jednym słowem

wyszliśmy z tego na czysto, ale musieliśmy zaczynać wszystko od zera. To było w zeszłym

roku. Nadal jest ciężko, ale Quinn to twardy gość. Da sobie radę. Wierzę w niego.

- Tak, zwłaszcza że ma Elliota. Choćby dla niego musi walczyć - powiedziała, myśląc,

że życie nie rozpieszcza Quinna Suttona. Podobnie jak jej.

- To prawda - mruknął Harry, przyglądając się jej spod oka - Elliot jest mu bardzo

bliski - dodał po chwili namysłu. Ton jego głosu nie pozostawiał złudzeń, że są jeszcze

sprawy, o których Amanda nie ma pojęcia.

Gdy Harry przygotowywał kolejną porcję karmy, myślała o tym, jak bardzo życie na

farmie różni się od tego, które wiodła na co dzień. Ten świat pełen prostych, zdrowych



wartości w niczym nie przypominał sztucznej rzeczywistości show biznesu. Kochała swoją

pracę i lubiła występować na scenie, ale zdecydowanie nie potrafiła odnaleźć się w zblazowa-

nym środowisku, które za nic ma tradycyjne wartości i drwi z moralności, wierności i honoru.

Rzadko rozmawiała z ludźmi o tym, co myśli i czuje. Ukrywała swoje poglądy z taką samą

determinacją, z jaką broniła swojej prywatności. Gdyby jej najbliżsi współpracownicy i

koledzy poznali prawdę o jej kompleksach i staroświeckich poglądach, pękliby ze śmiechu.

- Kolejny pacjent! - usłyszała za plecami.

Zaskoczona, odwróciła się w stronę wejścia, w którym stał Quinn z cielaczkiem na

rękach. Na pierwszy rzut oka widać było, że łaciate, wychudzone stworzenie jest w jeszcze

gorszym stanie niż jego dwaj krewniacy.

- Ma ostrą biegunkę - westchnął Quinn, kładąc cielaka obok niej na świeżym sianie. -

Harry, przygotuj mu butelkę.

- Biedactwo - szepnęła, głaszcząc miękkie różowe nozdrza.

Zdziwił się, że Amanda tak bardzo się przejęła. Choć może nie powinien? Gdyby nie

miała dobrego serca, nie przyjechałaby z Elliotem w środku nocy opiekować się obcym

facetem, którego ani znała, ani lubiła.

- Obawiam się, że ten mały nie przeżyje - uprzedził ją. - Zbyt długo błąkał się sam na

mrozie. Pastwiska zajmują olbrzymi teren - tłumaczył, broniąc się przed jej oskarżycielskim

spojrzeniem. - Niestety czasem tracimy jakieś sztuki.

Pokiwała smutno głową. Harry przyniósł właśnie pokarm dla cielaczka, sięgnęła więc

po butelkę. Dokładnie w tej samej chwili zrobił to Quinn. Ich dłonie zetknęły się na ułamek

sekundy, ale Amanda szybko cofnęła rękę.

Quinn z wprawą zaczął karmić cielaka, który początkowo nie chciał ssać, jednak po

chwili zrozumiał, o co chodzi, i ciągnął łapczywie ciepły pokarm.



- Całe szczęście - szepnęła i uśmiechnęła się do Quinna. Popatrzyła prosto w jego

oczy, nieodgadnione, ciemne, pełne sekretów. On zaś przeniósł spojrzenie na jej usta i przez

chwilę patrzył na nie z takim wyrazem twarzy, jakby marzył o tym, by ją pocałować, i

nienawidził siebie za to pragnienie. Natychmiast pojęła, co się z nim dzieje. Z nią również

stało się coś dziwnego. Wiedziała przecież, jak trudnym, dominującym i upartym

człowiekiem jest Quinn, powinna więc czuć do niego niechęć. Tymczasem wyczuwała w nim

głęboko skrywaną, ujmującą wrażliwość. Zapragnęła dowiedzieć się prawdy o tym człowieku

i poznać go lepiej.

- Wracaj do domu - powiedział szorstko. - Już nie jesteś tu potrzebna.

Działam na niego, pomyślała z satysfakcją. Doskonale wiedziała, że mu się podoba,

choć on za nic w świecie nie przyzna się do tego, nawet przed samym sobą. Będzie walczył z

tą fascynacją. Odgadła to po tym, w jaki sposób unikał jej wzroku i po zagniewanym

spojrzeniu. Uznała, że nie ma sensu go prowokować.

- Rozumiem - powiedziała, wstając. - Znajdę sobie jakieś inne pożyteczne zajęcie.

- Możesz pomóc Harry'emu w kuchni.

- Czy będę mogła je karmić, dopóki jestem na farmie?

- Czemu nie - zgodził się, nie patrząc w jej stronę.

Stała przez chwilę, szukając jakichś sensownych słów, lecz dała za wygraną. Czuła się

nienaturalnie onieśmielona i miała kompletną pustkę w głowie. Odwróciła się więc niechętnie

i jak niepyszna ruszyła w stronę domu.

Harry nie potrzebował pomocy w kuchni, postanowiła więc zająć się prasowaniem. W

garderobie znalazła deskę i stare żelazko, całe oblepione podejrzaną mazią. Już miała włożyć

wtyczkę do gniazdka, gdy do pokoju wszedł Harry. Stanął w progu jak wryty.

- Niech panienka to wyłączy! - zawołał, odzyskawszy mowę. - To żelazko Quinna! -



Amanda miała ochotę odparować, że mu go nie zje, kiedy Harry zarechotał. - Do nart -

wyjaśnił.

- Aha, prasuje sobie narty. Rozumiem.

- Naprawdę. Jeździ pani na nartach?

- Nie lubię huku tych oszalałych motorówek.

- Nie mówię o nartach wodnych, tylko o takich do jeżdżenia po śniegu.

Uśmiechnęła się.

- Pochodzę z południa Missisipi. Tam nie ma śniegu.

- To całkiem inaczej niż my. Quinn miał nawet startować na olimpiadzie w slalomie

gigancie, ale właśnie wtedy się ożenił i Elliot przyszedł na świat, musiał więc zrezygnować ze

sportu. Nadal sporo jeździ. - Harry pokiwał głową z uznaniem. - Nawet pod szczytem

Ironside. Tylko on jeden i jeszcze paru śmiałków z chaty Larry'ego ma odwagę tam jeździć.

- Nie przypominam sobie, żebym widziała ten szczyt na mapie - zdziwiła się. Przed

przyjazdem starannie studiowała plany i przewodniki po okolicy.

- Bo to nie jest oficjalna nazwa. Quinn go tak nazwał. Wracając do nart, on używa

tego żelazka do ich smarowania. Niech się pani tak nie przejmuje, ja sam wysmarowałem mu

niejedną koszulę.

Chwilę później, prasując ubrania właściwym żelazkiem, rozmyślała o ukrytych

walorach enigmatycznego Quinna Suttona. Co cztery lata oglądała w telewizji transmisje z

zimowych olimpiad, z wypiekami na twarzy śledząc dyscypliny zjazdowe. Wydawało jej się,

że slalom gigant wymaga od narciarzy specyficznych predyspozycji: zawodnik, który staje na

starcie, musi być nie tylko szalenie odważny i piekielnie szybki, lecz także bezwzględny i

zdolny do skoncentrowania się na jednym celu, którym jest meta. Wcale nie była zaskoczona,

że Quinn osiągnął mistrzostwo w tej dyscyplinie.



ROZDZIAŁ TRZECI

Amanda odkryła, że prace domowe sprawiają jej przyjemność. W czasie gdy Quinn

doglądał gospodarstwa, prała, prasowała i przyszywała guziki do jego koszul.

Siedziała właśnie nad którąś z nich, oglądając jednym okiem stary serial kryminalny,

gdy Quinn wrócił do domu razem z Elliotem.

- Jejku, ale śniegu napadało. Tata musiał wyjechać po mnie saniami, bo autobus jeździ

tylko główną drogą - relacjonował chłopiec, rozgrzewając przy kominku zmarznięte dłonie.

- A propos sań - przypomniała sobie Amanda - chciałabym dostać się jakoś do mojej

chaty i zabrać stamtąd parę rzeczy. Przepraszam za kłopot, ale muszę w końcu zmienić

ubranie.

- Nie ma sprawy, zaraz cię tam zawiozę - powiedział Quinn. - Ty też możesz z nami

jechać. Wkładaj kurtkę - zwrócił się do Elliota, budząc tą zaskakującą propozycją jego

niemałe zdumienie.

Domyśliła się, że Quinn nie chce zostać z nią sam na sam. Nie czuł się zbyt pewnie w

jej towarzystwie. Bał się tego, co czuje, gdy jest blisko niej. Ciekawe, dlaczego widzi we

mnie takie straszne zagrożenie? - pomyślała.

- Nie musisz tego robić - burknął, wskazując koszulę, którą dopiero co pozszywała.

- Nie muszę, ale chcę. Tylko w taki sposób mogę ci się odwdzięczyć za pomoc. Poza

tym nie lubię siedzieć z założonymi rękami. Jeśli nie mam nic do roboty, zaczyna mnie nosić.

Po chwili wahania wziął koszulę z jej kolan i w milczeniu obejrzał równiutki ścieg.

Potem ostrożnie odłożył ją na sofę i nie patrząc na Amandę, wyszedł do sieni.

Gdy dojechali do chaty Durninga, Amanda wzięła się do pakowania swoich rzeczy.

Elliot tymczasem obszedł wszystkie pomieszczenia.

- Dlaczego na kuchennym blacie leży tyle noży? - zainteresował się.



- Zastępowały mi pałeczki.

- Takie do jedzenia?

- Coś ty! Do grania! Chcesz posłuchać? - Odstawiła walizkę i upewniwszy się, że

czekający na zewnątrz Quinn jej nie usłyszy, wykonała na blacie dynamiczny kawałek.

- Dobra jesteś! - W głosie Elliota brzmiał szczery podziw.

- Dzięki! - Złożyła wytworny ukłon. - Mam jakie takie pojęcie o perkusji, ale

zdecydowanie lepiej radzę sobie z keyboardem. Idziemy!

Gdy wychodzili, Elliot szarmancko pomógł jej nieść walizkę. Patrząc na jego

roześmianą buzię i ufne niebieskie oczy, kolejny raz pomyślała o tym, że absolutnie w niczym

nie przypomina swojego ojca. Domyślała się, że chłopiec odziedziczył urodę po matce,

intrygowało ją jednak, dlaczego nie ma w nim śladu podobieństwa do Quinna.

Tymczasem on czekał na nich w saniach, paląc nerwowo papierosa. Ledwie usadowili

się na drewnianej ławce, zaciął konia, który natychmiast ruszył kłusem. W powietrzu

wirowały delikatne płatki śniegu, niesione niezbyt silnym wiatrem. Mróz nie był duży, ale i

tak szczypał wnoś i policzki. Amanda oddychała głęboko i nie dbając o to, że kaptur zsunął

jej się z głowy, wystawiała twarz na mroźne podmuchy. Po raz pierwszy od dawna czuła, że

żyje. Wypełniała ją energia i wewnętrzna radość płynąca z samego faktu istnienia.

Majestatyczna potęga gór i niczym nieskażona przyroda koiły jej nadwerężoną psychikę,

powodując, że powoli odzyskiwała równowagę i spokój.

- Podoba ci się tutaj? - zapytał znienacka Quinn.

- Nawet nie wiesz, jak bardzo! To najwspanialsze miejsce na ziemi!

Przytaknął. Dłuższą chwilę badał wzrokiem jej twarz zaróżowioną od mrozu i emocji,

a potem skupił się na drodze. Nagle jakby przygasł. Spoglądając na jego ściągnięte rysy,

pomyślała, że jest zły.



Nie myliła się. Nim dzień dobiegł końca, Quinn zamknął się w sobie jak ślimak w

skorupie i dawał wszystkim do zrozumienia, że życzy sobie, by zostawiono go w spokoju. Do

Amandy nie odzywał się prawie wcale.

- Ma chandrę - powiedział Elliot pobłażliwie, gdy wieczorem szli z Amandą do

swoich pokoi. - Rzadko mu się to zdarza i na szczęście nie trwa długo, ale jak go dopadnie, to

lepiej schodzić mu z drogi.

- Wezmę to sobie do serca - obiecała, podnosząc dłoń jak do przysięgi.

Jak powiedziała, tak zrobiła, choć prawdę mówiąc, niewiele to pomogło. Przez cały

następny ranek Quinn był dla niej tak niesympatyczny, że czuła się w jego domu jak intruz.

Na szczęście wyszedł wczesnym popołudniem i zapowiedział, że wróci dopiero na kolację.

Popołudnie minęło jej na zwykłych domowych zajęciach, z których najmilszym było

dokarmianie osieroconych cieląt. Po powrocie ze stajni zajęła się nakrywaniem do stołu przed

wspólnym wieczornym posiłkiem. Właśnie kończyła kroić ciasto, które wcześniej upiekła

wspólnie z Harrym, gdy z podwórza dobiegł znajomy dźwięk sań. Kiedy na ganku zadudniły

ciężkie, miarowe kroki Quinna, poczuła, że jej serce zaczyna bić mocniej.

Wszedł do środka, wnosząc za sobą mroźny powiew. Na widok Amandy, która

osłonięta białym fartuchem stawiała na stole miskę parujących ziemniaków, stanął jak wryty.

- Widzę, że czujesz się tu jak u siebie - zauważył cierpko.

Zaskoczył ją tym atakiem, choć powinna była być na to przygotowana.

- Wyręczam Harry'ego - wyjaśniła. - Karmi cielaki.

- Zauważyłem.

Amanda przez cały czas przyglądała mu się ukradkiem, ciesząc oczy widokiem jego

zgrabnej, wysokiej sylwetki. Patrząc na niego, nie mogła powstrzymać się od smutnej

refleksji, że chociaż mieszka z Elliotem i Harrym, jest w gruncie rzeczy bardzo samotnym



człowiekiem. Musiała chyba ściągnąć go wzrokiem, bo niespodziewanie odwrócił się w jej

stronę i przyłapał ją na tym, że go obserwuje. Pewnie domyślił się, co jej chodzi po głowie, bo

w jego oczach natychmiast zapłonął gniew.

Podszedł do zlewu i gwałtownym ruchem odkręcił kran, by umyć ręce. Ta z trudem

hamowana złość jedynie podsyciła w niej ciekawość. Niewiele myśląc, sięgnęła po ręcznik i

podszedłszy do niego, delikatnie owinęła go wokół jego rąk. Spojrzała mu przy tym głęboko

w oczy i celowo dotknęła dłonią jego dłoni.

Zdawało mu się, że czas stanął w miejscu. Zaskoczony jej zachowaniem, na ułamek

sekundy wstrzymał oddech. Dotyk ciepłych kobiecych rąk obudził w nim śpiące demony.

Głód uczuć. Złość. Tęsknotę. Pożądanie. Od tych emocji aż zakręciło mu się w głowie. Na

dodatek spowił go jej zapach: świeży, słodki, bardzo zmysłowy. Przeklinając w duchu swoją

słabość, bezradnie przylgnął wzrokiem do jej pełnych warg. Naraz przyszła mu go głowy

szalona myśl: a gdyby tak ją pocałował? Od bardzo dawna nie całował ani nie przytulał

żadnej kobiety. Amanda zaś, ze swoją zmysłową kobiecością, sprawiała, że znowu czuł się

mężczyzną. Pragnienie, by wziąć ją w ramiona, było tak silne, że aż bolesne.

Nie, nie wolno ci tego robić, nakazał sobie stanowczo. Uleganie pokusie to prosta

droga do zatracenia. Nie można zapominać, że ta kobieta jest jeszcze jedną podłą i

zdradziecką istotą, która z nudów wypróbowuje na nim swoje sztuczki. Na pewno uważa go

za łatwą zdobycz. Zabawi się jego kosztem, a potem go wyśmieje. Wzburzony, gwałtownie

wyszarpnął ręcznik z jej dłoni.

- Przepraszam... - szepnęła, szybko cofając ręce. Poczuła, jak od czubka głowy do pięt

przepływa nieprzyjemna fala gorąca. Doskonale znała to obrzydliwe uczucie, które pojawiało

się zawsze wtedy, gdy ogarniał ją paniczny lęk. Z przerażeniem uświadomiła sobie, że w

zachowaniu Quinna kryje się ogromna agresja: dowód na to, iż nie ma pełnej kontroli nad



swoimi emocjami. Właśnie tego oczekiwała ze strony mężczyzn. Agresji. Tyle już razy padła

jej ofiarą. To przez nią zdecydowała się na desperacki krok, jakim była ucieczka z domu.

- Nie przyzwyczajaj się zanadto do tej kuchni - warknął, gdy odsunąwszy się od niego,

podeszła do kuchenki, żeby zamieszać sos. - Ten teren należy do Harry'ego, a on nie lubi

intruzów. Pamiętaj, że jesteś tu tylko gościem.

- Nie zapomniałam o tym - odparła, mierząc go gniewnym wzrokiem. Nie musi być aż

tak nieuprzejmy. - Wyniosę się stąd, jak tylko przyjdzie odwilż.

- Oby jak najszybciej - burknął, żałując, że w porę nie ugryzł się w język.

- Jest pan ujmująco gościnny, panie Sutton - odparowała. - Naprawdę, czuję się tu jak

u siebie. Jest pan rewelacyjnym gospodarzem. Nie ma pan trochę trutki na szczury?

Z trudem powstrzymał się od śmiechu. Ponieważ nie chciał się z tym zdradzić, czym

prędzej uciekł do swojego pokoju. Wrócił wprawdzie na kolację, ale zaraz po posiłku znów

udał się do siebie, by swoim zwyczajem zająć się rachunkami.

Amanda została z Elliotem. Najpierw obejrzeli film w telewizji, a potem przystąpili do

kolejnej lekcji muzyki.

- Doskonale ci idzie - chwaliła go, kiedy popisywał się przed nią znajomością tonacji

C - dur. - Pora przejść do G - dur.

Chłopiec pojął w lot, o co chodzi. Zauważył jednak, że Amanda, zajęta

rozpamiętywaniem potyczek z Quinnem, słucha go z roztargnieniem.

- Coś cię gryzie? - zapytał domyślnie.

Wzruszyła ramionami.

- Twój tata jest niezadowolony, że z wami mieszkam.

- To normalne. Nie lubi kobiet. - Elliot nie wyglądał na zmartwionego. - Wiesz o tym,

prawda?



- Wiem. Ale nie rozumiem dlaczego?

- Przez moją mamę. Podobno wyrządziła mu wielką krzywdę, ale nie wiem jaką. Tata

nigdy o tym nie mówi. Mam w pokoju jedno jej zdjęcie.

- Pewnie jesteś do niej podobny, co?

- Chyba tak. Ona też miała rude włosy i piegi. Bardzo żałuję, że nigdy nie będę taki

jak tata - wyznał. - Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że mimo to się mną opiekuje. Myślę, że to

fajnie, że mnie lubi.

Była zdumiona. Co za przedziwny sposób mówienia o własnym ojcu! Korciło ją, żeby

zapytać Elliota, co miał na myśli, ale uznała, że jest na to zbyt wcześnie. Postanowiła ukryć

ciekawość pod maską humoru.

- „Są rzeczy na niebie i ziemi, o których nie śniło się waszym filozofom” - zacytowała

z komiczną powagą.

- „Hamlet”! - ucieszył się Elliot. - Szekspira! Niedawno przerabialiśmy go na

angielskim.

- Wysoka kultura w wysokich górach! - zawołała.

- Daj spokój z kulturą! Ja i tak wolę rocka. Zagraj coś - poprosił teatralnym szeptem.

Skinęła głową w stronę zamkniętych drzwi pokoju Quinna.

- Coś spokojnego - zastrzegła.

- Właśnie że nie! - zaprotestował. - Dajmy mu czadu!

- Elliot!

- Trzeba go rozruszać. Zachowuje się jak stara panna. Kiedy po mszy zagadnie go

jakaś niezamężna kobieta, robi się czerwony jak burak! I nie wie, co powiedzieć. A odkąd cię

tu przywiozłem, w ogóle nie można z nim wytrzymać! Musimy go ratować! Graj!

Westchnęła.



- Jak uważasz... Ale pamiętaj, że ryzykujesz życie - mówiła żartobliwie, ustawiając z

wprawą suwaki. Włączyła automatyczny rytm i akordy i maksymalnie podkręciła głośność.

Uśmiechnęła się figlarnie do Elliota i z łobuzerskim uśmiechem zaczęła grać najnowszy

przebój zespołu, który rywalizował z Desperado.

- Wielkie nieba! - Za zamkniętymi drzwi gabinetu Quinna rozległ się wściekły ryk.

Amanda natychmiast wyłączyła keyboard i wcisnęła go w ręce Elliotowi.

- Nie! - zaprotestował, ale było już za późno. Quinn wpadł do pokoju, zanim chłopiec

pozbył się obciążającego go dowodu przestępstwa.

- Tato, to nie ja! To ona! - zawołał, oskarżycielsko wyciągając palec w jej stronę.

- Chyba nie sądzisz, że odważyłabym się grać tak głośno, wiedząc, że sobie tego nie

życzysz - powiedziała z miną niewiniątka.

Quinn przyjrzał jej się z ukosa, po czym przeniósł pytające spojrzenie na syna.

- Tato, ona kłamie! - bronił się Elliot. - Tak samo jak ten facet w reklamie ciężarówek!

- Albo będziecie grali ciszej - odezwał się Quinn ponuro, rezygnując z dochodzenia

prawdy - albo to cholerne pudło trafi zaraz na śmietnik. Nie chcę tu słyszeć żadnego rocka!

Załóżcie słuchawki!

- Yes, sir! - zasalutował Elliot.

Amanda natychmiast poszła w jego ślady.

- Będzie, jak pan rozkazał, ekscelencjo! - zawołała, naśladując hiszpański akcent. -

Pana życzenie jest dla nas rozkazem! Do usług!

Odpowiedział jej donośny huk zatrzaskiwanych drzwi. Amanda z głośnym śmiechem

opadła na sofę.

- Ale ty jesteś! - obruszył się Elliot i w odwecie rzucił w nią poduszką. - Okłamałaś

tatę! I na dodatek zwaliłaś na mnie całą winę! Jak mogłaś?!



- Nie wiem, co mi odbiło - wysapała, z trudem łapiąc oddech. - Przepraszam, nie

mogłam się powstrzymać.

- Zobaczysz, on się zemści - prorokował chłopiec. - Nie zmruży oka przez całą noc i

na pewno wymyśli jakąś straszną karę. Weźmie nas na przeczekanie, a potem, kiedy nie

będziemy się niczego spodziewali, pach! I już po nas.

- Chętnie się poświęcę, jeśli ma mu to pomóc. Chodź, przećwiczymy jeszcze raz G -

dur.

Elliot ochoczo podchwycił jej propozycję, ale zanim zaczął grać, przyciszył

instrument.

Parę minut przed dziewiątą Quinn wyszedł z pokoju, żeby zagonić Elliota do łóżka.

- Odrobiłeś lekcje? - zawołał za chłopcem, gdy ten był już na schodach.

- Prawie! - odkrzyknął Elliot.

- Co to znaczy, prawie?

- To znaczy, że dokończę jutro z samego rana. Pa, tato!

Na górze stuknęły drzwi.

- Tak nie może być - zniecierpliwił się Quinn, patrząc srogo na Amandę. - Elliot

doskonale wie, że najpierw jest praca domowa, a potem przyjemności. Muzyka to miłe hobby,

ale nie da się z niej wyżyć.

Czemu nie da, chciała zapytać, myśląc o długim rządku zer na swoim koncie w banku.

Powstrzymała się jednak od komentarza.

- Obiecuję, że będę pilnowała, żeby odrobił lekcje, zanim zaczniemy grać -

powiedziała potulnie.

- Trzymam cię za słowo. A teraz chodźmy spać - burknął bez cienia humoru.

Teatralnym gestem skrzyżowała ręce na piersiach i patrząc na niego szeroko



otwartymi oczami, zawołała:

- Spać?! Razem?! Panie Sutton!

Ten żart wyraźnie nie przypadł mu do gustu.

- Prędzej mi kaktus na dłoni wyrośnie, niż miałbym się znaleźć z tobą w łóżku -

wycedził, mierząc j ą lodowatym wzrokiem. - Chyba już ci jasno powiedziałem, że nie

poważam rzeczy z drugiej ręki.

- Twoja strata - odparła obojętnie, walcząc z pokusą, żeby chwycić lampę i wyrżnąć

go nią w ten jego zakuty łeb. - Im bogatsze doświadczenie, tym wyższa cena - oznajmiła,

przechylając uwodzicielsko głowę. Z rozmysłem przesunęła dłońmi po szczupłej talii i oparła

je na biodrach, cały czas obserwując, jak Quinn zareaguje na tę jawną prowokację. - Mam

ogromne doświadczenie. - Posłała mu wyzywający uśmiech. Owszem, miała doświadczenie,

ale w muzyce, nie w miłości.

- To widać - rzucił drwiąco. - Zachowaj swoje talenty dla siebie. I lepiej nie

demoralizuj mojego dziecka.

- Skoro tak się troszczysz o jego zdrowy rozwój, to dlaczego trzymasz go pod

kloszem? - zapytała całkiem poważnie. - Dlaczego zabraniasz mu oglądania filmów i

słuchania muzyki? Nie boisz się, że wyrośnie na człowieka, który nie będzie miał własnego

zdania?

- Nie zapominaj, że on ma dopiero dwanaście lat.

- Aż dwanaście! A ty nie robisz nic, żeby przygotować go do życia w prawdziwym

świecie.

- Tutaj jest prawdziwy świat, a nie w wielkim mieście, gdzie kobiety twojego pokroju

włóczą się po knajpach i podrywają facetów.

- O, przepraszam! - Podniosła rękę w geście protestu. - Ja wcale nie podrywam



facetów w barach. Wolę grasować w parku i tam z upodobaniem obnażam się przed

emerytami.

- Wygrałaś! - Zrezygnowany machnął ręką i ruszył w kierunku schodów.

- Gdzie śpimy? U ciebie czy u mnie?

Błyskawicznie obrócił się w jej stronę. Prowokowała go, stroiła sobie z niego żarty.

Nie mógł znieść myśli, że bawi się jego kosztem. Zacisnął zęby i pięści. Jeszcze chwila, a

chwyciłby ją z całej siły za ramiona i mocno potrząsnął.

- Dobra, wycofuję się. - Wyczuła, że swoim zachowaniem doprowadziła go do kresu

wytrzymałości, a nie miała dość odwagi, by sprawdzać, co będzie, gdy przekroczy tę cienką

granicę. - Dobranoc. Słodkich snów!

Nie odpowiedział. Ponury jak chmura gradowa poszedł za nią na górę. Zaczekał, aż

zniknie w swoim pokoju, potem wszedł do siebie i zamknął drzwi na klucz, celowo robiąc

przy tym sporo hałasu. Nagle zaczął się śmiać, rozbawiony swoją przezornością. Miał jednak

nadzieję, że Amanda usłyszała zgrzyt klucza w zamku.

Owszem, dotarło to do niej. W pierwszej chwili zdziwiła się, szybko jednak pojęła, że

zamykając ostentacyjnie drzwi na klucz, chciał ją po prostu zranić. Z głośnym westchnieniem

położyła się w ubraniu na nierozesłanym łóżku. Nie miała pojęcia, co zrobić z Suttonem.

Sytuacja powoli stawała się poważna. Najważniejsze jest zachować odpowiedni dystans. W

końcu to tylko przelotna znajomość. Trzeba o tym pamiętać.

Quinn udzielał sobie identycznych rad. Wystarczyło jednak, że zamknął oczy, a ta

niebezpieczna kobieta dopadła go i osaczyła nawet w snach. Znów czuł na ciele delikatne

muśnięcia jej jedwabistych włosów. Obudził się w środku nocy wymęczony i mokry od potu.

Do rana już nie zmrużył oka.

Gdy następnego ranka wszyscy spotkali się przy śniadaniu, nie odezwał się do niej



słowem. Dopiero kiedy Elliot wyszedł do szkoły, oznajmił, że nie życzy sobie, żeby

zajmowała się jego garderobą.

- Nie jestem trędowata - obruszyła się. - Nie bój się, że cię zarażę.

- Powiedziałem, żebyś trzymała się z dala od moich rzeczy. To działka Harry'ego.

- Jak sobie życzysz. Jeśli wolisz, zacznę dziergać koronkowe poduszki na twoje łóżko.

W odpowiedzi rzucił tak grube przekleństwo, że z wrażenia aż oniemiała. Pierwszy

raz z jego ust padły tak niecenzuralne słowa. On sam również nie był tym zachwycony. Z

tego wszystkiego całkiem stracił apetyt, odsunął talerz z niedokończoną jajecznicą i wstał od

stołu.

Podczas gdy szykował się w sieni do wyjścia, Amanda bezmyślnie grzebała widelcem

w swojej porcji. Było jej przykro, że tak mu dokucza. Co za licho kusi ją, żeby wciąż się z

nim droczyć? Tym razem chyba przeholowała; przez jej głupie żarty wyszedł z domu prawie

bez śniadania. Na swoją obronę miała tylko to, że złośliwością próbowała odwrócić jego

uwagę od oczywistego faktu, że coraz bardziej ją pociąga.

- Pójdę nakarmić cielęta - powiedziała po chwili.

- Niech się pani ciepło ubierze - poradził Harry. - Znowu zaczął padać śnieg.

Rzeczywiście, jak się za chwilę przekonała, podwórze zasypane było świeżym

puchem. Idąc do stodoły po śladach Quinna, obiecywała sobie, że nigdy już nie będzie

narzekała na łagodną zimę w mieście.

Miała zamiar zacząć od przygotowania butelek z karmą, ale okazało się, że Quinn ją

ubiegł.

- Nie musisz chodzić za mną krok w krok - powiedziała z szelmowskim uśmieszkiem.

- Już dawno zauważyłam, jaki jesteś piekielnie przystojny.

Głośno zaczerpnął powietrza, nim jednak zdążył coś powiedzieć, podeszła do niego i



położyła dłoń na jego chłodnych wargach.

- Panie Sutton, będzie mi bardzo przykro, jeśli znowu zacznie pan przeklinać -

powiedziała stanowczo. - Zaraz zajmę się karmieniem zwierząt i będę pana podziwiała z

daleka. To zdecydowanie bezpieczniejsze niż rzucanie się panu w ramiona.

Nie wiedział, czy ją odepchnąć, czy pocałować. Przez dłuższy czas patrzył w

milczeniu na jej zaróżowione policzki i lśniące, rozchylone wargi. Gdy oparła dłonie na

wielkim kołnierzu jego kożucha, przyciągnął ją do siebie.

- Powiedz mi wreszcie, czego ty chcesz? - zapytał głucho, biorąc ją pod brodę. W jego

ciemnych oczach tliły się złość i niepokojący smutek.

- Uśmiechu, dobrego słowa i odrobiny radości - odparła, czerwieniąc się pod

wpływem jego przenikliwego spojrzenia.

- Niczego więcej?

- Owszem, chciałabym nakarmić zwierzęta. Po to tu przyszłam - szepnęła drżącym

głosem.

- Prawda - mruknął, lecz zamiast ją puścić, tak mocno zacisnął palce na jej ramionach,

że nawet przez grube rękawy kurtki czuła ten stalowy uścisk. - Nie baw się ze mną w kotka i

myszkę - powiedział głosem tak lodowatym jak wiatr hulający na zewnątrz. - Żyjemy tu na

odludziu, a ja od bardzo dawna nie byłem z kobietą. Jeśli nie jesteś naprawdę taka, na jaką

pozujesz, uważaj, żebyś nie napytała sobie biedy - ostrzegł.

Patrzyła mu w oczy, nie bardzo rozumiejąc, co chciał jej powiedzieć. W miarę jak

powoli docierał do niej sens jego słów, robiło jej się coraz bardziej gorąco.

- Grozisz mi? - wyjąkała.

- Zgadłaś, Amando - wycedził przez zęby, po raz pierwszy używając jej imienia. -

Uważaj, żebyś wbrew własnej woli nie musiała dokończyć zabawy, którą zaczęłaś.



Uprzedzam, że nie pomoże ci wtedy nawet to, że w pobliżu będą Harry i Elliot.

Nerwowo zagryzła wargi. Takiego finału nie wzięła pod uwagę. Zrozumiała, że Quinn

nie żartuje. Nigdy dotąd nie wydawał się jej tak poważny i niebezpieczny. W jego oczach

dostrzegła ogień, który w nim buzował.

- Zrozumiałam - powiedziała po chwili. Puścił ją i bez słowa podał jej butelki z karmą.

Przez cały czas nie spuszczał z niej wzroku.

- Obiecuję, że nie rzucę się na ciebie od tyłu - szepnęła mocno zażenowana. -

Nieczęsto zdarza mi się gwałcić mężczyzn.

Uniósł brwi, ale na jego twarzy nie pojawił się nawet cień uśmiechu.

- Szurnięta erotomanka - mruknął pod nosem.

- Pan Akuratny! - odcięła się.

Tym razem kąciki jego warg lekko się uniosły.

- Trafiłaś w dziesiątkę - przyznał. - Nie oddalaj się od domu, bo się nam zgubisz w tej

śnieżycy. A tego byśmy sobie nie życzyli.

- Akurat ci wierzę! - Gdy się odwrócił, pokazała mu język.

Poruszona niedawną konfrontacją, przyklękła i zaczęła karmić zwierzęta. Quinn

Sutton to zagadka. Miała wrażenie, że pod koniec tego spotkania pozwolił sobie zażartować.

Lecz przeczyła temu jego pokerowa twarz. Nie był człowiekiem skłonnym do żartów.

Pomimo jej usilnych starań cielak nie chciał ssać. Położyła go więc delikatnie na

sianie i zasmucona wróciła do domu. Przez resztę wieczoru siedziała cicho, a kiedy Quinn

wyłączył o dziewiątej telewizję, bez słowa protestu poszła na górę. Jej zachowanie było na

tyle dziwne, że Quinn i Elliot wymienili za jej plecami pytające spojrzenia.

ROZDZIAŁ CZWARTY

Następnego ranka przy śniadaniu Amanda była cicha i milcząca, Quinn zaś



bezustannie rzucał jej oskarżycielskie spojrzenia. Ona szczerze żałowała swojego

nierozsądnego postępowania i gotowa była zrobić wszystko, byle tylko nie pogarszać ich

wzajemnych relacji, on natomiast wietrzył nowy podstęp.

Nieszczęście polegało na tym, że Quinn coraz bardziej pociągał ją i fascynował. Im

dłużej go znała, tym bardziej wydawał się jej atrakcyjny. Bardzo się różnił od

powierzchownych i egoistycznych materialistów, których spotykała na każdym kroku w

kręgach show - biznesu. Był okropnie uparty i zaciekle bronił swoich poglądów. Kierował się

w życiu prawdziwymi wartościami i nie wstydził się do tego przyznać. Dla niego słowo honor

wcale nie było pustym dźwiękiem. Lecz pod szorstką powierzchownością biło wrażliwe i

czułe serce. Tym bardziej więc nie mogła sobie darować, że to przez nią jej znajomość z

Quinnem miała tak niefortunny początek.

Wymyśliła nawet, że zacznie zachowywać się zgodnie ze swoją prawdziwą naturą.

Nadal więc była uprzejma, uczynna i troskliwa. Prała, prasowała i przygotowywała posiłki,

lecz jej wysiłki przynosiły odwrotny skutek. Nawet Harry był zaskoczony grubiańskim

zachowaniem swego chlebodawcy.

Domyślała się, co jest przyczyną rozdrażnienia Quinna. Uznała, że chociaż kiedyś był

żonaty, zachowuje się jak ktoś, komu brakuje doświadczenia z kobietami. Mogłaby to

napięcie między nimi rozładować, prowokując go, by się nieco przed nią otworzył.

Kiedy Elliot wrócił ze szkoły, uprzedziła go, że jeśli ma ochotę na lekcję muzyki,

najpierw musi odrobić lekcje. Chłopiec był wyraźnie rozczarowany, lecz nie próbował

dyskutować. Zerknął tylko domyślnie w stronę ojca, zabrał zeszyty i posłusznie poszedł na

górę.

Quinn i Amanda zostali sami w salonie, by obejrzeć wieczorne wiadomości, które jak

zwykle przynosiły informacje o samych nieszczęściach i tragediach.



- Tęsknisz za miastem? - zapytał niespodziewanie.

- Tak. Zwłaszcza za przyjaciółmi. Ale tutaj też mi się podoba - powiedziała,

podchodząc ostrożnie do jego fotela. Zastanawiała się nad następnym posunięciem. - Mam

nadzieję, że jakoś ze mną wytrzymujesz? - zapytała w końcu.

- Przyzwyczajam się - odparł chłodno. - Ale to nie znaczy, że możesz się tu zasiedzieć.

- Wolałbyś, żeby mnie tu nie było?

- Mówiłem już, że nie lubię kobiet - mruknął z irytacją.

- Dlaczego? - Przysiadła na poręczy fotela.

Zastygł w bezruchu, zaniepokojony jej bliskością. Po pierwsze, dopuścił ją zbyt blisko

siebie. Po drugie, była zbyt kobieca. Po trzecie, drażnił go jej słodki zapach.

- Mam swoje powody. Usiądź gdzie indziej.

Rozdrażnienie w jego głosie sprawiło jej satysfakcję. Nie jest mu obojętna!

- Na pewno chcesz, żebym usiadła gdzie indziej? - Uśmiechnęła się zalotnie,

pochylając się nad nim. Powoli zsunęła się z poręczy na jego kolana i zaczęła go całować.

Zesztywniał. Potem chwycił ją kurczowo za ramiona. Nie odepchnął jej jednak i przez

jedną słodką chwilę z cichym jękiem odwzajemnił pocałunek, o którym marzył od tak dawna.

Ułamek sekundy później oszołomienie ustąpiło miejsca oburzeniu i złości. Quinn zerwał się z

fotela i odepchnął ją z taką siłą, że straciła równowagę i zataczając się, opadła na sofę.

- Ty dziwko! - Kipiał gniewem.

- To nieprawda - szepnęła roztrzęsiona.

- Tak cię przypiliło, że za wszelką cenę chcesz mnie zawlec do łóżka? - Obrzucił ją

pogardliwym spojrzeniem. - Nic z tego. Już mówiłem, że nie interesuje mnie to, co dajesz

każdemu! Nie chcę twojego zbrukanego ciała!

Podniosła się. Czuła, że kolana ma jak z waty. Nie mogła wydobyć z siebie ani słowa.



Odżyło koszmarne wspomnienie ojca, który w pijackim szale zachowywał się i wyglądał tak

samo jak Quinn. Miał jak on kredowobiałą twarz, obłęd w oczach, na czoło wystąpił mu

zimny pot. Gdy tracił nad sobą kontrolę, zaczynał ją bić.

Kiedy Quinn zrobił krok w jej stronę, obróciła się i w panice wybiegła z pokoju.

Nie ruszył za nią. Była przerażona. Dlaczego? Powiedział jej tylko szczerą prawdę, a

ta, jak wiadomo, w oczy kole. Nawet nie dopuszczał do siebie myśli, że mógł się pomylić,

nazywając ją dziwką.

Usiadł w fotelu i bezmyślnie zapatrzył się w telewizor. Był tak zajęty swoimi

myślami, że nie zauważył, gdy do pokoju wszedł Elliot.

- Tato, dokąd Amanda poszła?

- Co takiego?

- Pytam, dokąd poszła Amanda. Widziałem przez okno, jak wybiegała przed dom.

Chyba zapomniała, co jej mówiłeś o sidłach McNabera, bo poleciała w tamtą stronę. Tato,

dokąd idziesz?!

Quinn jednym skokiem dopadł sieni i chwycił kożuch.

- Płakała - powiedział półgłosem Harry. - Nie wiem, co jej powiedziałeś, ale...

- Zamknij się! - zgromił go Quinn, po czym wybiegł z domu. Szedł po śladach

Amandy, ale już zniknęła mu z oczu. Z przerażeniem myślał, co będzie, jeśli wpadnie w

przysypane śniegiem pułapki. Wiedział, że jeśli to żelastwo wbije się w jej delikatne ciało i

pogruchocze kości, to stanie się tak z jego winy, ponieważ to on tak ją przestraszył.

Kilkadziesiąt metrów przed nim Amanda, zapłakana i wściekłą przedzierała się przez

las. Zasapana życzyła Quinnowi, żeby przez zimę zjadły go mole, żeby koń go kopnął, żeby

przejechały go sanie, wciskając tak głęboko w śnieg, by odnaleziono go dopiero po

wiosennych roztopach! To był tylko pocałunek!



Gorące łzy znowu popłynęły po jej zmarzniętych policzkach. Nie musiał jej aż tak

poniżać za to, że go pocałowała! Chciała tylko przełamać lody. Lecz on jej nienawidzi.

Wyczytała to w jego wzroku, gdy obrzucał ją wyzwiskami. Drugi raz go nie pocałuje!

Zatrzymała się na sekundę dla złapania tchu i zaraz ruszyła dalej. Jej chata powinna

być już niedaleko. Jej noga nie postanie na ranczu Suttona! Zostanie u Durninga, choćby

miała tam zamarznąć na śmierć albo dzielić pokój z niedźwiedziem grizzly! Czy one

rzeczywiście żyją w tych stronach?

- Amanda! Stój!

Zaczęła nasłuchiwać. Nie była pewna, czy ktoś rzeczywiście ją woła, czy to tylko

wiatr. Pomiędzy pniami strzelistych sosen dostrzegła zarys chaty przycupniętej w dolinie. To

nie był domek Durninga. McNaber?

- Amanda!

Już nie miała wątpliwości, że ktoś ją woła. Przestraszona zerknęła przez ramię i

natychmiast rozpoznała wysoką postać w kożuchu i charakterystycznym kapeluszu.

- Wypchaj się, panie Akuratny! - wrzasnęła z całych sił. - Wracam do siebie!

Ruszyła naprzód. Quinn gonił ją bez większego trudu: był dużo silniejszy i szedł po jej

śladach. Ostatecznie chwycił ją mocno wpół. Próbowała z nim walczyć, rzucała się i kopała,

okładała go pięściami. Na nic. Otoczył ją ramionami i trzymał, dopóki nie opadła z sił.

- Nienawidzę cię! - sapała, drżąc z zimna i emocji. - Nienawidzę cię, słyszysz?

- Dopiero byś mnie znienawidziła, gdybym cię nie zatrzymał. - Jemu również rwał się

oddech. - Idiotko, szłaś prosto na chałupę McNabera! Jeszcze parę kroków i wlazłabyś prosto

na jego pole minowe z sideł i wnyków!

- Nie wmawiaj mi, że cię obchodzi, co by się ze mną stało - jęknęła. - Wściekasz się,

że ci się kręcę po domu, a ja też mam powyżej uszu twojej gościnności. Wolę wrócić do chaty



Durninga.

- Nie ma mowy! - oznajmił głosem nieznoszącym sprzeciwu. Nie zwalniając uścisku,

obrócił ją i mocno potrząsnął. - Wracasz do mnie, jasne?!

Skuliła się, przestraszona tonem jego głosu. Spodziewając się najgorszego, starała się

za wszelką cenę uwolnić z jego uścisku.

- Puść mnie! - Głos jej drżał. Miała sobie za złe takie tchórzostwo.

Quinn nareszcie pojął, co się z nią dziej e, i natychmiast zwolnił uścisk. Cofnęła się,

na ile pozwalał jej głęboki śnieg, i niczym spłoszona łania badała go czujnym spojrzeniem

pociemniałych, przestraszonych oczu.

- Czy on cię bił? - zapytał cicho Quinn.

Nie musiała pytać, kogo miał na myśli.

- Tylko wtedy, kiedy był pijany. - Mówiła z trudem. - Pił bez przerwy. - Uśmiechnęła

się gorzko. - Proszę, nie podchodź do mnie, dopóki nie ochłoniesz.

Wziął kilka głębokich oddechów.

- Przepraszam - mruknął, zaskakując ją. - Żałuję, że tak wyszło. Przysięgam, że nie

odważyłbym się cię uderzyć. Tylko skończony łajdak albo tchórz podnosi rękę na kobietę.

Słuchała go w milczeniu.

- Wracajmy, bo zimno. - Jej bezradność go rozbroiła. Czuł się winny całej sytuacji,

więc tym bardziej chciał się nią zaopiekować. Gdyby mógł, przytuliłby ją i kołysał w

ramionach, dopóki się nie uspokoi. Wystarczyło jednak, że zrobił krok w jej stronę, a

natychmiast się odsunęła. Jej przerażenie sprawiało mu przykrość. Nigdy by nie uwierzył, że

to go aż tak zaboli. Bezradnie rozłożył ręce. - Obiecuję, że cię nie dotknę - powiedział

łagodnie. - Chodź, mała. Jeśli chcesz, idź przodem.

Wzruszył ją czuły ton jego głosu i ta „mała”. Wiedziała jednak, że nie powinna



traktować tego poważnie. Quinn po prostu nie wiedział, jak się zachować.

Westchnęła ciężko i minąwszy go bez słowa, wolno ruszyła pod górę. Szedł za nią,

dziękując w myślach Bogu za to, że zdążył ją zatrzymać, zanim wpadła w sidła McNabera.

Szkoda tylko, że jego porywczość doprowadziła do tego, że Amanda zaczęła się go bać.

Amanda weszła do domu pierwsza. Elliot i Harry czekali na nich w napięciu,

wystarczyły im jednak ich miny, by nie zadawali pytań. Przy kolacji Amanda milczała i nie

reagowała nawet na zaczepki Elliota, który chciał wciągnąć ją do rozmowy. Po posiłku

zwinęła się w fotelu i udawała, że ogląda telewizję.

Quinn nawet nie zdawał sobie sprawy, jak bolesne były wspomnienia z dzieciństwa,

które w niej obudził swym zachowaniem. Jej ojciec po alkoholu zawsze był agresywny. Gdy

trzeźwiał, żałował, że ją zbił. Rozczulał się nawet nad jej siniakami. Ale pić nie przestawał.

Gdy nie mogła dłużej znieść jego okrucieństwa, uciekała z domu do pogotowia opiekuńczego.

Personel placówki robił wszystko, by odbudować w podopiecznych wiarę w ludzką dobroć.

Mimo wszystko były to smutne wspomnienia, a napaść Quinna od nowa je obudziła.

Gdy Harry i Elliot rozeszli się do swoich pokoi, Amanda również zaczęła zbierać się

do odejścia. Wystarczyło jednak, że wstała z fotela, a Quinn spojrzał czujnie w jej stronę.

- Zostań - poprosił. - Chcę z tobą porozmawiać.

- Nie ma o czym. - Wzruszyła ramionami. - Przepraszam cię za to, co się stało.

Zachowałam się w sposób nieprzemyślany i nieodpowiedzialny. To się nie powtórzy. Jak

tylko trochę się ociepli, wrócę do siebie i więcej mnie nie zobaczysz.

- Naprawdę myślisz, że tego chcę?

- Od samego początku dajesz mi do zrozumienia, że nie jestem tu mile widziana.

- Wiem. - Westchnął ciężko. - Mam powody nie lubić kobiet. Nie o tym chcę

rozmawiać - powiedział, odwracając oczy od jej zmęczonej twarzy. Gdy na nią patrzył,



natychmiast zaczynał wspominać jej pocałunek. - Dlaczego myślałaś, że cię uderzę?

- Jesteś tak samo silny i potężnie zbudowany jak mój ojciec. A on, gdy wpadał w

złość, zaczynał mnie bić.

- Nie jestem twoim ojcem - zauważył. - Gdybyś mnie znała, wiedziałabyś, że nigdy

nikogo nie uderzyłem w napadzie złości. Z wyjątkiem paru facetów, którzy na to zasłużyli.

Nigdy nie podniosłem ręki na matkę Elliota, chociaż nieraz miałem ochotę. Nie uderzyłem jej

nawet wtedy, gdy powiedziała mi, że jest w ciąży.

- Chciałeś bić matkę własnego dziecka?! - oburzyła się.

Roześmiał się z przymusem.

- To nie było moje dziecko.

- Elliot nie jest twoim synem?! - Patrzyła na niego z niedowierzaniem.

- Jego matka miała romans z żonatym mężczyzną. Wpadła z nim i natychmiast zaczęła

szukać naiwniaka który się z nią ożeni. Miałem wtedy dwadzieścia dwa lata i o niczym nie

miałem pojęcia. Ona była piękna, przebiegła i doświadczona. Zanim się obejrzałem, owinęła

mnie sobie wokół palca. Zaraz po ślubie przyznała się do wszystkiego. Wyśmiała moje

niezdarne zaloty i wyznała, że kiedy ją całowałem, dostawała mdłości. Szeroko opowiadała o

zaletach ojca Elliota. Oznajmiła, że go kocha. Zagroziła, że rozpowie w całym miasteczku,

jak wyglądały moje zaloty. - Skulił się. - Miała mnie w garści. Byłem wtedy bardzo

zakompleksiony i głupio dumny. Nie mogłem znieść myśli, że wszyscy będą śmiali się z

mojej naiwności, więc potulnie znosiłem wszystkie upokorzenia. Tak było do czasu przyjścia

Elliota na świat. Krótko po tym jego matka i jej kochanek wybrali się gdzieś na miłosny

weekend. Tak się spieszyli do motelu, że spowodowali wypadek, w którym oboje zginęli.

- Czy Elliot zna prawdę? - zapytała półgłosem.

- Oczywiście! Miałbym go przez całe życie okłamywać? Wychowuję go jak własnego



syna. I szczerze mówiąc, nie interesuje mnie, kto naprawdę dał mu życie. Jest moim synem, a

ja jego ojcem. I bardzo go kocham.

Przyglądała się uważnie ściągniętym rysom jego twarzy, odgadując, przez co

przeszedł.

- Kochałeś ją, prawda?

- To była szczenięca miłość. Matka Elliota odgadła, że desperacko pragnę miłości, i

wykorzystała to. Nie miałem powodzenia u dziewczyn. Byłem zbyt niezdarny i nieśmiały.

Czułem się samotny, a ona jako pierwsza zainteresowała się mną i zaczęła uwodzić. Byłem

łatwym celem. - Wzruszył ramionami. - Zafundowała mi niezłą szkołę życia. Nigdy nie

zapomnę, czego nauczyłem się od niej o kobietach. Drugi raz nie dam się wykorzystać żadnej

z was.

- Całując cię, nie miałam pojęcia, że obawiasz się, że chcę się zabawić twoim kosztem

- szepnęła.

- Dlaczego mnie pocałowałaś?

- Czy uwierzysz mi, jeśli powiem, że po prostu bardzo tego chciałam? - Uśmiechnęła

się. - Jesteś bardzo atrakcyjnym mężczyzną. Masz w sobie coś, co mnie fascynuje. Ale

możesz się mnie nie obawiać. - Wstała. - Ty również potrafisz dać niezłą szkołę. Dziękuję, że

opowiedziałeś mi o Elliocie. Zachowam to dla siebie. Dobranoc, panie Sutton. Życzę miłych

snów.

Quinn odprowadził ją wzrokiem aż na samą górę. Gdy szła po schodach, podziwiał

wdzięk i harmonię jej ruchów. Poruszała się z elegancją i godnością, którą z pewnością

dotkliwie zranił, używając wobec niej obelżywych słów. Po prostu bał się, że zabawi się nim,

a potem rzuci i wróci do swojego świata. Nigdy w życiu nie przyszłoby mu do głowy, że

może komuś się podobać, albo że pocałowała go, bo obudził w niej takie pragnienie.



Popełnił błąd i wiele by dał, żeby te krzywdzące słowa pod jej adresem nigdy nie

padły. Powoli docierało do niego, że Amanda jest kimś wyjątkowym. Do tej pory nie spotkał

takiej kobiety. Zdawała się w ogóle nie dostrzegać swojej wielkiej urody, a jeśli nawet była

jej świadoma, nie przywiązywała do niej wagi. Quinn zaczął podejrzewać, że może być

równie niedoświadczona jak on. Miał ogromną ochotę zapytać ją o to, lecz wiedział, że teraz

nie będzie to proste. Jej obecność odbierała mu spokój i budziła uśpione tęsknoty.

Zastanawiał się, czy przypadkiem z nią nie jest podobnie.

Amanda pomagała Harry'emu w kuchni, gdy następnego ranka Quinn zszedł na

śniadanie. Miał za sobą nieprzespaną noc, więc wyglądał i czuł się podle. Najpierw długo nie

mógł zasnąć, a potem, gdy mu się to wreszcie udało, i tak nie znalazł odpoczynku i ukojenia.

Przyśnił mu się bowiem gorący, erotyczny sen z Amandą i jej pięknymi, rozpuszczonymi

włosami w rolach głównych. Marzenie było tak sugestywne, że gdy teraz spoglądał na zarys

jej pełnych piersi pod obszernym białym swetrem, mógł opisać, jak wyglądają obnażone.

Pochwyciła jego spojrzenie i mocno się zaczerwieniła. Aby ukryć zmieszanie, zajęła

się wsuwaniem blachy z ciasteczkami do pieca.

- Nie wiedziałem, że umiesz piec - mruknął Quinn.

- Harry mnie nauczył - odparła cicho.

Nie miał wątpliwości, że peszy ją jego obecność. Obiecał sobie, że zanim Amanda

opuści jego dom, sprawdzi, czy rzeczywiście jest dla niej taki atrakcyjny. Czuł, że musi to

wiedzieć, choćby po to, żeby ukoić swoje pokiereszowane ego.

Zanim wyszedł, zapytał ją o najsłabszego cielaka.

- Wczoraj był bardzo marny. - Westchnęła. - Może dzisiaj będzie lepiej?

- Zajrzę do niego, zanim pojadę na pastwiska - obiecał, wyglądając przez okno na

zasypane śniegiem podwórze. - Nie wyprawiaj się na własną rękę do chaty Durninga, dobrze?



- poprosił. - Z tymi cholernymi sidłami na niedźwiedzie naprawdę nie ma żartów. Trzeba

wiedzieć, gdzie ich nie ma.

Zabrzmiało to tak, jakby rzeczywiście jej bezpieczeństwo leżało mu na sercu. Miło z

jego strony, pomyślała, przyglądając mu się ciekawie. Z drugiej strony powody jego troski

mogły być zupełnie inne: może bał się, że jeśli Amanda zrobi sobie krzywdę, będzie musiała

zostać u niego jeszcze dłużej?

- Czy ten śnieg nigdy nie przestanie padać? - zapytała.

- Trudno powiedzieć. Pociesz się, że późną jesienią było jeszcze gorzej. Nie martw

się. Jakoś sobie poradzimy - odparł.

- Jasne - zgodziła się bez entuzjazmu.

- Mamy dzisiaj muchy w nosie? - zagadnął, wkładając kożuch i kapelusz.

- Nic podobnego - odparła spokojnie. - Tanie dziwki nie miewają humorów.

- Wiem, jak cię nazwałem, nie musisz mi tego przypominać - burknął rozdrażniony. -

Nie trzeba było mnie całować. Nie jestem przyzwyczajony do napalonych, agresywnych bab.

- Spokojna głowa, panie Akuratny. Nigdy więcej się do pana nie zbliżę.

- Naprawdę? - zapytał, wydając z siebie odgłos, który od biedy mógł uchodzić za

śmiech. - Cóż, życie nie szczędzi człowiekowi rozczarowań.

Amanda nie wierzyła własnym uszom. Quinn Sutton próbuje być dowcipny!

- Zachowałeś się wobec mnie jak ostatni cham - prychnęła.

- To prawda. Nie zamierzam się bronić - odrzekł, mierząc ją spojrzeniem, od którego

poczuła ciarki na plecach. - Myślałem, że bawisz się ze mną w jakieś gierki. Taka niewinna

zabawa kosztem wiejskiego naiwniaka.

- Nie mam zwyczaju bawić się z mężczyznami w żadne gry - powiedziała sucho. -

Poza tym sam wiesz, że nikt przy zdrowych zmysłach nie nazwałby cię wiejskim



naiwniakiem. Jesteś bardzo męski, inteligentny i potwornie odpowiedzialny. Ani przez chwilę

nie miałam zamiaru robić sobie z ciebie żartów.

W ciemnych oczach po raz pierwszy ujrzała radosny błysk.

- Wobec tego możemy ogłosić tymczasowe zawieszenie broni - oznajmił.

- Potrafisz być dla mnie sympatyczny? - zapytała ponurym głosem. - To poważny

wysiłek.

- Możesz mi nie wierzyć, ale ja naprawdę nie jestem złym facetem - oznajmił. - Nie

znam się na kobietach, i tyle. Nie zorientowałaś się?

- Nie. - Patrzyła mu prosto w oczy.

- Wobec tego musimy kiedyś o tym porozmawiać - stwierdził, kładąc dłoń na klamce.

- Zajrzę do cielaków.

Odprowadziła go wzrokiem, próbując ochłonąć po ostatnim głębokim spojrzeniu,

które posłał jej tuż przed wyjściem. Teraz, kiedy wreszcie zakopali wojenny topór,

denerwowała się jeszcze bardziej niż przedtem. Miała nadzieję, że zanim sytuacja poważnie

się skomplikuje, przyjdzie odwilż i wybawi ją z opresji.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Amanda posprzątała po śniadaniu, po czym poszła do stodoły. Quinn jeszcze tam był

pochylony nad chorym zwierzęciem. Już na pierwszy rzut oka widać było, że z cielaczkiem

jest bardzo źle. Leżał na boku, przez co żebra sterczały mu jeszcze bardziej pod łaciatą skórą.

Miał zaciągnięte mgłą oczy i z trudem chwytał powietrze.

- Lepiej wracaj do domu, dziewczyno - powiedział Quinn, gdy przyklękła obok niego

na sianie.

Spojrzała na matową, pozbawioną życia sierść, na ciężko pracujące żebra i już

wiedziała, co się stanie. Kilka razy była świadkiem śmierci jakiegoś zwierzęcia, potrafiła więc



rozpoznać symptomy agonii. Quinn też wiedział, że cielątko umiera, i chciał oszczędzić jej

tego widoku.

Taka troska wzruszyła ją bardziej niż wszystko, co powiedział czy zrobił, od kiedy

zamieszkała na jego ranczu.

- Jesteś dobrym człowiekiem - szepnęła, patrząc mu w oczy.

- Zwłaszcza kiedy się ciebie nie czepiam, prawda? - Westchnął. - Jest mi bardzo

przykro, kiedy mnie unikasz. Nawet nie zdajesz sobie sprawy, jak bardzo żałuję tego, co się

wczoraj wydarzyło.

- Ja również - przyznała, zaskoczona jego postawą. - W dużym stopniu to moja wina.

Nie powinnam była zachowywać się tak... - Wzruszyła bezradnie ramionami i odwróciła

wzrok. - Nie znam się na facetach - wyznała. - Przez całe dorosłe życie bronię się przed

zaangażowaniem: emocjonalnym i fizycznym. Potrafię flirtować, ale nic poza tym. - Odważy-

ła się spojrzeć mu w twarz, lecz jego spojrzenie pozwoliło jej odetchnąć z ulgą. - Nie ja

jestem kochanką Durninga, lecz moja ciotka, ta szalona artystka. A ja... ja nigdy nie miałam

kochanka.

Quinn w milczeniu kiwał głową.

- Przyszło mi to do głowy. Wczoraj, koło chaty McNabera. Twoja gwałtowna reakcja

nie pasowała do obrazu kobiety doświadczonej. - Musiał odwrócić wzrok, bo bezradność

malująca się na jej twarzy sprawiała, że poczuł, jak krew zaczyna szybciej krążyć w jego

żyłach. - Wracaj do domu - poprosił. - Ja się tu wszystkim zajmę.

- Nie boję się śmierci - powiedziała. - Byłam przy mojej matce, gdy umierała. To

wcale nie było takie straszne. Po prostu zamknęła oczy i spokojnie odeszła.

- Jak mój ojciec - rzekł cicho. Przeniósł spojrzenie na cielaka. - To nie potrwa długo.

Przysiadła obok niego i bez słowa wsunęła drobną dłoń do jego dużej, spracowanej



dłoni. Przez jakiś czas trwali tak w zupełnej ciszy, przerywanej chrapliwym i coraz słabszym

oddechem cielaka. Pierwszy odezwał się Quinn.

- Już po wszystkim. Wracaj do domu, napij się kawy. Ja się nim zajmę.

Nie miała zamiaru płakać, ale łzy pojawiły się nagle i nie zdołała ich powstrzymać.

Widząc, co się z nią dzieje, Quinn przytulił ją mocno do siebie i trzymał, dopóki się nie

uspokoiła. Potem otarł jej łzy i uśmiechnął się łagodnie.

- Dasz sobie radę - szepnął. Gdy na nią patrzył, myślał o tym, że wrażliwość i odwaga

to cechy, które bardzo mu się podobają w tej kobiecie.

Amanda myślała dokładnie to samo o nim. Uśmiechnęła się do niego blado, rzuciła

cielakowi ostatnie, pożegnalne spojrzenie i ruszyła do domu.

Po drodze myślała, jak Elliot przyjmie tę smutną wiadomość. Nawet Quinn wyglądał

na przejętego tym, co się stało. Dopóki cielak żył, często do niego zaglądał, poił go, głaskał i

usiłował ratować. Nietrudno było zgadnąć, że lubi zwierzęta. Po jego podwórzu kręciły się

koty i psy, a bydło było wzorowo utrzymane. Elliot powiedział jej kiedyś, że choć jego ojciec

pomstuje na starego McNabera za to, że wszędzie rozstawia niebezpieczne pułapki, raz na

tydzień zagląda do sąsiada, żeby zapytać, czy nie brakuje mu drewna na opał, jedzenia albo

leków. Amanda uznała, że jak na twardego człowieka gór Quinn ma wyjątkowo miękkie

serce.

W kuchni podzieliła się z Harrym smutną wiadomością i trochę popłakała nad kawą,

którą dla niej zaparzył.

- Ma pan dla mnie jakieś zajęcie? - zapytała, gdy poczuła się trochę lepiej.

- Na razie niech pani sobie odpocznie. - Uśmiechnął się. - Pani nigdy nie próżnuje.

Bardzo dobrze jest mieć taką pomocnicę.

- Quinn jest innego zdania. - Westchnęła.



- Wcale nie - sprzeciwił się Harry. Sprzątał ze stołu po wczesnym lunchu, na który

podał zupę z chlebem kukurydzianym. - Gdyby nie chciał, żeby panienka z nami była,

odwiózłby panią do pani Pearson, która mieszka po drugiej stronie wzgórza i narzeka na brak

towarzystwa. - Skwitował uśmiechem jej zaskoczoną minę. - Quinn cały czas się pani

przygląda. Patrzy, jak pani reperuje jego koszule i zasłony albo pomaga mi w kuchni. Kobieta

w domu to dla niego wielka nowość. Nie lubi zmian i mija sporo czasu, zanim się z nimi

pogodzi.

- Jak każdy - zauważyła. Zadumała się nad tym, jak proste było jej życie do czasu

tamtego tragicznego koncertu. Ucieszyła się, że Quinn ją obserwuje, ponieważ sama

przyglądała mu się bardzo uważnie. Przeczuwała, że od tego ranka ich wzajemne relacje

bardzo się zmienią. - Kiedy w końcu przyjdzie ta odwilż? - zirytowała się. W duchu jednak

bardzo chciała, aby Harry odparł, że nigdy. Nie chciała opuszczać rancza. Ani Quinna

Suttona.

Harry wzruszył ramionami.

- Czy ja wiem? Może jutro? A może dopiero za tydzień. Nikt nie wie, kiedy powieje

ciepły wiatr - zawyrokował, po czym opowiedział jej o Czarnej Stopie, który przepowiadał

pogodę z niedźwiedziego sadła.

Kiedy po południu do domu wrócił Quinn, Amanda była już dużo spokojniejsza, ale

wciąż bardzo smutna. Harry pojął w mig, że tych dwoje najchętniej zostałoby samych, nalał

im więc po kubku kawy i czym prędzej się ulotnił.

- Dobrze się czujesz? - zapytał Quinn, patrząc na jej smętnie zwieszoną głowę.

- Dobrze - odparła bez przekonania. Wolała nie patrzeć na Quinna, by nie zobaczył, że

znowu ma ochotę się rozpłakać. - On był taki mały... Pewnie myślisz, że jestem histeryczką.

- Wcale nie - zaprotestował. Nim zdążył pomyśleć o konsekwencjach, podszedł do



niej i wziąwszy ją za ramiona, pociągnął ku sobie. Stanęła przed nim. Na wysokości oczu

miała jego ciemnoniebieską, kraciastą koszulę. Rozpiętą i z podwiniętymi rękawami.

Bezwiednie zaczęła chłonąć zmysłowy, męski zapach. Przebiegło jej przez myśl, że oto po

raz pierwszy Quinn sam szuka fizycznego kontaktu. Nie do końca wiedziała, czego ma się po

nim spodziewać. Serce głucho tłukło jej się w piersi, oddech stał się szybki jak po długim

biegu. Speszona tym, co się z nią dzieje, opuściła wzrok.

Quinn również czuł się oszołomiony. Jej zapach, słodki i kobiecy, oraz bijące od niej

przyjemne ciepło sprawiały, że ogarniała go dziwna niemoc. Krew krążyła w nim tak szybko

jak wtedy, gdy był młodym chłopakiem, i rozpalała ciało. Nie bardzo rozumiał, co chce

zrobić, wiedział tylko, że od dawna prześladuje go pragnienie, by wziąć ją w ramiona i

pocałować. Tak jak ona go pocałowała. Ale inaczej. Problem w tym, że nie bardzo wiedział,

jak się do tego zabrać.

- Pachniesz kwiatami - odezwał się zmienionym głosem.

Uśmiechnęła się, wzruszona komplementem, który w ustach niezbyt romantycznego

mężczyzny na pewno nie był pustym frazesem.

- To mój szampon - wyjąkała.

- Nigdy nie rozpuszczasz włosów?

- Tylko na noc.

Na twarzy czuła jego ciepły oddech, a na ramionach ciężar silnych dłoni. Górował nad

nią potężną sylwetką, sprawiając, że czuła się drobna i krucha. O dziwo, podobało jej się to

uczucie. Nigdy dotąd nie czuła się bardziej kobietą niż teraz.

- Amando, nawet nie wiesz, jak mi przykro z powodu tego cielaka. Niestety, każdej

zimy tracimy kilka młodych. Nic nie można na to poradzić. Każdy hodowca musi się z tym

pogodzić.



Lubiła, kiedy zwracał się do niej po imieniu. Poruszona, uniosła głowę i spojrzała mu

w oczy.

- Wiem, że tak musi być. Nie powinnam tak bardzo się tym przejmować. Nie mam

pojęcia, co mi się stało. Widocznie kobiety reagują na takie rzeczy inaczej niż mężczyźni.

- Mężczyźni też bywają różni - odparł. - Ja na przykład bardzo przywiązuję się do tych

zwierzaków. Nie mają żadnego wyboru. - Westchnął. - Są całkowicie zdane na łaskę

człowieka i sił natury.

Omiotła jego twarz czułym spojrzeniem. Wydał się jej zupełnie innym człowiekiem.

Wrażliwym. Niemal tkliwym. I bardzo samotnym.

- Nie boisz się mnie, prawda? - zapytał niepewnie.

- Nie, w ogóle. Byłam zawstydzona tym, co zrobiłam, i trochę speszona twoją reakcją.

Wiem, że nie zrobiłbyś mi krzywdy. - Zrobiła krótką pauzę, po czym zebrała się na odwagę i

powiedziała to, co było dla niej szczególnie trudne: - Rozumiem, że ci przeszkadzam i że

chciałbyś mieć mnie jak najszybciej z głowy. Ja również nie czuję się dobrze w roli

nieproszonego gościa. Niedługo śnieg stopnieje i stąd wyjadę.

- Myślałem, że masz bogatą przeszłość i zmieniasz mężczyzn jak rękawiczki. - Zniżył

głos. - Zachowywałaś się w taki sposób, że... To potwierdziło moje podejrzenia. Teraz już

wiem, że zbyt szybko i zbyt powierzchownie cię oceniłem.

- Udawałam. - Uśmiechnęła się. - Nawet nie wiem, co mi strzeliło go głowy, żeby

udawać kogoś, kim nie jestem. Podejrzewam, że chciałam sprostać opinii, którą sobie o mnie

wyrobiłeś.

- Naprawdę nigdy dotąd nie byłaś z mężczyzną? - zapytał, ściskając mocniej jej

ramiona. Zauważyła, że jego smagłe policzki zabarwiają się na czerwono. Zdaje się, że poczuł

się niezręcznie, zadając jej to pytanie.



- Naprawdę. Nigdy nie miałam kochanka.

- Z taką aparycją?

- Jaką? - zdziwiła się.

- Wiesz, że jesteś piękna. - Przeszywał ją wzrokiem. - Taka urodziwa kobieta może

mieć facetów na pęczki.

- I co z tego? - Wzruszyła ramionami. - W moim życiu nie było miejsca dla

mężczyzny. Nie chciałam być zdominowana. Żyję po swojemu i dobrze mi z tym. Do tej pory

najważniejsza była dla mnie muzyka - oznajmiła. Nie chciała powiedzieć za dużo. - Zarabiam

na życie muzykowaniem.

- Wiem o tym od Elliota. Słyszałem, jak grasz. Uważam, że jesteś naprawdę dobra.

Patrzył na nią, czując, jak z każdą chwilą mocniej bije mu serce. Najbardziej

niepokoiły go jej pełne, wilgotne wargi, które przywodziły na myśl wspomnienia

wczorajszego krótkiego pocałunku. Ciekaw był, jak by zareagowała, gdyby spróbował ją

pocałować. Czy by mu pozwoliła? Jak mało wiedział o subtelnych sygnałach wysyłanych

przez kobiety, gdy miały ochotę na miłość! Z wyrazu jej oczu nie potrafił wiele wyczytać.

Skupił się więc na jej wargach, które były lekko rozchylone, i na policzkach zabarwionych

mocnym rumieńcem. Nie potrafił jednak powiedzieć, czy ma to jakikolwiek związek z

fizycznym podnieceniem.

Spojrzała mu pytająco w oczy i już nie mogła oderwać od niego wzroku. Nie był

przystojny w potocznym rozumieniu tego słowa. Jego rysy były zbyt ostre, a w linii wąskich

warg było coś okrutnego. Znowu ją kusiło, żeby dotknąć ich ustami. Ciekawe, jak by się

zachował? Czy odepchnąłby ją, jak poprzednio?

- O czym myślisz? - zapytał cicho, czując na wargach jej spojrzenie.

- Myślę o tym, co by się stało, gdybyś mnie pocałował - przyznała, nie szukając



żadnych wykrętów.

- Nie wiesz? Przecież już mnie całowałaś.

- Ale... nie tak jak trzeba.

Nie rozumiał, co miała na myśli. Na początku jego żona pocałowała go parę razy,

później jednak odsuwała się od niego, tłumacząc, że rozmaże jej makijaż. Przeżył z górą

trzydzieści lat, nie doświadczając rozkoszy namiętnego pocałunku.

Zdjął ręce z ramion Amandy i po chwili wahania otoczył nimi jej twarz. Bał się, że go

ofuknie i ucieknie przed nim, gdy jednak tego nie zrobiła, odetchnął z ulgą.

- Pokaż mi... - poprosił - na czym polega prawdziwy pocałunek.

Niemożliwe, żeby tego nie wiedział, pomyślała zaskoczona. W tej samej chwili

poczuła na ustach lekki dotyk jego warg; smakowały wiatrem i ostrym górskim powietrzem.

Instynktownie zacisnęła palce na rękawach jego koszuli, wspięła się na palce i pocałowała go

mocno, zmuszając do rozchylenia warg. Gdy dotknęła ich językiem, drgnął i na moment

napiął mięśnie, lecz się nie odsunął.

Po chwili przerwała pocałunek i ciekawa jego reakcji spojrzała mu pytająco w oczy.

- O to chodzi? - szepnął i powtórzył to, co przed chwilą zrobiła. - Żadna kobieta nie

całowała mnie w taki sposób - powiedział między pocałunkami.

Nie wierzyła własnym uszom. Zdumiewał ją również zapał, z jakim odwzajemniał jej

pocałunki. Jego usta z każdą chwilą stawały się coraz bardziej zaborcze, ona jednak nie

protestowała i pozwalała mu cieszyć się nowo nabytą umiejętnością. Gdy ta przyjemność

stała się dla niej trudna do zniesienia, jęknęła cicho i mocniej do niego przylgnęła. Byli tak

blisko, że wyczuwała szybkie bicie jego serca, mimo to przywarła do niego jeszcze mocniej.

- Coś cię zabolało? - zapytał zaniepokojony. - Zdawało mi się, że jęknęłaś. - Głos mu

drżał.



- Bardzo lubię takie pocałunki - szepnęła, drapiąc go delikatnie po plecach przez

materiał. - Nie zdjąłbyś koszuli? - zapytała, ocierając się o jego twardą pierś.

Miał na to wielką ochotę, lecz w ostatniej chwili się opamiętał. Przecież w domu jest

Harry. Co by sobie pomyślał, gdyby wszedł do kuchni i przyłapał ich na gorących

pieszczotach?! Prawdę powiedziawszy, Harry stanowi tylko jeden z powodów. Drugim, bodaj

czy nie najważniejszym, było to, co pod wpływem jej pieszczot działo się z jego ciałem. Jego

męskość nigdy dotąd nie była tak twarda i napięta. Nie chciał, żeby Amanda to poczuła. Po co

ma wiedzieć, jak bardzo na niego działa. Delikatnie odsunął ją od siebie.

- Przestańmy - szepnął. - Harry... sama rozumiesz...

- Jasne. - Zawstydzona zaczerwieniła się i cofnęła.

- Nie bój się. Nie będę się więcej do ciebie dobierał - powiedział, opacznie rozumiejąc

jej reakcję.

- Nie o to chodzi - powiedziała cicho. - To nie ciebie się przestraszyłam, tylko tego, co

o mnie pomyślisz. Że jestem łatwa...

- Łatwa?

- Nie mam w zwyczaju atakować mężczyzn w taki sposób - mówiła półgłosem. - I nie

namawiam ich, żeby zdjęli koszulę. Nigdy dotąd mi się to nie zdarzyło. Ja też mogę ci

obiecać, że nie będę się więcej narzucała. Poniosło mnie, to wszystko...

Zaskoczony uniósł brwi. To, co mówiła, nie miało sensu.

- Tak samo jak wczoraj? - Westchnął.

- Pewnie myślisz, że jestem niewyżytą erotomanką.

- A jesteś? - zainteresował się.

- Przestań! - Tupnęła zirytowana. - Nie zostanę tu ani chwili dłużej! - zawołała.

- Może nie jest to zły pomysł - powiedział z namysłem, obserwując iskierki gniewu w



jej oczach. Boże, westchnął w myślach, jaka ona jest piękna! - Bo jeśli znowu zaczniesz się

do mnie dobierać, nie ręczę za siebie.

- Już obiecałam, że nie będę cię zaczepiać - fuknęła.

- Gdybyś mimo wszystko zmieniła zdanie, daj mi znać - poprosił, sięgając po

papierosa. - Żebym zawczasu mógł się przygotować na taki atak.

Oschły ton jego głosu mocno ją zaskoczył. Nie pojmowała, jakim cudem w mgnieniu

oka stał się zupełnie innym człowiekiem. Ni z tego, ni z owego zaczął zwracać się do niej

tonem samca pełnego męskiej arogancji i chorej pychy. Jak to możliwe, żeby w czasie

jednego gorącego pocałunku wszystko się między nimi zmieniło? Patrzył na nią w sposób,

którego nie mogła zrozumieć.

- Jak to się stało, że nigdy nie poszłaś z nikim do łóżka? - spytał. Niewiele wiedział o

kobietach, ale o niej musiał wiedzieć wszystko.

Amanda obronnym gestem otoczyła się ramionami. Dłuższą chwilę milczała, patrząc,

jak Quinn zapala papierosa i głęboko zaciąga się dymem. Ostatecznie poddała się i

odpowiedziała na to pytanie:

- Odkąd pamiętam, mój ojciec pomiatał mną i upokarzał na każdym kroku. Chyba

dlatego wmówiłam sobie, że oddając się mężczyźnie, dobrowolnie wyrzeknę się praw

niezależnej jednostki - wyznała, unikając jego wzroku. - Wydaje mi się, że chociaż kobiety są

wyzwolone, to w sypialni nadal rządzą mężczyźni.

- Twoim zdaniem powinna rządzić kobieta.

- Nie powiedziałam, że powinna rządzić - broniła się. - Po prostu nie powinna być

wykorzystywana tylko dlatego, że jest słabsza.

- To samo odnosi się do mężczyzn.

- Wcale nie próbowałam cię wykorzystać.



- Czy ja to mówię?

Nerwowo przełknęła ślinę.

- Nie. Ta rozmowa nie ma sensu. Nie mamy równych szans. Masz doświadczenie,

nieduże bo nieduże, ale byłeś żonaty. Ja o miłości nie wiem nic.

- Owszem, byłem żonaty. - Skinął głową - A jakże! Z tym że moja żona nigdy mnie

nie chciała. Ani przed, ani po ślubie.

- Nie wiedziałam... Strasznie mi przykro.

- Mnie też było przykro - przyznał z goryczą. - Początkowo próbowałem dociec, co

jest ze mną nie tak. Nie rozumiałem, dlaczego żona odsuwa się ode mnie za każdym razem,

gdy próbuję się do niej zbliżyć. Znosiła moje pieszczoty, bo miała jasno wytyczony cel:

chciała mnie złapać w sidła. Pamiętam, że najpierw łudziłem się, że nie chce się ze mną

kochać, bo czuje się względem mnie nie w porządku. Szybko jednak pojąłem, że jest po

prostu niemoralna. I od tej pory sam nie chciałem spać z nią w jednym łóżku. - Quinn z ulgą

wyrzucił z siebie te słowa, po czym spojrzał pytająco na Amandę. Słuchała go uważnie, a on

dziwił się, że zwierzenia przychodzą mu z tak niebywałą łatwością. Nigdy dotąd nie odważył

się mówić głośno o tych bolesnych sprawach. Zaciągnął się papierosem. - Elliot ma prawie

trzynaście lat. Jest całym moim życiem. I choć nie łączą nas więzy krwi, wie, że kocham go

jak rodzonego syna.

- On też cię bardzo kocha. Ciągle o tobie mówi.

- To dobre dziecko - przyznał, robiąc krok w jej stronę. Natychmiast zauważył, że

wstrzymała oddech. Podobała mu się taka reakcja. Świadczyła o tym, że Amanda jest

wrażliwa na jego bliskość. Odezwał się zmienionym głosem: - Ty nie sypiasz z facetami, ja

nie mam baby.

- Od dawna...? - zająknęła się. Nie mieściło jej się w głowie, że Quinn może mówić



prawdę.

Wzruszył ramionami.

- Od bardzo dawna - uściślił. - W górach nie ma wielu okazji do takich spotkań. Nie

mogę zostawić Elliota i wyruszyć do miasta w poszukiwaniu przygód. Nie byłem z kobietą od

ponad trzynastu lat.

- Naprawdę?

- Mówiłem ci już, że kiedy byłem młodszy, nie umiałem żadnej poderwać. Zawsze

byłem wielki i nieporadny, a do tego nieśmiały. Kiedy kumple zaliczali kolejne panienki, ja

siedziałem w domu. - Drżącą ręką podniósł do ust papierosa. - Szczerze mówiąc, od tego

czasu niewiele się zmieniło. Nadal nie umiem dogadywać się z kobietami. Mój a niechęć do

nich nie bierze się z nienawiści, tylko z lęku przed odrzuceniem. Nie umiem podrywać.

Amanda poczuła się jak ktoś, kto po wielu tygodniach deszczu zobaczył wreszcie

słońce.

- Mówisz poważnie? - zapytała z uśmiechem ulgi. - A ja myślałam, że po prostu ci się

nie podobam. Że nie jestem dość dobra dla faceta takiego jak ty.

- I dlatego przezwałaś mnie „panem Akuratnym”? - zapytał, odwzajemniając uśmiech.

Gdyby potrafił, chętnie roześmiałby się na całe gardło.

- Chciałam ci dokuczyć - przyznała. - Bolało mnie, że odsądzasz mnie od czci i wiary,

mimo że nigdy nie byłam z mężczyzną. Żaden nie pociągał mnie bardziej niż ty.

To szczere wyznanie ostatecznie go rozbroiło. Wreszcie runął mur, którym próbował

się od niej odgrodzić. Teraz już nie wątpił, że Amanda jest naprawdę wyjątkowa.

- To, co mówisz, jest dla mnie bardzo ważne. Chcę ci powiedzieć, że łączy nas coś

więcej niż tylko ubogie doświadczenie w miłości - powiedział z ociąganiem.

- Co takiego?



Nie odpowiedział od razu. Aby zyskać na czasie, najpierw odwrócił się i zgasił

papierosa, a dopiero potem wyprostował się i spojrzał jej prosto w oczy. Dłuższą chwilę badał

ją spojrzeniem, a gdy był pewny, że nie robi błędu, powiedział:

- Łączy nas to, że nie tylko ty jesteś dziewicą.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Szeroko otworzyła oczy. Była pewna, że ją słuch myli.

- Nie przesłyszałaś się. - Pokręcił głową. - W tych stronach takie rzeczy się zdarzają.

Stary McNaber ma już dobrze po siedemdziesiątce, a nigdy nie był z kobietą. Mężczyźni nie

zdobywają erotycznych doświadczeń z różnych powodów: jedni mają skrupuły, innym nie

pozwalają na to surowe zasady moralne. A jeszcze inni po prostu boją się kobiet lub są

chorobliwie nieśmiali. Jak widzisz, nie różnimy się pod tym względem od kobiet - dodał,

spoglądając na nią wymownie. - Ja na przykład nie mógłbym kochać się z kimś wyłącznie z

ciekawości, żeby zobaczyć, czym jest seks. Potrzebuję do tego uczucia, w dodatku

odwzajemnionego. Uwierz mi, że na tym świecie są jeszcze idealiści, którzy wolą żyć w

celibacie, niż wyrzec się swoich marzeń. Poza tym nawet w twoim wielkim mieście tylko

garstka kretynów kocha się, z kim popadnie. Ludzie są ostrożni, boją się o zdrowie, więc siłą

rzeczy są mniej skłonni do miłosnych podbojów.

- Tak, wiem o tym. Nigdy... nie masz na to ochoty? - zapytała niepewnie.

- Tu mam największy problem - przyznał.

- To znaczy?

- To znaczy... owszem, mam ochotę na miłość. Z tobą!

- Ze mną?

- Pamiętasz, jak tu przyszłaś pierwszy raz, kiedy byłem chory? Kiedy twoje włosy

dotknęły mojej nagiej skóry, myślałem, że oszaleję. Ty pewnie myślałaś, że mam dreszcze z



powodu gorączki. I rzeczywiście, moje ciało płonęło, ale nie z powodu grypy.

Amanda na wszelki wypadek oparła się o kuchenną szafkę. Zdumiewało ją, że

człowiek o tak chłodnym usposobieniu jak Quinn mógł tak żywiołowo reagować na bliskość

kobiety. Więc mimo wszystko jesteś człowiekiem, pomyślała, przyglądając mu się uważnie.

Tak samo podatnym i słabym jak my wszyscy.

- To dlatego byłem dla ciebie niemiły - wyjaśnił. - Wszystko przez to, że nie potrafię

radzić sobie z pożądaniem. Nie mogę wziąć cię na ręce i zanieść na górę. W domu jest Elliot i

Harry. Szczerze mówiąc, nie zrobiłbym tego, nawet gdybyś była taką kobietą, za jaką cię

początkowo uważałem. To, że jesteś tak samo niewinna jak ja, tylko komplikuje sprawę.

Spojrzała na niego oczami lśniącymi z zachwytu. Teraz, gdy już wiedziała, że

fascynuje go tak samo jak on ją, czuła się bezgranicznie szczęśliwa. Przyglądała mu się tak,

jakby widziała go po raz pierwszy. Dochodziła do wniosku, że wcale nie jest brzydki. Powoli

zaczynała odkrywać jego daleką od ideału urodę. Cieszyła się, że jest silny i na swój szorstki

sposób pociągający. Najbardziej jednak podobały jej się jego oczy, żywe i pełne wyrazu,

stanowiące kontrast dla surowej, nieruchomej twarzy.

- Twoje szczęście, że jestem nieśmiała. - Uśmiechnęła się przekornie.

- Co nie przeszkodziło ci zaproponować, żebym zdjął koszulę!

W progu, jak skamieniały, stał Harry. Amanda dostrzegła go, jak zamarł w pół kroku,

i zaczerwieniła się po same uszy.

- Stań na obu nogach i czymś się zajmij - burknął zirytowany Quinn. - Co tu robisz?

- Uczę się! - roześmiał się Harry. - Nie miałem pojęcia, że Amanda lubi rozbierać

facetów!

- Nie facetów, tylko mnie! - sprostował Quinn. - I wcale nie chciała, żebym się

rozebrał do rosołu, tylko żebym zdjął koszulę. To bardzo przyzwoita dziewczyna.



- Przestań! - Ukryła twarz w dłoniach. - Idź stąd!

- Nie mogę. Ja tu mieszkam - zauważył Quinn. - Czy mi się zdaje, czy pachniesz

brandy? - zainteresował się nagle.

Widząc zdumione spojrzenie Amandy, Harry uśmiechnął się chytrze.

- Dobry masz nos, szefie - powiedział. - Amanda była roztrzęsiona i płakała,

zaaplikowałem jej...

- Ile jej tego dałeś? - uciął Quinn.

- Tyle co kot napłakał. Parę kropelek do kawy. Na uspokojenie.

- Jak mogłeś?! - Zaśmiała się, kręcąc z niedowierzaniem głową. Teraz przypomniała

sobie, że kawa rzeczywiście miała dziwny smak, ale była tak zmartwiona śmiercią cielaka, że

nie wnikała, dlaczego.

- Chciałem dobrze - usprawiedliwiał się Harry.

- Twoja kuracja przyniosła odwrotny skutek. - Quinn walczył z sobą, by się nie

uśmiechnąć.

- Przestań! - ofuknęła go Amanda. - Zmieńmy temat. - Usiadła przy stole. - Wcale nie

jestem wstawiona, więc spokojnie obiorę jabłka na szarlotkę. Harry, podaj mi nóż.

- Najpierw stąd wyjdę. - Quinn patrzył na nią spode łba. - Wiem, że się zastanawiała,

gdzie mnie dźgnąć - zażartował.

- Dobre sobie! - fuknęła, strojąc do niego miny. - Rzadko rzucam się z nożem na

facetów.

- Wolę nie ryzykować. - Roześmiał się, sięgając po kapelusz i kożuch.

Spojrzała na niego smutnym wzrokiem. Afera z brandy przypomniała jej o śmierci

cielaka. Przygasła i straciła ochotę do żartów.

- Znajdź sobie jakieś ciekawe zajęcie, żeby przestać o tym myśleć - poradził Quinn. -



Takie jest życie.

- Zaraz mi przejdzie - odparła. - Dzięki Harry'emu... - Spojrzała przez ramię na

winowajcę, który wcale nie wyglądał na skruszonego.

Quinn długo nie mógł oderwać od niej oczu, w których dostrzegła rzadką u niego

łagodność. W końcu z wyraźnym ociąganiem otworzył drzwi i wyszedł na podwórze.

Harry powstrzymał się od komentarzy, poprzestając na domyślnym uśmieszku.

Niebawem wrócił ze szkoły Elliot i namówił Amandę na lekcję gry na keyboardzie. W

trakcie ćwiczeń powiedział jej, że opowiadał o niej kolegom.

- Z kim grasz, Amando? - zapytał, przyglądając jej się badawczo. - Mówiłem ci już, że

kogoś mi przypominasz.

Odczekała chwilę, żeby pozbierać myśli. To musiało się kiedyś stać, pomyślała ze

smutkiem. Skoro Elliot tak bardzo interesuje się współczesnym rockiem, to na pewno zna

Desperado. Bardzo prawdopodobne, że w skonfiskowanej przez ojca kolekcji miał kasetę jej

zespołu. Zatem prędzej czy później skojarzy ją z dziewczyną z okładki.

- Po prostu jestem do kogoś podobna - odparła lekkim tonem. - Pamiętasz,

rozmawialiśmy o tym, że każdy ma sobowtóra.

- Grałaś kiedyś w jakimś zespole? - Nie dawał za wygraną.

- Nie, najczęściej występuję sama. Na przykład w nocnych klubach - wymyśliła

naprędce. W rzeczywistości zdarzyło jej się to tylko raz, kiedy zgodziła się zastąpić

koleżankę. - Bardzo często jestem muzykiem wspomagającym podczas nagrywania płyt w

studiach.

- Super! - zawołał z przejęciem. - Na pewno znasz mnóstwo gwiazd, prawda?

- Owszem, znam paru popularnych muzyków.

- A gdzie występujesz?



- W Nowym Jorku, w Nashville. To zależy od kontraktu.

- Dlaczego wylądowałaś w naszych górach? - zapytał, przebierając palcami po

klawiszach.

- Przyjechałam odpocząć - odparła. - Moja ciotka jest ko... - Urwała, w ostatniej chwili

gryząc się w język. - Jest znajomą pana Durninga - dokończyła. - Wynajęłam od niego dom i

zrobiłam sobie wakacje.

- Czy te nasze lekcje nie są dla ciebie zbyt nudne albo męczące? - zaniepokoił się

Elliot.

- Ależ skąd!! Bardzo je lubię - zapewniła i odegrała fragment utworu w nowej tonacji.

- Jakie to trudne - jęknął.

- Musi być. Muzyka jako jedna z form sztuki jest bardzo złożona. Zobaczysz, kiedy

nauczysz się podstaw, będziesz mógł zagrać wszystko, co zechcesz. Na przykład to... -

Zagrała fragment znanej piosenki. Elliot słuchał uważnie, śledząc wprawne ruchy jej palców

na klawiaturze.

- Ty to się chyba musiałaś długo uczyć - powiedział z uznaniem.

- To prawda. Zresztą uczę się cały czas, tyle że ja to bardzo lubię. Muzyka to całe

moje życie.

- Nic dziwnego, że jesteś taka dobra.

- Dziękuję, miło być docenionym - rzekła z uśmiechem.

- Pójdę już do siebie. Pora odrobić lekcje - westchnął, podając jej keyboard. - Do

zobaczenia przy kolacji.

Amanda patrzyła za nim, jak w podskokach biegł na górę, i uświadomiła sobie, że

należałoby powiedzieć mu o cielaczku. Miała nadzieję, że zrobi to Harry, bo sama nie miała

serca przekazać chłopcu tej smutnej wiadomości. Żeby poprawić sobie nastrój, sięgnęła po



klawiaturę. Pieszczotliwie pogładziła klawisze, po czym zagrała tęskną balladę o niespeł-

nionej miłości, która dwa lata wcześniej przyniosła jej grupie nagrodę Grammy. W którymś

momencie zaczęła śpiewać, a jej czysty, dźwięczny głos wypełnił ciszę pustego pokoju.

- Elliot, na miłość boską, przycisz radio! Rozmawiam przez telefon! - zawołał

zirytowany głos w głębi domu.

Amanda natychmiast zamilkła. Nie miała pojęcia, że Harry wrócił już ze stodoły.

Szczęście, że jej nie widział, w przeciwnym razie na pewno zacząłby zadawać niewygodne

pytania. Odłożyła syntezator i poszła do kuchni, ciesząc się w duchu, że wreszcie odzyskała

głos.

Gdy nieco później spotkali się przy stole, wszyscy mieli smętne miny. Elliot

widocznie dowiedział się już o cielaku, bo był przygaszony i bezmyślnie grzebał w swojej

porcji gulaszu. Choć posiłek przyrządzony przez Harry'ego był wyjątkowo smaczny, nikt nie

miał apetytu. Rozmowa też się nie kleiła, więc po kolacji każdy wrócił do swoich zajęć.

Wieczór ciągnął się długo i leniwie. Około wpół do dziewiątej Elliot i Harry poszli spać.

Amanda miała zamiar zaczekać na Quinna, który nadal siedział w swoim pokoju nad

księgami rachunkowymi gospodarstwa, uznała jednak, że lepiej będzie iść do swojego

pokoju. Teraz, kiedy Quinn zaczął traktować ją inaczej, zaczęła obawiać się o dalszy ciąg tej

historii, która z dnia na dzień stawała się poważniejsza. Odkąd stało się jasne, że obydwoje

ulegli wzajemnej fascynacji, sytuacja zaczęła się komplikować. Quinn nie miał pojęcia, kim

naprawdę jest kobieta, która znalazła drogę do jego samotnego serca. Prędzej czy później

będzie musiał poznać prawdę.

Kiedy więc Elliot poszedł na górę, zrobiła to samo. W pokoju usiadła przed lustrem i

rozpuściwszy włosy, zaczęła je wolno szczotkować. Naraz usłyszała pukanie do drzwi.

W pierwszej chwili pomyślała, że to Quinn, i zawahała się, czy mu otworzyć.



Rozsądek podpowiadał jednak, że on na pewno nie nachodziłby jej w sypialni. Wstała od

toaletki i wyjrzała na korytarz.

To nie był Quinn. Pod jej drzwiami stał Elliot. Raz na nią spojrzał i w jego głowie coś

zaskoczyło. Pech chciał, że Amanda miała na sobie beżową nocną koszulę w odcieniu bardzo

zbliżonym do koloru skórzanej sukni, w której pokazywała się na estradzie. Ten strój i

rozpuszczone włosy pomogły Elliotowi znaleźć odpowiedź na pytanie, które od dawna go

nurtowało. Wreszcie odkrył, kogo Amanda mu przypomina.

- Coś się stało? - zapytała beztroskim tonem, mimo że bardzo zaniepokoił ją badawczy

wzrok chłopca.

- Nie, nic... takiego - wyjąkał. - Zapomniałem powiedzieć ci dobranoc - dokończył

szybko i czerwony jak burak czym prędzej pobiegł do swojego pokoju. Postał chwilę,

pomyślał, po czym na palcach zakradł się do sypialni ojca. Znalazł szufladę, w której Quinn

zamknął zarekwirowane kasety. Grzebał w nich, aż znalazł tę, której szukał. Przysunął się z

nią do lampy i długo patrzył na okładkę. Ujrzał na niej czterech mężczyzn podobnych do

jaskiniowców i piękną kobietę z długimi blond włosami. Na kasecie były nagrania jego

ulubionej grupy Desperado. Kobieta miała na imię Mandy. Czyli Amanda! Jego Amanda! Z

emocji zabrakło mu tchu. Jeśli ojciec dowie się, kim jest Amanda, na pewno wyrzuci ją z

domu! Przełamując wyrzuty sumienia, że łamie ojcowskie zakazy, prędko schował kasetę do

kieszeni. Pocieszał się, że kieruje się słusznymi intencjami: musi chronić Amandę, dopóki nie

znajdzie sposobu, by powiedzieć jej, że zna jej tajemnicę. Na myśl, że taka gwiazda jak ona

mieszka w jego domu, chciało mu się tańczyć i skakać z radości. Gdyby mógł powiedzieć o

tym chłopakom ze szkoły! Nie, to zbyt ryzykowne. Na pewno wygadaliby się przed rodzicami

i wiadomość błyskawicznie dotarłaby do jego ojca. Elliot dobrze wiedział, że musi chronić

ten sekret jak najcenniejszy skarb.



Amanda spała tak długo, że ledwie zdążyła na śniadanie. Po przebudzeniu od razu

dostrzegła, że za oknem po raz pierwszy od wielu dni widać błękitne niebo i jasny blask

słońca.

- Idzie odwilż - oznajmił Harry. - Czułem to w kościach.

Quinn rzucił Amandzie szybkie spojrzenie.

- Nawet jeśli śnieg nie będzie padać, to i tak upłynie kilka dni, zanim włączą prąd -

orzekł. - Na razie jeszcze nie ma powodu do radości.

- Jak tu się nie cieszyć? - obruszył się Harry. - Wreszcie będzie można jechać do

miasta, żeby uzupełnić zapasy. Przejadła mi się wołowina. Mam ochotę na kurczaka.

- Ja też! - podchwycił Elliot. - Kurczaka! Niedźwiedzia albo bobra, albo łosia.

Wszystko jedno co, byle nie wołowina!

- Hola, chłopcy! - przywołał ich do porządku Quinn. - Chcę wam przypomnieć, że

dzięki wołowinie mamy czym płacić rachunki.

Po takiej reprymendzie Elliot i Harry tak się speszyli, że Amanda zaczęła się z nich

śmiać.

- Przepraszam - westchnął Elliot. - Pogadam o tym z moim żołądkiem.

Quinn natychmiast się rozchmurzył.

- Nie ma sprawy, synu. Sam chętnie zobaczyłbym potrawkę z kurczaka na talerzu.

- Oj, tak... - rozmarzył się Elliot, zaraz jednak odzyskał wigor. - Co dziś robimy? -

zagadnął. - Jest sobota, czyli nie ma szkoły.

- Możesz mi pomóc karmić bydło.

- Ja zostanę z Harrym - pospieszyła Amanda.

- Harry da sobie radę - stwierdził Quinn, patrząc jej w oczy. - Jedź z nami.

- Zobaczysz, spodoba ci się - kusił Elliot. - Jak tylko się pokażemy, krowy pędzą do



nas jedna przez drugą. Żebyś wiedziała, jak one śmiesznie podskakują w głębokim śniegu!

Rzeczywiście dobrze się bawiła. Siedziała z Elliotem w saniach i pomagała spychać

bele siana, podczas gdy Quinn przecinał powrozy. Krowy jak oszalałe rzucały się na świeżą

paszę. Amandzie skojarzyły się z rozbieganym tłumem kobiet buszujących po supermarkecie

podczas wyprzedaży. Tak ją rozbawiło to porównanie, że śmiała się do łez.

Wracali do domu w doskonałych nastrojach. Amanda po raz pierwszy w życiu

poczuła, co to znaczy należeć do szczęśliwej rodziny. Co chwila zerkała na Quinna i

zastanawiała się, jak wyglądałoby jej życie, gdyby porzuciła swój świat i została na zawsze z

Quinnem, Elliotem i Harrym.

Wiedziała, że to nierealne. Nie wolno jej zapominać, żęte wakacje wkrótce się skończą

i trzeba będzie wrócić do rzeczywistości.

Ponieważ była sobota, Elliot miał prawo pójść spać trochę później. Obejrzał więc z

Amandą film science fiction w telewizji, podczas gdy Quinn jak zwykle zasiadł nad

rachunkami. Następnego dnia pojechali we trójkę do kościoła. Amanda włożyła na tę okazję

jedyną spódnicę i skromną bluzkę. Bardzo dzielnie znosiła ciekawskie spojrzenia sąsiadów

Quinna. Udawała, że nic sobie z tego nie robi, lecz gdy w końcu dotarli do domu, drżała z

emocji. Po raz pierwszy dostrzegła coś niewłaściwego w tym, że mieszka pod jednym dachem

z dwoma obcymi mężczyznami. Poczuła się jak kobieta upadła.

Zaintrygowany jej małomównością Quinn przyszedł do kuchni, gdy zmywała po

lunchu.

- Zupełnie nie pomyślałem o tym, jak zareagują ludzie w kościele na widok kobiety w

naszym towarzystwie - zaczął półgłosem. - Gdybym się zastanowił, nie naraziłbym cię na

taką próbę.

- Nie ma sprawy. - Wzruszyła ją jego troska. - Czułam się dziwnie. Ale tylko trochę.



- Gapili się na ciebie z rozdziawionymi gębami, bo znają mnie i wiedzą, co myślę o

kobietach - wyjaśnił. - Zgłupieli na widok takiego wroga płci pięknej w towarzystwie pięknej

blondynki.

- Wcale nie jestem piękna - szepnęła zawstydzona.

Podszedł do niej tak blisko, że wyraźnie poczuła korzenny zapach jego wody po

goleniu. Podobał jej się w odświętnym ubraniu: w białej koszuli z szarym, dyskretnym

krawatem i spodniach od garnituru.

- Jesteś piękna - szepnął. - Bardzo piękna.

Przyłożył dłoń do jej policzka i przesunął palcem po pełnych wargach.

- Quinn...? - Patrzyła mu w oczy.

Wyjął jej dłonie z ciepłej wody i wytarł ściereczką, po czym położył je sobie na

ramionach.

- Obejmij mnie. - Przyciągnął ją do siebie. - Chcę cię pocałować.

Posłusznie uniosła głowę, a on pochylił się i delikatnie musnął wargami jej usta.

- Tak samo robiliśmy to wczoraj, prawda? - szepnął. - Lubię twoje pocałunki. Chodzą

mi od nich ciarki po plecach.

- Mnie też. - Uśmiechnęła się. Wspięła się na palcach i ciasno otoczyła ramionami

jego szyję. Natychmiast przyjął jej zaproszenie i zaczął całować ją mocno i namiętnie. W

uniesieniu wziął ją na ręce i tulił do siebie ze wszystkich sił. Westchnęła z rozkoszy.

- Co powiedziałaś, Amando? - zawołał Elliot, który czytał książkę w salonie obok.

- Nic, nic! - zawołała.

Quinn natychmiast postawił ją na ziemi i na wszelki wpadek cofnął się o krok.

- Lepiej stąd pójdę - powiedział zdyszanym szeptem, patrząc na jej nabrzmiałe od

pocałunków wargi.



- Tak będzie lepiej - przytaknęła, po czym dotknęła warg.

- Skaleczyłem cię? - zaniepokoił się.

- Nie, nie.

Pokiwał głową i bez słowa, z wyraźnym ociąganiem wyszedł do salonu.

Popołudnie ciągnęło się w nieskończoność, tym bardziej że Quinn stale był w pobliżu.

Jego bliskość była dla Amandy prawdziwą torturą. Bezustannie szukała wzrokiem jego oczu i

czerwieniła się, gdy patrzył na nią zbyt długo. Czuła fizyczny głód jego ciała i takie samo

pragnienie dostrzegała w jego nienaturalnie błyszczących oczach. Zjedli wczesną kolację i

posiedzieli chwilę przed telewizorem. Potem Elliot i Harry poszli spać, ona zaś ociągała się w

odejściem.

Quinn dopalił papierosa. Przez chwilę siedział skupiony, rozważając coś w myślach, a

w końcu podszedł do niej i wziął ją w ramiona.

- Nie bój się - powiedział, prowadząc ją do pokoju, który okazał się być typowym

gabinetem, w którym urzęduje mężczyzna. Wypełniały go masywne meble z ciemnego

drewna, wyściełane skórą. Były zapewne pamiątką po lepszych, bardziej dostatnich czasach.

- Tutaj nikt nam nie przeszkodzi - powiedział, sadzając ją sobie na kolanach. Podniósł

do góry jej dłoń i przycisnął do swojej piersi w miejscu, gdzie bije serce. - W dalszym ciągu

chcesz, żebym zdjął koszulę? - zapytał z lekkim uśmiechem.

- Tak... - szepnęła. - Ale nigdy dotąd tego nie robiłam.

- Ja też, kochanie. Musimy razem wszystkiego się nauczyć...

- Podoba mi się ten pomysł - powiedziała, próbując rozluźnić mu krawat.

- Pomogę ci. - Jednym wprawnym ruchem poluzował węzeł, a potem rozpiął pierwszy

guzik przy kołnierzyku. - Reszta należy do ciebie. - Spojrzał na nią wzrokiem człowieka,

który przeczuwa, że za chwilę znajdzie się w niebie.



Jej palce, które tak wprawnie grały skomplikowane akordy na keyboardzie Elliota,

drżały teraz nerwowo, gdy nieporadnie rozpinała guziki. Stanęło jej przed oczami jego

muskularne, opalone ciało, które zobaczyła pierwszej nocy na ranczu. Spieszyła się, by jak

najszybciej dotknąć jego smagłej, rozpalonej skóry. Jednocześnie dziwiła się sama sobie,

ponieważ do tej pory w ogóle nie interesowało ją, jak wygląda mężczyzna bez koszuli.

Kiedy wreszcie uporała się z opornymi guzikami, z ulgą przycisnęła dłonie do

twardych muskułów na piersi Quinna.

- Masz tremę? - zapytał.

- Trochę - przyznała. - Do tej pory uciekałam w panicznym popłochu, gdy jakiś facet

zaczynał się przy mnie rozbierać. - Roześmiała się.

- Żaden ci się nie podobał? - zapytał z powagą, kładąc dłonie na jej dłoniach.

- Żaden! Tam, skąd przyjechałam, mężczyźni są zupełnie inni niż ty. Większość z nich

to nałogowi podrywacze, którzy myślą tylko o tym, żeby zaliczyć kolejną panienkę. Seks to

dla nich jedna z wielu rozrywek - mówiła, rumieniąc się z emocji. - Dla mnie nie!

- To tak jak dla mnie - odparł, dotykając jej włosów. - Rozpuścisz je dla mnie? -

zapytał. - Od dawna o tym marzę.

- Naprawdę? Dla mnie te długie włosy to spory kłopot, ale przyzwyczaiłam się do

nich. - Wyjęła spinki i zachęcona jego pełnym zachwytu spojrzeniem zaczęła rozplatać gruby

warkocz.

Brał w dłonie długie pasma i rozkoszował się ich jedwabistą miękkością. Przysuwał

do nich twarz i całował, chłonąc ich upojny kwiatowy zapach.

Przytuliła twarz go jego torsu i przesunęła paznokciami po gęstej kręconej szczecinie.

- Jesteś kosmaty jak prawdziwy niedźwiedź - zażartowała.

- Ty za to jesteś gładka i miła w dotyku jak jedwab - powiedział, wsuwając palce w jej



włosy. Zaczął ją całować i tulił do siebie mocno, pragnąc poczuć na skórze dotyk jej twardych

piersi. Ona również lgnęła do niego całym ciałem, gdy jednak poczuła, jak bardzo jest

podniecony, instynktownie się odsunęła. - Przepraszam - szepnął.

Patrzył w jej szeroko otwarte, czujne oczy. Miała wrażenie, że krępuje go reakcja jego

własnego ciała.

- Nie przepraszaj - westchnęła z ustami przy jego ustach. - To cudowne, że tak na

ciebie działam. Muszę się do tego przyzwyczaić. Z tobą pierwszym jestem tak blisko.

Odetchnął w wyraźną ulgą i przytulił policzek do jej rozpuszczonych włosów.

- Chcę ci powiedzieć - zaczął poważnym tonem - że nie chodzi mi tylko o seks.

- Mnie też - odparła, wodząc dłonią po surowych liniach jego twarzy. - Czy to nie

zabawne - zapytała po chwili - że w naszym wieku jesteśmy takimi żółtodziobami?

- Po raz pierwszy w życiu zupełnie mi to nie przeszkadza. - Uśmiechnął się

swobodnie.

Delikatnie gładził jej plecy i ramiona. Umierał z pragnienia, żeby choć na chwilę

dotknąć jej piersi. Bał się jednak, że Amanda uzna tę pieszczotę za zbyt śmiałą. Ona zaś,

czytając w jego myślach, uśmiechnęła się i wziąwszy go za ręce, położyła je na swoich

piersiach. Gdy przesunął palcami po twardniejących sutkach, z rozkoszy zabrakło jej tchu.

- Nigdy nie widziałem nagiej kobiety. - Głos mu się łamał. - Bardzo chciałbym

zobaczyć ciebie... Chciałbym dotknąć twoich piersi...

Wzięła go za rękę i zachęciła, żeby rozpiął jej bluzkę. Potem sama rozpięła

biustonosz, z którym nie bardzo umiał sobie poradzić. Drżącymi dłońmi odsunęła na bok

koronkowe miseczki i pozwoliła mu spojrzeć na swoje piersi.

- Mój Boże - jęknął, dotykając ich nieśmiało. - Jakie piękne...

- Pocałuj je... - poprosiła, odchylając się zmysłowo.



Pochylił się nad nią i nieśmiało dotknął wargami aksamitnej skóry. Zachęcony jej

westchnieniami, zaczął ją całować coraz mocniej, a ona wczepiła palce w jego włosy i

ocierała się o niego, mrucząc z rozkoszy.

Powędrował ustami w górę, wzdłuż jej szyi i delikatnej linii szczęki. Gdy dotarł do

ust, rozwarł je namiętnym pocałunkiem. Zmienił pozycję, tak by jej piersi przylgnęły do jego

torsu.

- Boli? - zaniepokoił się, słysząc coś, co przypominało ciche łkanie. - Kochanie, czy

mnie słyszysz?

- Nic mi nie jest - odparła rwącym się szeptem.

Trzymał ją w ramionach i pochłaniał wzrokiem jej splątane włosy i cudowne piersi,

sycąc oczy jej urodą.

- Nie zapomnę tego do końca życia - powiedział. Nie mógł uwierzyć w to, co widzi.

- Ani ja. - Dotknęła dłonią jego twarzy. - Nie powinniśmy byli tego robić -

powiedziała smutno. - Teraz o wiele trudniej będzie mi stąd odejść. Zaczęła się odwilż...

Położył palce na jej ustach.

- Spokojnie, śnieg nie stopnieje od razu. Nawet jeśli stąd wyjedziesz, nie odejdziesz z

mojego życia. Nie pozwolę ci. Nigdy.

Wzruszenie ścisnęło ją za gardło.

- Czemu płaczesz? - pytał łagodnie, ocierając łzy wierzchem dłoni.

- Nikt nigdy nie chciał, żebym z nim została - odparła, uśmiechając się przez łzy. -

Zawsze i wszędzie czułam się jak piąte koło u wozu.

Z trudem dawał wiarę jej słowom, tak nieprawdopodobnym w ustach pięknej, młodej

kobiety. Przyszło mu do głowy, że jej nieśmiałość i niewinność mogły zniechęcać

doświadczonych mężczyzn, którzy od swych kochanek oczekiwali erotycznych fajerwerków.



Dla niego była jak bezcenny klejnot, który należy podziwiać i dobrze go strzec.

- W moim świecie nigdy nie będziesz piątym kołem u wozu - powiedział. - Jesteś jego

częścią.

Westchnęła głośno i tuląc się do niego, przymknęła oczy. Gdy poczuła bicie jego

serca, jej ciałem wstrząsnął lekki dreszcz.

- Zimno ci?

- Nie, nie potrafię nazwać tego, co czuję. To takie słodkie, obezwładniające uczucie...

- Które nazywa się pożądaniem. - Uśmiechnął się, kładąc dłoń na jej piersi. -

Pragniesz mnie.

- Tak...

- To za chwilę minie - powiedział, pieszczotliwie gładząc jej włosy. - Wiesz, że nie

możemy tego zrobić w taki sposób. Za bardzo cię szanuję - dodał z westchnieniem.

Wstrząsana coraz słabszymi dreszczami, wtulała się w niego, szukając ciepła i

czułości. Po chwili stało się dokładnie tak, jak powiedział: napięcie opadło, łomot serca ustał i

wszystko wróciło do równowagi.

- Skąd tyle wiesz o seksie, skoro nigdy tego nie robiłeś?

- Z książek. - Zaśmiał się cicho. - Mam bardzo rozległą wiedzę teoretyczną, lecz zero

praktyki. Dopiero teraz widzę, ile bym stracił, poprzestając na teorii.

Roześmiała się i zalotnie przez rękaw koszuli delikatnie ugryzła go w ramię.

- Nie rób tego! - jęknął.

- Nie podoba ci się?

- Podoba - westchnął. - Aż za bardzo. Tak samo jak twoje piersi - dodał, przyglądając

im się z podziwem. - Lepiej skończmy tę zabawę, póki jeszcze możemy - zaproponował.

Pomógł jej zapiąć biustonosz i bluzkę. Dopilnował, by tak jak on, była zapięta na ostatni



guzik.

- Jesteś rozczarowana? - mruknął. - Ja też. Co noc śni mi się, że kocham się z tobą do

utraty tchu.

Potrafiła to sobie wyobrazić. Obrazy, które podsunęła jej rozbudzona wyobraźnia,

były tak sugestywne, że z wrażenia zabrakło jej tchu. Oczami duszy ujrzała, jak kochają się w

białej pościeli. Jego smagłe ciało górowało nad nią i falowało w miłosnym rytmie...

- Ja też bardzo tego pragnę - szepnął, odgadując jej myśli. Pocałował ją delikatnie w

usta i patrząc głęboko w oczy, zapytał: - Czy wiesz, że za pierwszym razem trochę boli?

- Nie szkodzi. Ważne, co będzie potem...

- Potem dam ci tyle rozkoszy, że zapomnisz o bólu - obiecał, ujmując jej twarz w obie

dłonie. - Ale teraz idź lepiej do swojego pokoju, bo jeszcze chwila, a zapomnę o wszystkich

zasadach moralnych.

Roześmiała się, wygładzając bluzkę i spódnicę. Gdy próbowała wstać, straciła

równowagę i gdyby jej w porę nie podtrzymał, przewróciłaby się na niego.

- Widzisz, co ze mną zrobiłeś? - poskarżyła się przekornie.

- Żebyś wiedziała, co ty zrobiłaś ze mną! - zawołał, poprawiając jej splątane włosy. -

Śliczna jesteś.

- Dzięki. Obiecuję, że taka zostanę przez następne pół wieku. No, może dojdzie mi

parę drobnych zmarszczek.

- Nawet z nimi będziesz dla mnie piękna. A teraz dobranoc, kochanie.

Odsunęła się od niego z wyraźnym ociąganiem.

- Jesteś pewien, że nigdy wcześniej tego nie robiłeś? - zapytała, przyglądając mu się z

ukosa. - Jesteś wyjątkowo dobry jak na nowicjusza.

- Nawzajem.



Wiedziała, że powinna wyjść, jednak żal jej było rozstawać się z nim w takiej chwili.

Podobał jej się z tymi potarganymi włosami, ustami spieczonymi od pocałunków i w pomiętej

koszuli. Na myśl, że sama doprowadziła go do takiego stanu, odczuwała dziwną dumę.

- Nie zapomnij zamknąć swoich drzwi na klucz! - zawołał za nią, gdy opuszczała jego

gabinet.

- Zamknij swoje. - Roześmiała się. - Jak kilka dni temu, pamiętasz?

- Przyznaję, że to był chwyt poniżej pasa - powiedział skruszony.

- Bardzo mi tym pochlebiłeś. Poczułam się jak niebezpieczna bogini seksu.

Żałowałam tylko, że nie zabrałam ze sobą jakiegoś zmysłowego, czarnego dezabilu.

- Wychodzisz czy nie? - zapytał, udając, że wstaje z fotela. - Bo jeśli nie, to za chwilę

rozprawię się z tobą tu, na tej podłodze.

- No wie pan, panie Sutton! A co z moją opinią?

- Staram się o niej pamiętać. Dlatego proszę po raz ostatni, idź już!

- Skoro pan nalega... - Westchnęła z udawanym żalem. - Dobranoc, Quinn.

- Dobranoc, Amando. Słodkich snów.

- Od dziś na pewno takie będą - odrzekła z uśmiechem i poszła na górę.

Dopiero gdy znalazła się w swojej sypialni i usiadła przed lustrem, uświadomiła sobie,

co się przed chwilą wydarzyło. Przerażona, pojęła, że nie miała prawa zbliżać się do Quinna i

nie powinna była dopuścić do takiego zbliżenia.

Jak mogła zapomnieć, że nie jest miłą i wolną od zobowiązań dziewczyną z

sąsiedztwa, która bez trudu odnajdzie swoje miejsce w świecie Quinna. Nazywa się Amanda

Corrie Callaway i jest wokalistką znanej na całym świecie grupy rockowej. Na każdym rogu

większości wielkich miast wiszą plakaty z jej podobizną. Jak zareaguje Quinn, kiedy dowie

się, że jego Amanda jest gwiazdą rocka? Czy wybaczy jej, że nie powiedziała mu całej



prawdy, karmiąc go opowiastkami o skromnej dziewczynie zarabiającej na życie grą na

keyboardzie?

Co za koszmar, westchnęła ciężko. W ciągu zaledwie kilku minut spadła z obłoków

wprost na twardą ziemię.

ROZDZIAŁ SIÓDMY

Przez całą noc prawie nie zmrużyła oka. Męczyły ją wspomnienia namiętnych

pieszczot Quinna i dotkliwe poczucie winy. Jak po tym, co między nimi zaszło, ma mu

powiedzieć prawdę o sobie? I czy on, gdy dowie się, że go okłamała, zechce jej jeszcze raz

zaufać?

Wymęczona, niechętnie wstała z łóżka i zeszła na śniadanie. Quinn powitał ją

ciepłym, czułym spojrzeniem.

- Dzień dobry! - powiedziała energicznym tonem, który miał zamaskować

przygnębienie.

- A dobry, dobry, dziękuję - odpowiedział. - Jak się spało?

- Fatalnie! - odparła z westchnieniem, które skwitował domyślnym uśmiechem.

- Harry dogląda zwierząt, a ja jadę pomóc jednemu z sąsiadów. Chciałbym, żebyś

została w domu z Elliotem, dobrze? Okazało się, że ma dziś wolny dzień.

- Wyobrażasz sobie - wtrącił chłopiec - całkiem zapomniałem, że dziś nie ma szkoły.

Mogłem spać do południa!

- No, cóż, przepadło. - Uśmiechnęła się. - Za to możesz nauczyć się paru nowych

akordów.

- Tym się zajmujesz? - zainteresował się Quinn. W obecnej sytuacji każdy skrawek

informacji o życiu Amandy wydawał mu się niezwykle cenny. - Mówiłaś, zdaje się, że

zawodowo grasz na keyboardzie. Jesteś nauczycielką muzyki?



- Nie. - Pokręciła głową. - Grywam z różnymi grupami na koncertach i w studiu.

Jestem tak zwaną sekcją wspomagającą. - Roześmiała się. - Niestety, najczęściej gram z

grupami rockowymi... Wiem, że nie znosisz tej muzyki...

- Bez przesady, nie jest aż tak źle - pocieszył ją. - Zresztą tworzenie muzycznego tła

dla zespołu to nie to samo, co wyginanie się na scenie w gorszących pozach i wyśpiewywanie

głupich, wyuzdanych tekstów. No, ale na mnie już czas - oznajmił. - Bądźcie grzeczni -

nakazał i szybko wyszedł na zewnątrz. Zrobił to dokładnie w chwili, gdy Amanda zbierała się

na odwagę, by wyprowadzić go z błędu. Tak niewiele brakowało, a byłaby mu powiedziała

całą prawdę. Szkoda, że nie zdążyła.

Z ciężkim westchnieniem wyprostowała się na krześle.

- Och, Elliocie, ale afera... - jęknęła bezradnie, chowając twarz w dłoniach.

- Tak się to nazywa? Afera? - zdziwił się chłopiec. - Wiesz, ja już nie jestem małym

dzieckiem - wyjaśnił, widząc jej zaskoczenie. - Tata cały czas się do ciebie uśmiecha, ty się

czerwienisz. Dobrze wiem, co jest grane. Powiedz, podoba ci się mój tata? On wcale nie jest

zabójczo przystojny.

- Bardzo mi się podoba - przyznała. - Stał się dla mnie kimś ważnym i wyjątkowym.

- Dla mnie też jest wyjątkowy - ucieszył się Elliot. Zauważywszy jej nietknięty

posiłek, poprosił: - Zjedz śniadanie. Potem sobie pogramy, dobrze?

Gdy nieco później ćwiczyli nowe gamy, z podwórza dobiegł ich warkot silnika dużego

samochodu. Zaskoczona Amanda przestała grać. Odkąd była na ranczu, Quinn ani razu nie

jeździł samochodem.

- Ciekawostka... - powiedział Elliot, wyglądając przez okno. - Ktoś do nas przyjechał

wielkim jeepem - relacjonował. - Jejku! Ale numer! - zawołał nagle. - Chyba nie będziesz

zachwycona...



- Dlaczego? - zdziwiła się.

Zanim zdołał odpowiedzieć, rozległo się donośne pukanie do drzwi. Harry, który

poszedł je otworzyć, spojrzał tam, gdzie spodziewał się zobaczyć twarz niezapowiedzianego

gościa. Potem zerknął wyżej, i jeszcze wyżej... Kiedy Elliot wpadł do sieni, Harry stał

oniemiały i wpatrywał się w obcego mężczyznę o wyglądzie i posturze niedźwiedzia grizzly.

- Szukam Mandy Callaway! - huknął przybysz głosem donośnym jak dzwon.

- Hank! - Amanda zerwała się z miejsca i rzuciła w stronę brodatego olbrzyma. Ten

zaś porwał ją w ramiona i uniósł do góry z taką łatwością, jakby nic nie ważyła.

- Cześć, króliczku. - Uśmiechnął się, po czym ucałował ją głośno w oba policzki. - Co

ty tu robisz? Jakiś stary traper, który mieszka w połowie wzgórza, powiedział mi, że kiedy

spadł śnieg, wyniosłaś się z chaty Duminga.

- Zgadza się. Wysiadł prąd, więc pan Sutton zaprosił mnie do siebie i udzielił

schronienia - tłumaczyła. - Hank, postaw mnie na ziemi! - Czuła, że Elliot i Harry z zapartym

tchem obserwują tę scenę. - To jest Hank - powiedziała im, wydostawszy się z

niedźwiedziego uścisku kolegi. - Mój serdeczny przyjaciel i doskonały muzyk - mówiła,

biorąc go za rękę. - Nie mówcie Quinnowi, że tu był, dobrze? - poprosiła. - Sama to zrobię,

gdy nadejdzie odpowiednia pora.

- Jak sobie panienka życzy - zgodził się Harry, po czym zadarł głowę do góry i zapytał

Hanka: - Pan naprawdę jest taki wielki, czy chowa pan szczudła pod spodniami?

- Byłem skrzydłowym w Dallas Cowboys - uśmiechnął się Hank.

- Rozumiem - odparł Harry, po czym zwrócił się do Amandy: - Może pani liczyć na

moją dyskrecję.

- Ja też słówka nie pisnę - obiecał Elliot - ale pod jednym warunkiem. - Uśmiechnął

się chytrze. - Pan Shoeman da mi swój autograf.



Słysząc nazwisko Hanka, wpadła w taką panikę, że przestała na moment oddychać.

Elliot zaś, widząc przerażenie w jej oczach, powiedział spokojnie:

- Nie bój się. Ja już dawno wiem, kim jesteś. Na jednej z kaset skonfiskowanych przez

tatę są nagrania Desperado. Kiedy zorientowałem się, że ty to Mandy Callaway, wykradłem ją

z jego szuflady i dobrze ukryłem. Ale powiesz tacie prawdę, tak?

- Oczywiście! Dawno już bym to zrobiła, gdyby nie to, że... sytuacja bardzo się

skomplikowała.

- Oj, tak - przyznał Elliot i pełniąc honory gospodarza, zaprosił sławnego gościa do

dużego pokoju. Ten zaś rozsiadł się na sofie, która przy jego monstrualnej posturze wyglądała

jak wyjęta z domku dla lalek.

Kiedy Elliot zostawił ich samych, mówiąc, że idzie sprawdzić, czy taśma jest dobrze

schowana, Hank poprawił się na miękkich poduchach i patrząc domyślnie na Amandę,

powiedział:

- Mówisz, że sprawy się skomplikowały? Słyszałem, że ten cały Sutton nie znosi

kobiet.

- Ostatnio bardzo się zmienił - odparła, nie wchodząc w szczegóły. - Najgorsze jest to,

że nie cierpi rocka. Ale mów, co cię tu sprowadza?

- Dostaliśmy propozycję udziału w koncercie charytatywnym, który ma się odbyć w

schronisku Larry'ego - zaczął ostrożnie. Widząc jej przerażoną minę, dodał szybko: - Słuchaj,

wiem, że nie jesteś jeszcze gotowa do powrotu. Ale ta impreza ma szczytny cel. Zbieramy

fundusze na walkę z mukowiscydozą. Wiele muzycznych sław zapowiedziało swój udział. -

Tu wymienił kilka czołowych nazwisk z branży. - Gdyby sprawa nie była tak poważna, w

ogóle nie zawracałbym ci głowy. Chłopaki bardzo chcą zagrać. Więc jak? Dołączysz do nas?

- Sama nie wiem... Parę razy próbowałam tu śpiewać. I niby wszystko było w



porządku, nie miałam żadnych problemów z głosem. Ale występ przed publicznością to co

innego... - Rozłożyła ręce w geście niepewności.

- To dla ciebie. - Podał jej trzy bilety. - Przemyśl sprawę, spokojnie się zastanów. Jeśli

uznasz, że możesz wystąpić, po prostu przyjdź. I weź ze sobą tego swojego Suttona. Skoro nie

lubi naszej muzyki, to może chociaż spodobają mu się inni. - Przez dłuższą chwilę przyglądał

się jej bardzo uważnie. - Nie powiedziałaś mu? - Było to raczej stwierdzenie niż pytanie.

- Nie było odpowiedniej okazji. Boję się, że jeśli dłużej będę z tym zwlekać, w końcu

zrobi się za późno.

- Rodzina tej dziewczyny napisała do ciebie list - powiedział nagle, patrząc jej w oczy.

- Dziękują ci za to, co zrobiłaś. Napisali, że jesteś bohaterką. Mandy, co ty wyprawiasz? Daj

spokój!

Na wzmiankę o dziewczynie zalała się łzami. Hank przytulił ją do siebie, przeklinając

w duchu swój długi język.

- Mandy, musisz przestać o tym myśleć - mruczał głębokim basem, gładząc ją po

głowie. - Co się stało, to się nie odstanie. Sprawa jest skończona. Dziecino, weź się w garść.

Przecież nie możesz zaszyć się w tych górach na zawsze.

- Nawet nie wiesz, jak bardzo bym chciała!

- Nie wolno ci tego robić! Ucieczka nie jest w twoim stylu. Musisz jak najszybciej

wrócić na scenę. Teraz albo nigdy! Pomyśl o tym. I zastanów się, co by się stało, gdybyś

wtedy stchórzyła. To nie była twoja ani niczyja wina. Po prostu nieszczęśliwy wypadek. To

wszystko.

- Łatwo ci mówić. Ciągle myślę o tym, że gdyby nie przyszła na nasz koncert...

- To wpadłaby pod samochód! Mandy, gdybanie nie ma sensu! Widocznie takie było

jej przeznaczenie. Po prostu przyszedł na nią czas. Mandy, słuchasz mnie?



- Słucham... - chlipnęła, ocierając oczy rękawem.

- Zamiast rozpamiętywać tamto nieszczęście, pomyśl lepiej o nas. - Hank usiłował

sprowadzić rozmowę na inne tory. - Nawet nie wiesz, jak nam ciebie brakuje. Niby nadal

trzymamy się razem, ale to nie to samo, co z tobą. Wiesz, że kiedy gramy bez ciebie, ludzie

się nas po prostu boją?

- Nie dziwię się im. - Zaryzykowała łzawy uśmiech. - Hank, strasznie się zapuściłeś.

- Ja? Szkoda, że nie możesz zobaczyć Johnsona! Wyhodował sobie brodę i wygląda

jak szczotka ryżowa. A Deke przysiągł sobie, że się nie przebierze, dopóki do nas nie wrócisz.

- Chryste Panie! - Załamała ręce. - Przekaż mu, że muszę dobrze się zastanowić nad

tym koncertem. Współczuję wam. W jego obecności starajcie się trzymać od nawietrznej.

- Nic się nie martw, damy sobie z nim radę - pocieszył ją. - I przestań się obwiniać.

Nikt nie ma do ciebie pretensji. Wręcz przeciwnie, ludzie wiedzą, że ryzykowałaś życie,

próbując ją uratować. Doceniają to.

Amanda przytuliła się do niego, chłonąc łapczywie jego energię i siłę.

- Dzięki za dobre słowo, Hank.

- Zawsze do usług! Hej, mały, chcesz ten autograf? - zawołał.

- No pewnie! - Elliot najwyraźniej już czekał pod drzwiami, bo natychmiast wpadł do

pokoju z notesem i długopisem.

Hank podpisał się zamaszyście, kreśląc u dołu strony krągłe „Q”, które było znakiem

rozpoznawczym zespołu.

- Proszę bardzo. - Uśmiechnął się, oddając chłopcu notes.

- Elliot jest początkującym muzykiem - powiedziała Amanda, kładąc rękę na ramieniu

chłopca. - Uczę go grać na keyboardzie. A kiedyś poproszę jego ojca, żeby pozwolił mu z

nami zagrać.



- Niezły pomysł. - Hank nastroszył włosy Elliota. - Ucz się pilnie, mały. Mandy jest

naprawdę rewelacyjna. Jak cię czegoś nauczy, zapamiętasz to do końca życia.

- Dziękuję, panie Shoeman.

- Możesz mówić do mnie Hank. Do zobaczenia na koncercie. Trzymaj się zdrowo,

Mandy.

- Ty również, bracie.

- Co to za koncert? - zainteresował się Elliot po wyjściu Hanka.

Amanda podała mu bilety i wyjaśniła cel koncertu.

- Może - powiedziała z namysłem - znajdę w sobie dość siły, żeby wrócić na estradę?

- Nie chcesz wracać? Dlaczego? - zdziwił się chłopiec.

Przyjrzała mu się uważnie, a widząc w jego dziecięcej buzi autentyczne

zaciekawienie, opowiedziała mu o wszystkim głosem łamiącym się ze wzruszenia.

- Jejku, to naprawdę straszne - powiedział wzburzony, gdy skończyła. - Teraz

rozumiem, dlaczego ukryłaś się w naszych górach. Wiesz, co myślę? - zapytał, wpatrując się

w nią mądrymi oczyma. - Że pan Hank ma rację. Im dłużej będziesz zwlekała z powrotem,

tym trudniej będzie ci to zrobić.

- Wiem o tym. - Wzruszyła ramionami. - Tylko widzisz, jest pewien problem... -

zawiesiła głos, po czym nabrała powietrza i nie patrząc mu w oczy, wyrzuciła z siebie: - ja

kocham twojego tatę. Kocham go tak bardzo, że aż boję się powiedzieć, kim jestem

naprawdę. Wątpię, żeby chciał albo potrafił mnie zrozumieć - wyznała zgnębiona.

- Może nie będzie tak źle... - pocieszył ją Elliot. - Koncert będzie dopiero za tydzień, a

przez ten czas na pewno znajdziesz sposób, by wszystko mu wyjaśnić.

- Mam nadzieję... - Uśmiechnęła się smutno. - Tobie nie przeszkadza to, kim jestem?

- Żartujesz? Z keyboardem czy bez, dla mnie zawsze jesteś super! - zawołał i otoczył



ją ramieniem.

Wzruszona, uścisnęła go mocno.

- Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że jesteś po mojej stronie - szepnęła.

- Można wiedzieć, kim jest ten zarośnięty olbrzym? - zapytał Harry, wchodząc do

pokoju.

- Nie wiesz? To przecież Hank Shoeman! - obruszył się Elliot, zgorszony jego

ignorancją. - Grana perkusji w Desperado. To taka grupa rockowa, a Amanda...

- Czasem grywam z nimi na klawiszach - wtrąciła pospiesznie.

- No dobrze, rozumiem, że ten wasz Hank jest muzykiem. Ale wygląda jak rozbójnik -

podsumował Harry.

- Szkoda, że nie widział pan pozostałych członków grupy - roześmiała się Amanda. -

Chciałabym prosić pana o dyskrecję, dobrze? Sama powiem Quinnowi, że miałam

niezapowiedzianego gościa. To dla mnie naprawdę bardzo ważne... Najpierw chciałabym

jakoś go przygotować.

- Założę się, że gdyby Quinn spotkał tego pani kolegę w ciemnym zaułku, dla

własnego dobra przeszedłby na drugą stronę ulicy.

- Niewykluczone. - Uśmiechnęła się. - Dziękuję za wyrozumiałość.

- Nie ma o czym mówić. Będę milczał jak grób. Pani sekret jest u mnie bezpieczny.

Quinn zjawił się w domu późnym popołudniem. Wprawdzie Elliot i Harry dotrzymali

słowa i nie pisnęli słówka o wizycie Hanka, ale Amanda i tak była nerwowa i niespokojna.

- Co ci jest? - zapytał łagodnie Quinn, gdy wieczorem zostali na chwilę sami. - Jesteś

jakaś nieswoja.

- Śnieg topnieje - szepnęła, dotykając rękawa jego flanelowej koszuli. - Niebawem

będę musiała stąd odejść.



Quinn westchnął. Nakrył dłonią jej dłoń.

- Myślałem o tym. Czy naprawdę musisz wracać?

Serce podskoczyło jej do gardła. Cokolwiek miał jej do dania, pragnęła odpowiedzieć

„tak” i zdać się na łaskę i niełaskę losu. Niestety, nie mogła tego zrobić.

- Muszę... - Skrzywiła się. - Mam zobowiązania wobec wielu osób. Obiecałam, że ich

nie zawiodę. - Chwilę milczała, a potem, ścisnąwszy go mocno za rękę, wyrzuciła z siebie

jednym tchem: - Posłuchaj, w następny piątek muszę koniecznie spotkać się z kilkoma

osobami w schronisku Larry'ego. Odbędzie się tam koncert dobroczynny, na który dostałam

bilety. Wiem, że nie lubisz rocka, ale w tym wydarzeniu wezmą udział różni muzycy i

piosenkarze - mówiła, zaglądając mu w oczy. - Dasz się namówić na ten koncert? Bilety są

trzy, więc Elliot może pójść z nami. Chcę, żebyś wreszcie zobaczył... czym się zajmuję.

- Ach, ten twój keyboard - powiedział miękko.

- W pewnym sensie... - rzekła ostrożnie, modląc się w duchu o odwagę, której bardzo

potrzebowała, by do piątku wyznać mu prawdę.

- W porządku - odparł. - W schronisku pracuje mój dobry znajomy. Parę lat temu ja

też byłem ratownikiem górskim. Pójdę z tobą na ten koncert - oznajmił, a potem spoważniał. -

Jeszcze trochę, a bez wahania pójdę za tobą choćby i do piekła. Otoczyła go ramionami i

przytuliła się mocno.

- Ja za tobą też, człowieku z gór - szepnęła.

Gdy ją pocałował, przestała myśleć o przyszłości: liczyło się tylko to, co dzieje się

między nimi tu i teraz. Zarzuciwszy mu ręce na szyję, odwzajemniła mu pocałunek pełen

pasji i żarliwości. Położył dłonie na jej biodrach i przyciągnął do siebie.

- Przestraszyłem cię? - zapytał, gdy mimowolnie naprężyła się, czując, jak bardzo jest

podniecony.



- Żartujesz? Czego mam się bać? Przecież uwielbiam być z tobą tak blisko. Uwielbiam

cię!

W odpowiedzi pocałował ją gorąco, wkładając w ten pocałunek całą duszę. Amanda

otworzyła oczy i obserwowała jego twarz. Nie przesadziła, mówiąc, że go uwielbia. Uwielbia,

kocha, podziwia. Wiele by dała, żeby ta cudowna chwila trwała wiecznie. Jeszcze więcej, by

móc zostać z nim na zawsze.

Quinn musiał poczuć na sobie jej wzrok, bo przerwał pocałunek i spojrzał na nią

zaskoczony. Po chwili znów ją całował, patrząc jej prosto w oczy, a ona wtulała się w niego,

dając mu w ten sposób odczuć, że pragnie go tak samo mocno jak on jej.

- Coraz lepiej nam idzie. - Uśmiechnął się, łapiąc oddech.

- Prawda? - mruknęła, kładąc dłonie na jego dłoniach. - Nie zapominaj, że w domu są

Harry i Elliot - szepnęła, cofając się o krok.

- I co z tego? - Wzruszył ramionami, a widząc zaskoczenie na jej zarumienionej

twarzy, dodał: - Nie wstydzę się tego, co do ciebie czuję, więc nie będę się chował po kątach.

- I kto to mówi? Zaprzysięgły wróg kobiet! - zaśmiała się radośnie.

- Bez przesady - obruszył się, obejmując ją w pasie. - Ciebie nie potrafiłbym

znienawidzić, nawet gdybym bardzo się starał.

- Oby to była prawda - westchnęła, wybiegając myślami w przyszłość do dnia, kiedy

wreszcie powie mu prawdę.

Pocałował ją lekko w usta, a potem jeszcze raz, i jeszcze.

- Powoli zaczynam rozumieć, o co w tym wszystkim chodzi - zażartował.

- Właśnie widzę! - szepnęła, odwzajemniając pocałunek.

Naraz za ich plecami rozległo się dyskretne chrząknięcie. Zaskoczeni, czym prędzej

odsunęli się od siebie i odwrócili się, by zobaczyć, kto nakrył ich na gorącym uczynku.



- Nie przeszkadza mi, że się całuj ecie - zaznaczył Elliot na wstępie - ale stoicie w

przejściu i blokujecie mi dostęp do ciastek.

- A ty nic, tylko ciastka i ciastka!

- Jeszcze go nie znasz - wtrącił Quinn, obejmując ją ramieniem. - Elliot myśli o

ciastkach nawet wtedy, gdy ma czterdzieści stopni gorączki. Nieraz widziałem, jak wstaje z

łóżka i cichaczem zakrada się do kuchni.

- Rozumiem go doskonale. Sama też mam słabość do świeżo upieczonych ciastek

czekoladowych - przyznała, patrząc na Elliota promiennym wzrokiem. Wzruszało ją, że

Quinn nie próbuje ukryć przed synem ich zażyłości. Gdy na dodatek pochylił się i pocałował

ją w sposób tak naturalny, jakby robił to od lat, poczuła się bezgranicznie szczęśliwa.

Elliot czekał cierpliwie, ale widać było, że łakomie przełyka ślinę. Nie chcąc go dłużej

męczyć, Amanda wysunęła się z objęć Quinna i poszła wyjąć z kredensu talerzyki. Gdy

nakładała ciastka, chłopiec dreptał wokół niej z miną kota, który czeka na śmietankę.

Najwyraźniej nie miał nic przeciwko temu, że jego tatę i ją łączy coś więcej niż przyjaźń.

Gdy we trójkę wrócili do pokoju i usiedli wygodnie na sofie, chłopiec popatrzył na

Amandę przytuloną do ojca i powiedział:

- Fajnie, co?

- Fajnie - zgodził się Quinn, zaglądając jej w oczy. Uśmiechnęła się do niego i

mocniej wtuliła w jego ramię. Gdyby wybór zależał tylko od niej, mogłaby tak siedzieć z nimi

do końca życia. Gdy po chwili dołączył do nich Harry, nie odsunęła się od Quinna. We

czwórkę obejrzeli telewizję, jedząc czekoladowe ciastka i komentując program. Amanda po

raz pierwszy w życiu czuła się absolutnie szczęśliwa.

Gdy późnym wieczorem leżała z Quinnem na skórzanej sofie w jego gabinecie, ich

rozmowa nieuchronnie zeszła na temat przyszłości.



- Farma nie przynosi wielkich dochodów i wciąż jestem poważnie zadłużony -

powiedział między pocałunkami. - Ale to dobra ziemia. Pieniądze przyjdą z czasem, jak tylko

uda mi się odbudować stado. Nie mogę zapewnić ci bogactwa i wysokiej pozycji w świecie,

na dodatek będzie nas od razu troje. Obiecuję jednak, że będę się o ciebie troszczył -

przyrzekł, patrząc jej w oczy - i że nigdy nie zabraknie ci tego, co niezbędne.

Z czułością pogłaskała jego szczupłą twarz.

- Tak niewiele o mnie wiesz... - rzekła ze smutkiem. - Kiedy dowiesz się wszystkiego,

być może wcale nie będziesz chciał, żebym z tobą została - powiedziała, kładąc palce na jego

ustach. - Zaczekaj z deklaracjami, aż będziesz pewien, że tego naprawdę chcesz.

- Nie muszę. Wiem, co mówię. Nie rzucam słów na wiatr.

Amanda mimo wszystko miała wiele uzasadnionych obaw. Zdawała sobie sprawę, iż

jest pierwszą kobietą, z którą Quinn jest naprawdę blisko. Nie mogła więc wykluczyć, że jego

świeżo rozbudzone zmysły biorą górę nad zdrowym rozsądkiem. Co będzie, gdy opadnie

napięcie i minie szalone pożądanie? Przecież Quinn może dojść wtedy do wniosku, że ona

wcale do niego nie pasuje. Uznała, że nie powinna robić sobie wielkich nadziei. Zanim

zacznie myśleć o wspólnym życiu, musi się upewnić, że Quinn naprawdę wie, co do niej

czuje.

- Zaczekajmy trochę z planowaniem przyszłości, dobrze? - poprosiła, obracając się w

jego ramionach tak, by znaleźć się na górze. Bardzo chciała poczuć pod sobą jego muskularne

ciało.

Przygarnął ją do siebie mocno, pewny, że pragnie jej do szaleństwa. Może ona ma

jakieś wątpliwości, lecz on nie ma żadnych. Nigdy w życiu nie był bardziej pewny, czego

pragnie.

Z większą niż poprzednio wprawą pozbył się jej bluzki i biustonosza. Nieco gorzej



poszło mu z własną koszulą, bo z pośpiechu trzęsły mu się ręce: nie mógł się doczekać, kiedy

wreszcie poczuje ciepły dotyk jej miękkiej skóry. Szybko jednak przekonał się, że to mu już

nie wystarcza. Obrócił się więc, i nie wypuszczając jej z ramion, położył ją na plecach. Potem

przytulił się do niej i delikatnie rozsunął jej nogi.

Z emocji przestała oddychać, porażona pierwszym w swoim życiu prawdziwie

intymnym kontaktem z mężczyzną. Czuła się bardzo niepewnie, mimo to nie odepchnęła go

od siebie.

- Nie wiesz, co się z tobą dzieje, prawda? - szepnął, przyciskając biodra do jej bioder. -

Gdybyś wiedziała, jak bardzo cię pragnę...

- Wiem...

Czerpała nieznaną dotąd przyjemność z tego, że czuje na sobie jego ciężar. Otoczyła

go ciasno ramionami i bez pamięci pogrążyła się w długim intymnym pocałunku. Kiedy jego

język owijał się wokół jej języka, zdawało jej się, że z rozkoszy zacznie krzyczeć. Już po

chwili przekonała się, że to, co czuje, jest dopiero wstępem do prawdziwego zapomnienia.

Kiedy Quinn wsunął rękę pod jej biodra, a potem przesunął ją niżej, przeszedł ją tak silny

dreszcz, że miała ochotę płakać.

On jednak szybko cofnął rękę i uniósłszy się na łokciach, trwał przez chwilę w

bezruchu, wciągając głęboko powietrze.

- Przepraszam... - wykrztusił łamiącym się głosem. - Naprawdę nie chciałem, żebyśmy

posunęli się tak daleko.

Amanda długo nie mogła opanować dreszczy ani powstrzymać gorących łez, które

jedna za drugą płynęły po jej rozpalonych policzkach.

- Quinn, czy ty wiesz, jak mocno cię pragnęłam? - łkała.

- Wiem, kochanie, bo sam pragnę cię bardziej niż powietrza. - Westchnął ciężko. -



Tym razem naprawdę niewiele brakowało. Jeszcze jedna chwila, jedno twoje westchnienie, i

stałoby się.

- Może jednak spróbujmy - kusiła, unosząc się na łokciu, by spojrzeć w jego twarz. -

Tylko raz... Proszę cię, nie bądź taki zasadniczy.

- Nie - powiedział twardo, zakrywając dłońmi oczy. - Wolę oszczędzić ci

kompromitacji.

- Znalazł się pan Akuratny! - zawołała, bijąc otwartą dłonią w jego twardą pierś.

- Dziękuj swojej szczęśliwej gwieździe, że taki jestem. - Uśmiechnął się, patrząc

wygłodniałym wzrokiem na jej nagie piersi. Widocznie nie ufał sobie do końca, bo

nerwowym ruchem chwycił brzegi jej bluzki i zaczął zapinać guziki. - Ty niewyżyta

erotomanko! Słyszałaś kiedyś o ciąży?

- Czy masz na myśli stan, którego konsekwencją mogłyby być małe suttonięta? -

Zrobiła minę niewiniątka.

- Nie wygłupiaj się! - powiedział srogim tonem. - I lepiej wstań, bo jeszcze chwila i

naprawdę przestanę być akuratny.

- Ty to zawsze musisz popsuć najlepszą zabawę - poskarżyła się, ale posłusznie

odsunęła się od niego i usiadła na sofie.

- Posłuchaj - zaczął po ojcowsku - stawiam dziesięć do jednego, że gdybym zaczął

rozpinać ci dżinsy, narobiłabyś dzikiego wrzasku.

- Rozpinać mi dżinsy... - Była czerwona jak piwonia.

- Amando, bądź poważna. - Zniecierpliwił się. - Mam ci tłumaczyć, skąd biorą się

dzieci?

- Nie trzeba. Powoli zaczynam łapać, o co chodzi.

- To może wolisz wykład o antykoncepcji? - zagadnął.



- Obejdzie się.

- Może jednak posłuchasz? To powinno cię trochę ostudzić. Pigułki nie bierzesz, więc

zostają nam prezerwatywy. A ja, żyjąc od tylu lat w celibacie, po prostu ich nie mam.

Musiałbym jechać po nie do miasteczka, bo w przeciwieństwie do wielkich miast, w górach

nie ma automatów z prezerwatywami pod każdym świerkiem.

- Przestań! - zirytowała się, czując, że ta rozmowa zaczyna ją krępować. - Przecież nie

jestem dzieckiem.

- Mądra dziewczynka - pochwalił ją. - I dlatego, kochanie, na dziś koniec amorów.

- Rozumiem, że nie chcesz mieć dzieci - domyśliła się.

- Wręcz przeciwnie - sprostował. - Elliotowi przydałoby się rodzeństwo. Ja sam

bardzo lubię dzieci - powiedział, biorąc ją z ręce - i naprawdę marzę o tym, żeby zostać

ojcem. Tyle że dzieci powinny przychodzić na świat w zdrowych, legalnych związkach. Nie

wierzę w rodzinę, w której rodzice żyją ze sobą na kocią łapę. Rozumiesz mój punkt

widzenia?

- Tak - przyznała, odważnie patrząc mu w oczy.

- Więc już wszystko jest jasne. Do piątku mamy czas, żeby jak najwięcej ze sobą być i

rozmawiać. Gdy po koncercie wrócimy do domu, zadam ci jedno konkretne pytanie. Zgoda?

- Och, Quinn... - szepnęła, czując, że jeszcze chwila i znowu się rozpłacze.

- Och, Amando. - Pokiwał głową i lekko pocałował ją w usta. - Póki co, idziemy do

łóżka. Każde do swojego - zaznaczył, widząc jej filuterny uśmieszek.

- Już się robi, panie Sutton! - zawołała, stając przed nim na baczność.

Odprowadził ją do pokoju i zaproponował, żeby nazajutrz wybrała się z nim na

pastwiska. Zgodziła się chętnie, czując, że noc bez niego będzie dla niej dużym wyzwaniem.

Gdy przed snem szczotkowała włosy, myślała o tym, że z wolna uzależnia się od jego



bliskości. Patrząc sobie prosto w oczy, postanowiła w pełni wykorzystać każdą minutę, którą

spędzą razem, zanim nadejdzie piątek, a wraz z nim chwila prawdy...

Dni, które przyszły po niedzieli, były wilgotne i mgliste. Śnieg szybko topniał,

smagany silnymi powiewami wiatru, zwanego w tych stronach „chinook”. Nim Amanda

zdążyła się obejrzeć, nadszedł piątkowy wieczór i trzeba było przygotować się do wyjścia.

Niechętnie wyjęła z szafy swoją skórzaną suknię, którą poprzedniego dnia przywiozła z chaty

Durninga. Włożyła ją, a potem długo patrzyła na swoje odbicie w lustrze. Z rozpuszczonymi

włosami sięgającymi pasa, w obcisłej beżowej sukni i kozakach na wysokim obcasie

wyglądała jak uosobienie kobiecej zmysłowości. Rozmyślnie wrzuciła do torby swoją słynną

hippisowską opaskę: będzie czas ją założyć, jeśli w ogóle zdecyduje się wejść na scenę.

Quinn nadal nie znał prawdy. Nie miała serca ani odwagi rujnować wspaniałej atmosfery tych

kilku niezapomnianych dni, podczas których zdawało jej się, że śni na jawie. Niestety, tego

wieczoru jej cudowny sen musi się skończyć. Quinn dowie się całej prawdy i wyda na nią

wyrok: spróbują być razem, albo będzie musiała wrócić do swego dawnego świata. Świadoma

tego, co ją czeka, wzięła głęboki oddech i wyszła z pokoju. Szła na dół, myśląc o tym, że

idzie na spotkanie swojego przeznaczenia.

ROZDZIAŁ ÓSMY

Siedzieli we trójkę przy stoliku ustawionym w najdalszym kącie sali, spoglądając

mimo woli na rozgorączkowany tłum, który szczelnie wypełniał wielką salę w schronisku

Larry'ego. Elliot, podobnie jak Amanda, był wyraźnie spięty i nerwowo rozglądał się naprawo

i lewo. Natomiast Quinn siedział spokojnie, za to był milczący i nastroszony. Od chwili, gdy

Amanda zeszła na dół w swoim scenicznym kostiumie, który nadawał jej wygląd kobiety

niedostępnej i luksusowej, Quinn przestał być sobą. Na powrót odgrodził się od świata

grubym pancerzem obojętności graniczącej z arogancją.



Amanda co pewien czas wodziła za nim rozkochanym wzrokiem, pełna uznania dla

poświęcenia, jakim z pewnością było dla niego włożenie ciemnego, wizytowego garnituru.

Musiała jednak przyznać, że w eleganckim ubraniu wyglądał dziwnie obco. Z sentymentem

wspominała znoszone dżinsy i kożuch, w których chodził na co dzień, niepewna, czy po

dzisiejszym wieczorze będzie miała okazję zobaczyć go jeszcze w tym znajomym ubraniu.

Zgnębiona, z żalem i tęsknotą myślała o tych paru gorących wieczorach, które spędzili,

pieszcząc się na wygodnej sofie w jego pokoju. Gdy uświadomiła sobie, że może to

bezpowrotnie stracić, chciało jej się płakać. Och, Quinnie, westchnęła, gdybyś wiedział, jak

bardzo cię kocham.

Elliot, nieszczęśliwy i spocony w niedzielnym ubraniu, gorączkowo lustrował tłum w

poszukiwaniu idoli z Desperado.

- Za czym się tak rozglądasz? - zainteresował się Quinn.

- Za niczym. Po prostu szukam znajomych twarzy.

- Znajomych twarzy? - zdziwił się Quinn. - A kogo ty tu możesz znać? Przecież to

ludzie show biznesu. Artyści od siedmiu boleści. Zwykli zjadacze chleba jak my nie mają z

nimi nic wspólnego.

Mówił prawdę, tyle że ta prawda była dla Amandy szczególnie bolesna. Aby odgonić

złe myśli, nakryła dłonią jego dłoń.

- Masz lodowate ręce - powiedział miękko, zaglądając jej w oczy. - Dobrze się

czujesz, kochanie?

Jedno czułe słowo wystarczyło, by od środka ogrzało ją wewnętrzne ciepło.

Uśmiechnęła się smutno i mocno oplotła palce wokół jego palców. Patrząc na ich złączone

ręce, myślała o tym, jak bardzo różnią się jej delikatne, gładkie dłonie od jego silnych,

spracowanych rąk. Choć ona miała dłonie artystki, a on ręce człowieka, który zarabia nimi na



chleb, gdy je złączyli, pasowały do siebie idealnie.

- Pytałem, czy dobrze się czujesz? - powtórzył, zaniepokojony jej milczeniem.

- Tak, nic mi nie jest, tylko... Posłuchaj, Quinn, ja...

- A teraz, moi drodzy, chciałbym zaprosić na scenę osobę, którą wszyscy doskonale

znamy! - zagrzmiał radośnie wynajęty do poprowadzenia koncertu znany prezenter z Las

Vegas. - Chyba nie ma pośród nas nikogo, kto nie słyszał genialnej muzyki zespołu

Desperado. Grupa zdobyła wiele wyróżnień i nagród, w tym zeszłoroczną nagrodę Grammy

za album „Wichry zmian”. Piosenka „Zakazana miłość”, skomponowana przez lidera grupy

Hanka Shoemana, otrzymała tytuł najlepszego utworu muzyki country oraz status złotej płyty

w kategorii singli. Dziś wieczór chcielibyśmy uhonorować muzyków z Desperado w sposób

szczególny. - Podniósł do góry złotą odznakę. - Jak zapewne pamiętacie, ponad miesiąc temu

miała miejsce wielka tragedia: podczas koncertu grupy zginęła nastoletnia fanka. Wokalistka

Desperado, widząc, co dzieje się pod sceną, rzuciła się na pomoc, przez co omal nie została

stratowana przez tłum. Po tym tragicznym zdarzeniu zespół zawiesił na pewien czas

działalność. Jestem więc szczególnie dumny, mogąc ogłosić, że dzisiejszym koncertem

Desperado powraca na scenę i już za chwilę udowodni wszystkim swoim fanom, że jest w

doskonałej formie. A ta pamiątkowa odznaka, ufundowana przez środowisko muzyczne,

niech będzie skromnym wyrazem naszego uznania i podziękowania dla niezwykłej młodej

kobiety, która nie wahała się zaryzykować własnego życia. Okażmy jej nasz wielki szacunek.

Proszę państwa, oto... - zawiesił dramatycznie głos, patrząc ponad głowami publiczności tam,

gdzie siedziała zszokowana Amanda - ... gwiazda grupy Desperado, Amanda Corrie

Callaway! Mandy, ta nagroda jest specjalnie dla ciebie. Zapraszamy na scenę! Chodź do nas,

Mandy!!!

Amanda mocno zacisnęła zęby. Była tak zaskoczona rozwojem sytuacji, że w głowie



miała zupełną pustkę. Koledzy z zespołu musieli wiedzieć, co się święci, bo nie okazując

żadnego zdziwienia, zajęli miejsca na scenie i zaczęli przygotowania do występu.

- Chodź do nas, skarbie! - ryknął Hank, przekrzykując pierwsze takty popularnego

utworu, będącego wizytówką muzycznego stylu grupy.

Amanda popatrzyła najpierw na Elliota, który, o czym doskonale wiedziała, był w tej

ciężkiej chwili jej największym sprzymierzeńcem. Nie zawiodła się na nim: chłopiec

wpatrywał się w nią oczyma pełnymi zachwytu. Natomiast Quinn w ogóle nie patrzył w jej

stronę. Z nieodgadnionym wyrazem twarzy obserwował wiwatujący tłum. Amanda wiedziała,

że nie może dłużej zwlekać. Rzuciła więc ciche słowo pożegnania i ruszyła w stronę sceny,

odprowadzana spojrzeniami setek ciekawych oczu. Po drodze wyjęła z kieszeni opaskę i

włożyła ją na głowę. Nie miała odwagi odwrócić się, żeby spojrzeć na Quinna. Szła więc

coraz szybciej, czując, jak dudniący rytm perkusji zaczyna rozgrzewać jej ciało i krew.

Odebrała nagrodę, po czym wzięła do ręki mikrofon i stanąwszy na środku sceny

pomiędzy Johnsonem i Deke'em, odszukała wzrokiem Quinna i Elliota.

- Serdecznie wszystkim wam dziękuję - zaczęła głosem lekko ochrypłym z emocji. -

Jak wiecie, mam za sobą kilka trudnych tygodni. Na szczęście udało mi się przezwyciężyć

problemy i zaczynam optymistycznie myśleć o tym, co ciągle przede mną. Niech Bóg ma was

wszystkich w swojej opiece. Tę piosenkę dedykuję dwóm niezwykłym mężczyznom, którzy

niedawno zaprosili mnie do swojego życia - zawołała, dając znak Hankowi, który natychmiast

zaczął wystukiwać pierwsze takty słynnej „Piosenki o miłości”.

Mimo szalonego rytmu utwór trafiał prosto do serc wzruszonych słuchaczy. Słowa,

będące żarliwym miłosnym wyznaniem, nie pozostawiały nikogo obojętnym. Amanda

włożyła w nie całe serce, modląc się, by jej przesłanie poruszyło wrażliwą strunę w duszy

Quinna.



On zaś w ogóle nie słuchał tych gorących słów. Nie czekając, aż Amanda skończy

śpiewać, wstał z miejsca i ciągnąc za sobą oburzonego Elliota, wyszedł pospiesznie z sali.

Zmobilizowała całą siłę woli, by jakoś dotrwać do końca. Gdy wybrzmiały ostatnie

akordy piosenki, ukłoniła się nisko publiczności, która na stojąco zgotowała jej owację.

Musiała bisować, ale na tym oczywiście się nie skończyło. Rozentuzjazmowany tłum długo

nie chciał puścić jej ze sceny. Gdy wreszcie udało im się dotrzeć za kulisy, po samochodzie

Quinna nie było już śladu. Nie było też żadnego listu ani wiadomości. Zresztą nie były wcale

potrzebne. Quinn powiedział wszystko, co chciał powiedzieć, odwracając się do niej plecami i

wychodząc w połowie jej występu. Dowiedział się, kim ona jest, i w czytelny sposób dał do

zrozumienia, że nie chce mieć z nią nic wspólnego. Swoich uczuć nie wyraziłby jaśniej nawet

wtedy, gdyby napisał do niej list własną krwią.

Była zdruzgotana. Przez jakiś czas łudziła się, że Quinn spokojnie przemyśli sprawę i

mimo wszystko zmieni zdanie. Niestety, nie zmienił.

- Zdaje się, że muszę poszukać sobie nowego lokum na dzisiejszą noc - powiedziała z

gorzkim uśmiechem. Miała przy tym taki wyraz twarzy, że koledzy nie musieli już o nic

pytać.

- Sytuacja przerosła faceta, co? - domyślił się Hank. - Nie martw się, skarbie, dasz

sobie radę. Póki co, mamy w miasteczku cały apartament, więc na pewno wszyscy się

zmieścimy. Jutro z rana pojadę na ranczo po twoje rzeczy.

Westchnęła, przyciskając do piersi złotą odznakę.

- Gdzie teraz gramy?

- Zuch z ciebie! To lubię - pochwalił ją Hank, po bratersku otaczając ją ramieniem. -

Następny koncert mamy w San Francisco. Ja i reszta chłopaków wyruszamy tam jutro z

samego rana.



- Naszym autokarem?

- A czym?! Przecież wiesz, że za skarby świata nie wsiądę do samolotu!

- Oj, ty tchórzu! - Roześmiała się. - Róbcie, co chcecie, ale ja nie zamierzam tłuc się

cały dzień autokarem. Polecę jakimś czarterem i spotkam się z wami na miejscu.

- Jak chcesz - skwitował Hank. - Dobra, pora spadać. Należy nam się trochę

odpoczynku.

- Doskonale ci poszło, no wiesz, na scenie. - Johnson poklepał ją po ramieniu. -

Byliśmy z ciebie dumni.

- Jeszcze jak! - podchwycił Deke.

- Dzięki, chłopcy - odparła ze słabym uśmiechem. - Nie mogę powiedzieć, że nic mnie

to nie kosztowało, ale przynajmniej wytrwałam do końca.

Czuła się znużona. Od środka rozsadzał ją dławiący ból. Chwilami zdawało jej się, że

dłużej tego nie wytrzyma. Nie sądziła, że można tak bardzo za kimś tęsknić. Jak najdalej

odpychała od siebie myśl, że Quinn potraktował ją jak nic nieznaczący przerywnik w swoim

ustabilizowanym życiu.

W nocy prawie nie spała. Mimo to wstała z samego rana i obserwowała przez okno,

jak Hank wyjeżdża na ranczo po jej rzeczy. Śniadania prawie nie tknęła. Jedzenie po prostu

nie przechodziło j ej przez gardło. W napięciu oczekiwała na powrót Hanka. Ten zaś zjawił

się w hotelu po blisko trzech godzinach i sądząc po zachowaniu, był czymś mocno poruszony.

- Masz moje rzeczy? - zapytała, ledwie przestąpił próg.

- Jasne. Zabrałem wszystko od Suttona i z chaty Durninga. Mam dla ciebie list od

Elliota - oznajmił, podając jej kopertę.

- A od Quinna... nic?

- W ogóle go nie widziałem - burknął. - W domu byli tylko chłopak i ten stary. Oni nic



o nim nie mówili, a ja nie pytałem. Nie znam gościa, ale muszę powiedzieć, że nie ma we

mnie przyjaciela.

- Dziękuję, Hank.

- Daj spokój. Rozstania nigdy nie są łatwe, dziecino. Twój związek z tym góralem i

tak nie miał większych szans. On siedzi sam w tej głuszy, a ty jesteś dziewczyną z wielkiego

miasta.

- Tak sądzisz? - zapytała, myśląc o tym, z jaką naturalną łatwością odnalazła się w

świecie Quinna. Nie podzieliła się jednak tym spostrzeżeniem. Nie mówiąc nic więcej,

otworzyła list od Elliota:

Amando,

Twój występ był rewelacyjny. Nie wiem, co myśli tata, bo przez całą drogą do domu w ogóle

się do mnie nie odzywał. A wczoraj wieczorem zamknął się w swoim pokoju i wyszedł dopiero

dziś rano. Powiedział, że idzie na polowanie, ale to chyba nieprawda, bo nie zabrał ze sobą

naboi. Czy u ciebie wszystko w porządku? Napisz do mnie w wolnej chwili. Bardzo cię

kocham.

Twój przyjaciel

Elliot

Mocno zacisnęła zęby, żeby się nie rozpłakać. Kochany Elliot. Przynajmniej w nim

jednym wciąż ma wiernego przyjaciela. Natomiast z Quinnem sprawa jest przegrana. To

jasne, że nigdy nie wybaczy jej kłamstwa. A może po prostu, gdy dowiedział się, z kim ma do

czynienia, jego zauroczenie minęło? Nie wiedziała, co ma o tym wszystkim myśleć. Im dłużej

bowiem zastanawiała się nad swoją sytuacją, tym bardziej czuła się nieszczęśliwa i bezradna.

W głębi serca wciąż nie mogła pogodzić się z tym, że bezpowrotnie straciła prawdziwą

miłość, którą ledwie co odnalazła. Starannie złożyła list od Elliota i wsunęła do torebki.



Będzie przypominał jej o tych kilku cudownych dniach, podczas których czuła się jak w

niebie.

Przez resztę dnia wraz z kolegami zajmowała się przygotowaniami do wyjazdu. Po

naradzie z menadżerem ustalili, że chłopcy wyruszą nazajutrz z samego rana, ona zaś poleci

czarterem lokalnych linii lotniczych, które zajmują się przewozem kadry kierowniczej dużych

firm. W porannym samolocie nie było już wolnych miejsc, zdecydowała się więc lecieć po

południu. Okazało się jednak, że któryś z pasażerów zwrócił bilet, skorzystała więc z oferty

last minute.

- Może jednak pojedziesz z nami? - namawiał Hank. - Z tymi cholernymi latającymi

trumnami nigdy nic nie wiadomo.

- Nie ma mowy. Nie martw się, wszystko będzie w porządku.

- Skoro tak mówisz...

- Tak, właśnie tak mówię! - ucięła dalszą rozmowę.

Hank wzruszył ramionami, ale nie wyglądał na przekonanego. Ponieważ Amanda

zdążyła się już przyzwyczaić do jego obaw związanych z lataniem, traktowała je jak

niegroźną fobię, na którą nie należy zwracać uwagi.

Wieczorem wróciła wcześniej do hotelu i zamknęła się w swojej sypialni. Bez chwili

wahania sięgnęła po telefon i wybrała numer Quinna. To miała być ostatnia próba. Łudziła

się, że przy odrobinie szczęścia przekona go, żeby chociaż wysłuchał jej wyjaśnień.

Po drugim dzwonku wstrzymała oddech. Po trzecim ktoś podniósł słuchawkę.

- Sutton - odezwał się bezbarwny, znużony głos po drugiej stronie.

- Quinn? To ja... Posłuchaj mnie przez chwilę. Pozwól mi wyjaśnić...

- Nie musisz mi niczego wyjaśniać - wszedł jej w słowo. - Widziałem wszystko na

scenie.



- Ja wiem, ta cała historia musi wydawać ci się okropna - zaczęła, ale nie pozwolił jej

skończyć.

- Okłamałaś mnie - stwierdził sucho. - Pozwoliłaś, żebym uwierzył, że jesteś skromną

dziewczyną, która żyje z gry na keyboardzie. A tu proszę! Okazuje się, że pani Mandy

Callaway to gwiazda pierwszej wielkości.

- Bałam się, że jeśli powiem ci prawdę, nie będziesz chciał mnie znać.

- Po prostu bałaś się, że przejrzę cię na wylot - sprostował. - Zrobiłaś ze mnie idiotę.

- To nieprawda!

- Dzień w dzień kłamałaś mi w żywe oczy. Wracaj na tę swoją ukochaną scenę, do

swoich zbirowatych koleżków, i dalej tłucz wielką kasę, nagrywając tę swoją głupią muzykę.

Tak naprawdę potrzebowałem cię tylko w łóżku, nie będę więc za tobą płakał - rzucił z

wściekłością. Amanda nie mogła zobaczyć rozpaczy, która malowała się w jego oczach, gdy

zmuszał się, by powiedzieć te okrutne słowa. Wiele go to kosztowało, ale teraz, gdy wiedział

o niej wszystko, czuł, że nie może pozwolić sobie na słabość. Musi ją do siebie zniechęcić,

tak by bez żalu wróciła do dawnego życia, a jego zostawiła w spokoju. Przecież on nie ma

nic, co mogłoby konkurować z bogactwem i sławą, które daje jej wielki świat. Kiedy tak

niespodziewanie ujrzał ją na scenie, piękną, podziwianą i oklaskiwaną przez zachwycony

tłum, nagle wyjątkowo boleśnie odczuł własną małość. To, co wtedy przeżył, było najgorszą

chwilą jego życia. Patrząc na Amandę, pojął, że oto spełnia się największy koszmar: marzy o

kobiecie, która, jak się okazuje, jest dla niego po prostu nieosiągalna.

- Quinn! - jęknęła bezradnie. - Nie mówisz tego poważnie?!

- Najpoważniej na świecie - wycedził przez zęby, a potem zacisnął powieki i

powiedział ze stoickim spokojem: - Nie chcę cię więcej znać, rozumiesz?! Nie dzwoń do

mnie, nie przyjeżdżaj, nie pisz żadnych listów. Nie życzę sobie, żebyś kontaktowała się z



Elliotem. Masz na niego zły wpływ. Nie chcę cię nigdy więcej widzieć - rzucił na koniec i

przerwał połączenie.

Osłupiała długo wpatrywała się w milczącą słuchawkę. Ocknęła się dopiero wtedy,

gdy usłyszała piskliwy odgłos, przypominający o tym, że należy ją odłożyć. Zrobiła to, a

potem położyła się na łóżku i długo leżała w ciemności, poddając się zwątpieniu. Łzy, które

nieustannie płynęły po jej twarzy, moczyły włosy i poduszkę. W uszach wciąż miała bezlitos-

ne słowa Quinna: Masz zły wpływ na Elliota. Nie chcę cię więcej znać. Byłaś mi potrzebna

tylko w łóżku.

Zrozpaczona, wtuliła twarz w mokrą poduszkę. Nie potrafiła wyobrazić sobie, jak

będzie dalej żyć. Do tej pory pocieszała się, że przynajmniej będzie mogła kontaktować się z

Elliotem. Teraz nawet to stało się niemożliwe. Gdy o tym myślała, serce pękało jej z żalu.

Tak bardzo go polubiła, a on również był do niej mocno przywiązany. Nie rozumiała,

dlaczego Quinn jest wobec niej aż tak bezlitosny. Może zresztą ma rację? Może tak będzie dla

nich wszystkich lepiej? Im szybciej o sobie zapomną, tym łatwiej wrócą do normalnego życia.

Może ona też nauczy się kiedyś tak myśleć? Póki co, powinna skupić się na obowiązkach

zawodowych. Czeka ją pierwszy duży publiczny występ po przerwie. Z tego, co mówili

chłopcy, bilety na ich koncert w San Francisco zostały błyskawicznie wykupione. Musi więc

zrobić wszystko, by fani zespołu nie poczuli się rozczarowani.

Następnego ranka obudziła się w tak podłym nastroju, że długo nie mogła zmusić się

do wstania z łóżka. Męczyło ją dziwne przeczucie, że jej świat za chwilę się skończy.

Chłopcy z zespołu, widząc, w jak fatalnej jest formie, nie zadawali jej żadnych pytań i

dyskretnie odwracali wzrok, by nie patrzeć na jej mizerną twarz bez makijażu i włosy upięte

w niedbały kok.

- Zobaczymy się w San Francisco - uśmiechnął się Jerry, ich menadżer. - Chętnie



poleciałbym razem z tobą, ale sama rozumiesz, że beze mnie te duże dzieciaki zginą. Uważaj

na siebie, dziewczyno, i sprawdź, czy pilot ma wszystko na miejscu - zażartował, gdy się

żegnali.

- Obiecuję, że sprawdzę go bardzo dokładnie - odparła, zmuszając się do uśmiechu. -

Wy też na siebie uważajcie, chłopcy. Do zobaczenia w gorącej Kalifornii.

Zaczekała, aż wsiądą do autokaru, a kiedy odjechali, westchnęła ciężko. Nie pierwszy

raz wżyciu czuła się opuszczona i samotna. Śnieg sypał gęsto i wiał nieprzyjemny wiatr, a ona

nie miała nawet płaszcza: zapakowała go do walizki, która dawno już pojechała na lotnisko.

Kiedy chłód zaczął jej mocno dokuczać, odwróciła się i bez pośpiechu wsiadła do taksówki.

Na szczęście ciepły wiatr roztopił śnieg zalegający na pasach startowych, więc ruch

lotniczy odbywał się bez żadnych przeszkód. Amanda wysiadła z taksówki przed hangarem

linii czarterowej i poszła przywitać się z pilotem.

- Witam. - Uśmiechnął się, podając jej dłoń. - Zapewniam panią, że mimo nie

najlepszej pogody wystartujemy bez opóźnienia. Mechanicy właśnie kończą ostatni przegląd i

twierdzą, że wszystko jest w porządku, więc proszę się nie martwić.

- Nie martwię się. - Wzruszyła ramionami i poszła za stewardesą, która zaprosiła ją na

pokład.

Wybrała fotel od strony przejścia, mimo iż zwykle siadała przy oknie. Dziś jednak nie

miała najmniejszej ochoty podziwiać pięknych widoków. Co to zresztą za widok, jedna

zasypana śniegiem góra bliźniaczo podobna do drugiej, myślała z niechęcią. Dziwnie nie

miała serca ani do tego lotu, ani do czekającego ją występu przed publicznością. Zmęczona

własnymi myślami, usadowiła się w możliwie wygodnej pozycji i zamknęła oczy.

Czas do startu dłużył jej się niemiłosiernie, klęła więc w duchu rozlazłych

biznesmenów, którzy jeden po drugim zajmowali miejsca w samolocie. Kiedy okazało się, że



ktoś zrezygnował z podróży i miejsce obok niej pozostanie wolne, odetchnęła z ulgą. Drżała

bowiem na myśl o tym, że miejsce przy oknie zajmie jakiś nudny gaduła, który będzie

zamęczał ją rozmową aż do samej Kalifornii.

Kiedy pilot uruchomił wreszcie silniki, odruchowo sprawdziła, czy dobrze zapięła pas.

Z głośników popłynął komunikat, że start powinien nastąpić za chwilę. Westchnęła ciężko,

żegnając w myślach Quinna Suttona, Elliota i Harry'ego. Nie miała złudzeń, że nigdy więcej

nie zobaczy żadnego z nich. Na myśl o tym skrzywiła się z bólu. Och, Quinn, jęknęła w

myślach, dlaczego nie chciałeś mnie wysłuchać?

Załoga otrzymała z wieży kontrolnej pozwolenie na start i samolot zaczął kołować po

pasie startowym. Po chwili nabrał odpowiedniej prędkości i gładko wzbił się w powietrze,

lecz Amandzie zdawało się, że maszynie dziwnie brakuje mocy. Latała tak często, że zdążyła

nabrać doświadczenia, a tym razem instynkt podpowiadał jej, że coś jest nie w porządku.

Otworzyła więc oczy i z niepokojem zaczęła wsłuchiwać się w nierówną pracę silników.

Naraz jakiś niepokojący odgłos kazał jej zapomnieć o samolocie. Siedzący za nią starszy

mężczyzna zaczął rzęzić i chwycił się kurczowo za klatkę piersiową.

- Co mu jest? - zapytała pasażera siedzącego obok.

- Pojęcia nie mam. Chyba ma zawał - oparł tamten, spoglądając bezradnie na swego

niefortunnego sąsiada. - Potrafi pani mu pomóc?

- Nie bardzo. Wprawdzie przeszłam kurs pierwszej pomocy, ale wątpię, czy to

wystarczy - mówiła, odpinając pas. Jej rozmówca zrobił to samo i po chwili obydwoje

pochylali się nad półprzytomnym mężczyzną. Usiłowali położyć go w przejściu między

siedzeniami, gdy naraz ktoś zaczął krzyczeć.

Amanda podniosła głowę i z przerażeniem ujrzała gęsty, czarny dym wydobywający

się kabiny pilota. W tej samej chwili z głośników popłynął komunikat wzywający pasażerów,



by natychmiast usiedli w pozycji wymaganej podczas awaryjnego lądowania. To, co działo

się później, było jak film puszczony w zwolnionym tempie. Amanda poczuła, że samolot

błyskawicznie traci wysokość. Leciał prosto na ośnieżone szczyty. Nieprzyjemny świst

boleśnie ranił jej uszy, głowa i skronie pulsowały. Naraz podłoga usunęła się jej spod stóp.

Zdążyła jeszcze pomyśleć, że już nigdy więcej nie zobaczy Quinna, i zapadła się w ciemną

otchłań...

Elliot siedział sam w pokoju i z nudów oglądał telewizję. Nie mógł sobie darować, że

to nie on odebrał telefon od Amandy. Nadal nie potrafił zrozumieć, dlaczego ojciec nie

pozwolił mu z nią porozmawiać, mimo że bardzo go o to prosił. W odpowiedzi usłyszał, że

ma natychmiast pójść do swojego pokoju. Nieco później ojciec przyszedł do niego, ale nie

chciał mu nic o niej powiedzieć. Na domiar złego kazał mu przyrzec, że bez jego wiedzy nie

będzie próbował się z nią kontaktować.

Elliot uważał, że został potraktowany bardzo niesprawiedliwie. Przecież ojciec dobrze

zna Amandę i doskonale wie, że ona nie jest do cna zepsutą gwiazdą rocka. Co go nagle

ugryzło? Chłopiec westchnął zrezygnowany i apatycznie wygrzebał z torebki ostatniego

chipsa.

Film, który właśnie oglądał, został nagle przerwany i prezenter lokalnej stacji

telewizyjnej podał wiadomość z ostatniej chwili. Elliot zaczął słuchać go jednym uchem, po

chwili jednak zerwał się na równe nogi i pobiegł po ojca.

Quinn zamknął się w gabinecie i z roztargnieniem przeglądał księgi rachunkowe.

Kiedy Elliot bez pukania wpadł do środka, zirytowany uniósł głowę, gotowy zbesztać syna za

brak manier. Wystarczyło jednak, że spojrzał na jego nienaturalnie bladą twarz i przerażone

oczy, i natychmiast pojął, że stało się coś złego.

- Tato, chodź szybko! - zawołał chłopiec, nerwowo przestępując z nogi na nogę.



Quinn pospiesznie wstał zza biurka i poszedł za synem, przekonany, że coś złego

przytrafiło się Harry'emu. Chłopiec jednak nie zaprowadził go do kuchni, tylko zatrzymał się

przed telewizorem i kazał mu słuchać wiadomości. Przez chwilę wpatrywał się w ekran, na

którym pokazywano migawki z miejscowego lotniska.

- O co ci chodzi? - zapytał ostro, natychmiast jednak zamilkł i zaczął uważnie słuchać.

- „... według naszych danych samolot spadł około dziesięciu minut temu - mówił

pracownik lotniska. - Kierownictwo portu natychmiast wysłało w rejon katastrofy

śmigłowiec, który usiłuje ustalić pozycję wraku. Silny wiatr utrudnia akcję poszukiwawczą.

Samolot rozbił się w wysokich partiach gór, dostępnych niemal wyłącznie z powietrza”.

- O czym on mówi? Jaki samolot? - zapytał obojętnie Quinn.

- „Powtarzamy wiadomość z ostatniej chwili - pospieszył z odpowiedzią prezenter. -

Jak donoszą nasi reporterzy, w górach Grand Tetons rozbił się mały samolot pasażerski, który

dziesięć minut wcześniej wystartował z lotniska w Jackson Hole. Jeden z naocznych

świadków katastrofy twierdzi, że widział dym wydobywający się z kabiny pilota. Według

jego relacji samolot błyskawicznie opadł w dół i zniknął pomiędzy szczytami gór. Na liście

pasażerów są nazwiska dwóch znanych biznesmenów z San Francisco oraz wokalistki

popularnej grupy rockowej Desperado, Mandy Callaway”.

Fotel, na który opadł Quinn, aż zakołysał się pod jego ciężarem. Jego twarz była tak

samo blada jak buzia przestraszonego Elliota. W głowie huczały mu własne słowa, które

podczas wczorajszej rozmowy telefonicznej powiedział Amandzie. Jak bezlitosne echo

wracały okrutne zdania, że nie chce jej znać i nie życzy sobie dalszych kontaktów. A teraz,

nagle, jacyś obcy ludzie w telewizji mówią, że ona zginęła w katastrofie. Słuchając ich, czuł

się tak, jakby ktoś wydzierał mu z piersi serce.

Patrząc bezmyślnie w kolorowy ekran, pojął nagle, że to, co czuje do Amandy, to nie



fascynacja, lecz bezgraniczna miłość. Olśnienie spadło na niego w chwili, gdy nie mógł już

cofnąć niepotrzebnych słów, nie mógł pobiec do Amandy i błagać, by wróciła z nim do domu,

który jest także jej domem. Kiedy pomyślał o tym, że jej piękne ciało leży gdzieś pośród

dzikiej, białej pustki, z jego gardła wyrwał się zduszony szloch. Tylko on wiedział, że mówił

jej te straszne rzeczy nie po to, by ją zranić. To miłość kazała mu mówić, że nie chce jej znać.

Kochał ją, i dlatego nie chciał komplikować jej życia. Tyle że ona już nigdy nie pozna

prawdy. Umierała wierząc, że nic go nie obchodzi i budzi w nim wyłącznie nienawiść.

- Tatusiu, to nie może być prawda - jęknął Elliot. - Ktoś musiał się pomylić. Może

poleciała innym samolotem? Przecież w piątek wystąpiła na koncercie i tak pięknie

śpiewała... - Głos mu się załamał, więc zamilkł, kryjąc twarz w dłoniach.

Quinn nie był w stanie dłużej tego znieść. Wstał i minąwszy bez słowa oniemiałego

Harry'ego, w samej koszuli wyszedł na podwórze. Był tak wzburzony, że nawet nie poczuł

przenikliwego chłodu. Bezradnie spojrzał na stodołę, w której Amanda karmiła osierocone

cielęta, a potem na ciemny las, przez który gonił ją, gdy szła prosto w sidła zastawione przez

McNabera. Z bezsilności i bólu zacisnął dłonie w pięść, gotów wyć z żalu jak zraniony wilk.

Zamiast krzyku z jego ściśniętego gardła wyszedł ochrypły szept, którym w zapamiętaniu

powtarzał jej imię.

Otępiały z rozpaczy stracił poczucie czasu. Kiedy za jego plecami stanął Harry, nie

miał pojęcia, czy upłynęła godzina, czy pięć minut. Wyczuł jego obecność, ale nie miał

odwagi się odwrócić. Nie chciał, żeby stary wiedział, co się z nim dzieje.

- Przysłał mnie Elliot - rzekł Harry. - W telewizji mówią, że ją znaleźli, ale nie mogą

jej stamtąd wydostać.

- Więc ja ją stamtąd wydostanę - wycedził Quinn przez zaciśnięte zęby. - Nie zostawię

jej samej na tym zimnie - wykrztusił, walcząc ze wzruszeniem. - Wyciągnij z piwnicy moje



narty i buty - odezwał się po chwili pewnym, zdecydowanym głosem. - I kombinezon, wiesz,

ten z termoizolacją, w którym jeździłem w pogotowiu. Zadzwonię do Terry'ego Meada, szefa

ratowników.

- Co chcesz zrobić? - zapytał spokojnie Harry.

- Poproszę go, żeby załatwił mi śmigłowiec i dobrego pilota.

- Dobrze, że nie straciłeś kondycji. Szkoda tylko, że musisz iść w góry z powodu

takiej tragedii - westchnął Harry.

Quinn zawrócił do domu.

Ignorując nerwowe pytania Elliota, chwycił za telefon i wybrał numer schroniska.

- Quinn! - zawołał Terry, nie kryjąc ulgi. - Bogu dzięki, że dzwonisz. Nawet nie wiesz,

stary, jak mi tu ciebie potrzeba. W górach rozbił się samolot...

- Wiem! - rzucił krótko. - Znam tę piosenkarkę, która jest wśród pasażerów. Przygotuj

mi mapę topograficzną terenu. Dasz radę zorganizować śmigłowiec? Będzie mi też potrzebny

zestaw do udzielania pierwszej pomocy i race.

- Już się robi - odparł szybko Terry. - Obawiam się jednak, że zestaw do udzielania

pierwszej pomocy nie będzie potrzebny. Przykro mi, bracie...

- Mimo to wrzuć go do plecaka, dobrze? - powiedział Quinn, pokonując bolesny

skurcz żołądka. - Będę u was za niecałe pół godziny.

- Czekamy.

Kiedy Quinn zbierał się do wyjścia, Elliot z podziwem oglądał jego profesjonalny

kombinezon.

- Nigdy go nie wkładasz, kiedy jeździmy razem na nartach - zauważył.

- Nie muszę. Taki strój wkłada się tylko w ekstremalnych warunkach, kiedy wiadomo,

że jazda będzie długa i wyczerpująca.



- Ale te narty długaśne! - zdumiał się chłopiec, obserwując, jak Quinn starannie je

smaruje.

- Muszą takie być. Ich długość jest dopasowana do mojego wzrostu. Skoczkowie mają

jeszcze dłuższe deski.

- Skakałeś?

- Nigdy. Startowałem w biegu zjazdowym i slalomie gigancie.

- Weźmiesz mnie z sobą? - zagadnął Elliot bez większej nadziei na pozytywną

odpowiedź.

- Nie ma mowy! Wysokie góry to nie miejsce dla dzieciaka. Poza tym Bóg jeden raczy

wiedzieć, co znajdę na miejscu katastrofy.

- Tato? Ona nie zginęła, prawda?

Quinn wolał zignorować to pytanie.

- Siedź w domu i nie gadaj za długo przez telefon, bo jak by co, nie będę mógł się do

was dodzwonić.

- Uważaj na siebie, tato - powiedział chłopiec, patrząc, jak Quinn wprawnie zbiera

swój narciarski sprzęt. - Nie mówię ci tego za często, ale naprawdę bardzo cię kocham.

- Ja ciebie też, synu - wyznał Quinn. Przygarnął chłopca do siebie i złożył na jego

rudej głowie szorstki, krótki pocałunek. - Nie martw się o mnie, wiem, co robię. Na pewno

wrócę cały i zdrowy.

- Powodzenia - szepnął Harry, odprowadzając go do samochodu. - Mam nadzieję, że

szczęście cię dziś nie opuści. Będę trzymał kciuki.

- Dzięki ci, stary druhu. Będzie mi to bardzo potrzebne! - zawołał Quinn, siadając za

kierownicą. Błyskawicznie uruchomił silnik i odjechał z piskiem opon.

Terry Meade już na niego czekał. Towarzyszyło mu kilku najlepszych ratowników



górskich, pilot śmigłowca oraz członkowie sztabu kryzysowego, który naprędce zebrał się w

schronisku.

- Według nas samolot powinien leżeć gdzieś w tym rejonie. - Terry rozłożył na stole

dużą mapę topograficzną. - To jest ta góra, którą ty nazywasz Ironside. Jak wiesz, ten szczyt

jest wyłączony z naszych patroli, więc oficjalnie nie możemy wysyłać tam naszych ludzi.

Jakiś czas temu śmigłowiec usiłował wylądować w pobliskiej dolinie, niestety, ze względu na

silny wiatr pilot musiał się wycofać. Na dodatek widoczność jest ograniczona przez gęsty las

oraz intensywne opady śniegu. Nasi ludzie zaczną szukać tutaj - oznajmił, wskazując kilka

miejsc na mapie. - Wszyscy wiedzą, że ta góra to wyzwanie nawet dla najlepszych narciarzy.

Cała nadzieja w tobie, bo ty jeden znasz ją jak własną kieszeń. Jeśli ktoś może ją pokonać w

tak trudnych warunkach, to tylko ty.

- Jestem zdecydowany.

- Jak znajdziesz wrak, odpal racę. Znasz nasze procedury. Na wszelki wypadek

wkładam ci do plecaka dwie komórki i dodatkową baterię. Czy wszyscy wiedzą, co mają

robić? - zapytał, zwracając się grupy ratowników. - Skoro tak, kończymy odprawę i

przystępujemy do akcji! - zawołał i wyprowadził wszystkich przed schronisko.

Quinn włożył czapkę i zsunął gogle na oczy. Starał się całkowicie skupić na zadaniu,

które go czeka. Wolał nie myśleć o tym, co przyjdzie mu oglądać na miejscu katastrofy, o ile

oczywiście uda mu się odnaleźć wrak. Gdy uświadomił sobie, że do końca życia nie zapomni

ostatniej rozmowy z Amandą, odechciewało mu się wszystkiego.

Wciąż słyszał jej smutny drżący głos, gdy pytała go, czy mówi to wszystko poważnie.

Myśl o tym, jak bardzo ją zranił, była niczym otwarta rana w sercu. Doskonale pamiętał, że

ledwie skończyli rozmowę, gorzko pożałował swoich słów. Chciał do niej zadzwonić, wybrał

nawet numer, ale w ostatniej chwili zmienił zdanie. Czuł, że nie ma prawa wyrywać jej z



barwnego świata, do którego należy. Nie ma prawa wymagać, by dla niego zostawiła to, co

zdobyła ciężką pracą, i by wyrzekła się swego talentu. Nie miał złudzeń, że kobieta tak piękna

i niezwykła zasługuje na dużo więcej, niż on jest w stanie jej dać. Zgnębiony westchnął

ciężko. Jeśli Amanda nie przeżyła katastrofy, wspomnienie ich ostatniej rozmowy będzie

dręczyło go do końca życia. Obawiał się, że nie poradzi sobie z tym ciężarem. Nawet nie

chciał próbować. Dlatego nie pozostawało mu nic innego, jak odnaleźć ją żywą. Dobry Boże,

jęknął błagalnie, ocal ją. Nie zabieraj mi jej! Ona musi żyć!

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Ostre słońce odbijało się od śniegu i nieprzyjemnie raziło go w oczy. Na policzkach

czuł delikatne ciepło promieni, a w nozdrzach znajomy zapach krystalicznie czystego

powietrza, które na szczycie Ironside pachniało zupełnie inaczej niż w dolinie.

Gdy wyskoczył ze śmigłowca, maszyna na chwilę zawisła nad białym wierzchołkiem,

wzbijając wirnikami chmury śnieżnego pyłu. Potem pilot skinął mu na pożegnanie ręką i

poderwał maszynę do lotu. Quinn został sam: samotny barwny punkt pośrodku białej pustki,

poprzecinanej czarnymi zębami nagiej skały. Na szczęście nie miał czasu, żeby o tym myśleć.

Błyskawicznie sprawdził wiązania, zaciągnął paski plecaka i odepchnąwszy się mocno

kijkami, rozpoczął niebezpieczną jazdę w dół dziewiczego stoku.

Zwykli narciarze nie mieli prawa zapuszczać się na zbocza Ironside, dlatego nie było

tu żadnych tras narciarskich, które łączyłyby górę z nartostradami pobliskiego kurortu.

Ratownicy górscy, którzy patrolowali trasy uczęszczane przez turystów, również omijali

Ironside. Z tej przyczyny na stokach góry nie było ani jednego punktu ratowniczego, w

którym zwykle znajdował się tobogan do transportowania rannych oraz najpotrzebniejszy

sprzęt. Quinn nie miał złudzeń, że może liczyć wyłącznie na siebie. Podczas gdy on szusował

w dół stromizny, pozostali ratownicy przeczesywali ogólnie dostępne rejony.



Oddychając miarowo, zsuwał się po stoku, który śmiało można nazwać koszmarnym

snem początkującego narciarza. Quinn wolał nie myśleć o pułapkach, które niegościnna góra

zastawia na śmiałków próbujących zakłócić jej spokój. W głowie miał tylko jedną myśl:

gdzieś tu, w jakiejś rozpadlinie lub na zaśnieżonej skalnej półce leży Amanda. Musi ją jak

najszybciej odnaleźć. I nieważne, że może go to kosztować życie.

Pierwsze minuty zjazdu nie były łatwe. Jednak wieloletnie doświadczenie pomogło

mu szybko znaleźć właściwym rytm. Zjeżdżał, zwinnie balansując ciałem i wyrzucając na

łukach pióropusze śniegu. Chwilami myślał o latach, gdy jako młody chłopak z zapałem

trenował narciarstwo. Miał wszystkie cechy pierwszorzędnego zawodnika: odwagę, wy-

trwałość, upór, doskonały refleks. Nic dziwnego, że wszyscy wróżyli mu wspaniałą karierę i

widzieli w nim przyszłego medalistę igrzysk olimpijskich. Właśnie wtedy, podczas

przygotowań do olimpiady, trenował na morderczych stokach Ironside i zdążył poznać je

bardzo dokładnie. Życie zweryfikowało jego sportowe ambicje, lecz on i tak wracał często na

tę górę, by zmierzyć się z nią i udowodnić sobie, że nadal nie wyszedł z wprawy.

Uśmiechnął się do swoich wspomnień, pochylając się miękko na kolejnym łuku.

Starał się kontrolować prędkość, by w porę ominąć przeszkody, których tu nie brakowało.

Podskakiwał na licznych muldach, jechał slalomem pomiędzy drzewami, przeskakiwał przez

pokryte śniegiem głazy i pnie drzew.

Penetrując czujnym spojrzeniem białą dal, dziękował Bogu, że dzięki sprawności i

doświadczeniu może się na coś przydać. Gdyby w tej chwili przyszło mu bezczynnie siedzieć

w domu i czekać w napięciu na kolejne doniesienia o wyniku poszukiwań, chyba by oszalał.

Póki mógł, nie dopuszczał do siebie myśli, że Amanda nie żyje. Jak każdy zawodowy

ratownik szedł w góry, by odnaleźć żywych ludzi. Wiele razy słyszał o szczęściarzach, którzy

wyszli cało z najpoważniejszych katastrof lotniczych. Wmawiał sobie, że Amanda znajdzie



się wśród cudem ocalonych pasażerów samolotu. Czuł, że dla własnego dobra musi jak

najdłużej podtrzymywać w sobie tę wiarę. Innego wyjścia nie miał: uwierzy w cud albo

oszaleje.

Liczył na to, że gdy dotrze do podnóża góry, znajdzie tam szczątki rozbitego

samolotu. Jego nadzieje okazały się płonne. W miejscu, znad którego zawrócił pierwszy

ratowniczy śmigłowiec, nie było ani śladu rozbitków. Może świadek, który wskazał Ironside

jako miejsce katastrofy, najzwyczajniej w świecie się pomylił? Może samolot roztrzaskał się

o zbocze innej góry, zupełnie gdzie indziej? Quinn zatrzymał się na sekundę, by zebrać myśli.

Doskonale wiedział, że jeśli ktokolwiek przeżył wypadek, nie wytrzyma długo w tak

skrajnych warunkach. Dlatego pomoc musi nadejść jak najszybciej. Wbił kijki w śnieg z taką

siłą, że aż zgrzytnęły o kamień, i zaczął zjeżdżać jeszcze niżej. Tym razem nie był już tak

spokojny jak na początku. Niepokój i zwątpienie ściskały go żelazną obręczą za serce,

powodując, że mimo wysiłków nie mógł równo oddychać.

Nie bacząc na groźbę podcięcia lawiny, zboczył nieco z trasy i przejechał wzdłuż

grzbietu, na którym utworzyła się śnieżna zaspa. Po kilkunastu metrach znów zaczął zjeżdżać

w dół, kreśląc na śniegu regularne linie w kształcie litery S. W pewnej chwili jego uwagę

przykuł słaby dźwięk, który dotarł do niego poprzez szum wiatru. Tak, na pewno coś

usłyszał! Tylko co? Głosy! Gdzieś blisko krzyczą ludzie!

Zatrzymał się tak gwałtownie, że musiał dotknąć rękawicą śniegu. Potem dłuższy czas

nadsłuchiwał, kręcąc głową na prawo i lewo. Początkowo słyszał tylko świst wiatru, który

wygrywał melodię w koronach strzelistych świerków. Nagle przez dobrze mu znane odgłosy

natury przedarło się ludzkie wołanie.

Quinn przeniósł ciężar ciała na ugiętą nogę, i podnosząc dłonie do ust, zawołał:

- Hej! Gdzie jesteście?



Potem czekał, modląc się, by wibracje jego głosu nie wywołały lawiny.

- Ratunku! Tutaj! Tutaj!

Natychmiast ruszył w stronę, z której dobiegało wołanie. Bał się, że może zmylić go

echo, ale wolał o tym nie myśleć. Nagle poniżej granicy rzadkiego lasu dostrzegł oślepiający

blask metalu oświetlonego popołudniowym słońcem. Samolot! I żywi ludzie! Boże, spraw,

żeby Amanda była wśród nich...

Błyskawicznie pokonał odcinek dzielący go od samolotu, który pomimo zderzenia z

ziemianie rozpadł się na części. Z daleka widział dwóch mężczyzn stojących obok wraku:

jeden miał zabandażowaną głowę, drugi trzymał rękę na temblaku zrobionym z krawata.

Wydawało mu się, że jest z nimi jakaś kobieta, ale na pewno nie była blondynką. Na śniegu u

ich stóp leżały dwa podłużne kształty, szczelnie okryte płaszczami. Okryte całkowicie,

łącznie z głową...

Nie, Boże, zlituj się! Tylko nie ona! Błagam, tylko nie ona! Półprzytomny z

niepokoju, ostro zahamował obok rozbitków.

- Jestem Sutton - wysapał. - Ile osób zginęło? Ilu jest rannych?

- Dwie osoby nie żyją - odparł mężczyzna, który przedstawił się jako pilot. - Mieliśmy

pożar w kabinie. Jedyne, co mogłem zrobić, to awaryjnie lądować. Jezu, co za nieszczęście! -

Pokręcił głową. - Mówiłem pasażerom, żeby posprawdzali pasy i usiedli w pozycji do

lądowania. Nie mam pojęcia, dlaczego troje z nich nie siedziało w swoich fotelach. Dwie

osoby zginęły na miejscu, trzecia jeszcze żyje, ale jest nieprzytomna.

Quinn poczuł, jak całym jego ciałem wstrząsa potężny dreszcz.

- Wśród pasażerów była znana piosenkarka, Amanda Callaway... - zaczął, z trudem

zachowując spokój.

- Tak, wiem... - skinął głową pilot. Quinn wstrzymał oddech. Miał wrażenie, że czas



stanął w miejscu. - To ona jest nieprzytomna - powiedział pilot znużonym głosem.

- Gdzie ona jest? - zapytał Quinn. Ręce drżały mu tak mocno, że z trudem podniósł

gogle.

Pilot nie zadawał żadnych pytań. Bez słowa minął grupkę pasażerów, którzy siedzieli

na szczątkach bagażu, okrywając się, czym kto mógł, i zaprowadził Quinna do miejsca, gdzie

stały naprędce sklecone nosze.

- To ona - westchnął, wskazując nieruchomą postać okrytą kilkoma płaszczami.

- Amando! - szepnął Quinn zdławionym głosem, klękając obok noszy. Jej twarz i usta

były tak blade, jakby odpłynęła z nich wszystka krew. Od nienaturalnie białych policzków

ostro odcinały się długie czarne rzęsy i świeża rana, która biegła w poprzek czoła aż do

prawej skroni. Quinn wyszarpnął dłoń z rękawicy i przyłożył do jej szyi, żeby zbadać tętno.

Serce wciąż biło, ale bardzo słabo i wolno. Amanda rzeczywiście była nieprzytomna. A jeśli

to agonia? Na samą myśl o tym ogarnął go dziwny, wewnętrzny chłód: zupełnie jakby jego

krew też przestawała krążyć.

- Chryste... - jęknął zrozpaczony, zaraz jednak wziął się w garść. Nie zamierzał

poddawać się bez walki.

Pasażerowie powstawali ze swoich miejsc i skupili się wokół niego jak dzieci wokół

opiekuna, śledząc w napięciu każdy jego ruch. Błyskawicznie wyciągnął z plecaka komórkę,

modląc się, by na tym pustkowiu miała bodaj słaby zasięg. Pokonując drżenie rąk, wybrał

numer Terry'ego. Czekał. Przez kilka długich sekund w aparacie nie było słychać żadnego

dźwięku. Potem rozległy się dwa długie sygnały i po chwili Quinn usłyszał znajomy głos.

- Terry Meade!

- Tu Sutton! Znalazłem ich!

- Bogu niech będą dzięki! Dawaj współrzędne! Quinn wprawnie rozłożył mapę i



błyskawicznie podał położenie wraku.

- Tylko dwie osoby nie żyją, a jedna jest nieprzytomna? - nie mógł nadziwić się Terry,

wysłuchawszy raportu o stratach.

- Zgadza się - odparł Quinn.

- Jak tylko wiatr osłabnie, wyślemy po was śmigłowce. Dopóki wieje, nic nie mogę

zrobić.

- Rozumiem, ale ty też spróbuj mnie zrozumieć! - wrzasnął do telefonu, przekrzykując

wiatr. - Muszę jak najszybciej przetransportować tę kobietę do szpitala. Nie mogę czekać, bo

już teraz jest z nią bardzo źle.

Terry zamyślił się na chwilę.

- Wiem, co zrobimy. Pogadam z Lanym Hale'em, żeby do was zjechał. Znasz go, to

nasz najlepszy, najbardziej doświadczony ratownik. Kiedy Larry będzie w drodze, zrzucimy

ci ze śmigłowca tobogan i trochę zapasów, które przydadzą się rozbitkom. We dwóch

spróbujecie dowieźć dziewczynę do miejsca, w którym helikopter może bezpiecznie lądować.

Nie widzę innego wyjścia. Zaryzykujesz?

- Muszę - odparł z ciężkim westchnieniem. - Jestem pewien, że bez pomocy lekarzy

dziewczyna nie dożyje jutra. Nie mogę siedzieć bezczynnie i patrzeć, jak uchodzi z niej życie.

Czekaj, niech się zastanowię nad trasą... - powiedział, patrząc na mapę. - W porządku,

powinniśmy dać radę. Pojedziemy wzdłuż grani Caraway do przełęczy, która prowadzi do

Jackson Hole. Śmigłowiec może przejąć nas w jakimś bezpiecznym miejscu. Co o tym

myślisz?

- Może być. Na przełęczy da się lądować, bo przed sezonem leśnicy uprzątnęli

wszystkie wiatrołomy.

- Nie ma sprawy. Jeśli będzie trzeba, utoruję sobie drogę gołymi rękami - oznajmił



Quinn.

Terry parsknął pod nosem.

- Czekaj, dzwoni Hale. - Terry zajął się rozmową z drugiego telefonu. Po chwili

odezwał się do Quinna. - Mówi, że już jest w drodze. Zaraz wysyłam helikopter z toboganem

i zapasami. Cholera! Fatalnie, że nie możemy was stamtąd zdjąć! Quinn! - zawołał,

zamieniwszy z kimś przedtem kilka słów. - Pilot uważa, że wystarczy, jak dowieziecie dziew-

czynę do grani Caraway. Twierdzi, że powinien tam bez problemu wylądować. Zapytaj resztę

pasażerów, czy dotrwają do jutra, jeśli zrzucimy im koce, namioty i jedzenie.

- Przeżyjecie do jutra? - Quinn zwrócił się do pilota.

- Czemu mielibyśmy nie przeżyć? - Mężczyzna uśmiechnął się. - Ja jadłem węże w

Wietnamie, a Bill odbywał służbę na biegunie. Powiem panu, że nawet bez pomocy

ratowników dalibyśmy radę wszystkich ogrzać i nakarmić. Niech pan się nami nie przejmuje.

Najważniejsze to dowieźć tę kobietę do szpitala.

Bill popatrzył współczująco na Amandę.

- Dobrze znam jej piosenki. Kultura poniosłaby wielką stratę, gdybyśmy pozwolili jej

umrzeć.

Quinn wrócił do przerwanej rozmowy z Terrym.

- Pilot mówi, że dadzą sobie radę. Czy na pewno jutro z samego rana przyślesz po nich

śmigłowiec? - upewnił się.

- Przekaż im, że jeśli będzie trzeba, wyślę po nich eskadrę pługów śnieżnych,

ratraków, skutery śnieżne, sanie. Wszystko, co mam. Szefowie wszystkich ekip już pracują

nad planem akcji.

- W porządku. Do usłyszenia - powiedział Quinn i rozłączył się. Wyjął z plecaka

wszystkie zapasy i przekazał pilotowi.



- Raj na ziemi. - Pilot rozpromienił się. Spoglądając na saszetki z proteinową

odżywką, zażartował: - Z tego, co pan mi zostawia, można zrobić ognisko, zbudować dom i

przyrządzić obiad z siedmiu dań.

- Niezły z pana specjalista - uśmiechnął się Quinn. - Gdybym miał rozbić się

samolotem, chciałbym, żeby to pan siedział za sterami.

- Dziękuję za słowa uznania. Ale panu ani sobie nie życzę takich przygód. - Przeniósł

wzrok na ciała dwóch ofiar śmiertelnych. - Tragiczna sprawa. - Ponuro kiwał głową. - Mam

nadzieję, że dziewczyna przeżyje.

Quinn zacisnął zęby.

- Ma naturę wojowniczki. Oby tylko nie straciła woli walki... - Westchnął, drżąc na

myśl o tym, że swoim okrutnym postępowaniem mógł jej odebrać chęć do życia. - Niech pan

wypatruje śmigłowca i ratownika na nartach - poprosił pilota. - Posiedzę przy niej.

- Nie ma sprawy - odparł mężczyzna i spojrzawszy na niego wymownie, poszedł

przekazać najnowsze informacje pozostałym osobom.

Quinn przykląkł obok prowizorycznych noszy i wsunąwszy rękę pod płaszcze, dotknął

zimnej jak lód dłoni Amandy. Obawiał się, czy zniesie długą jazdę po nierównym terenie.

Doskonale wiedział, że kołysanie i wstrząsy mogą być zabójcze dla osoby w krytycznym

stanie. Chwilę siedział zamyślony, rozważając, co jest bardziej ryzykowne: transport czy

bierne czekanie do jutra. Po raz kolejny doszedł do wniosku, że mimo wszystko woli jak

najszybciej podjąć próbę przetransportowania jej do szpitala. Pocieszał się, że w dolinie śnieg

jest dosyć głęboki i zalega wszędzie stosunkowo równą warstwą. Dlatego podróż toboganem

nie powinna być bardzo uciążliwa. Jeśli dopisze im szczęście, bezpiecznie dowiozą ją do

śmigłowca.

- Kochanie... - zaczął łagodnie. - Czeka nas długa droga. Musisz ją jakoś wytrzymać.



Jesteś bardzo dzielna i mądra. Nie poddawaj się, słyszysz? - szepnął, ściskając mocniej jej

dłoń. - Cały czas będę przy tobie. Nie zostawię cię nawet na chwilę. Ale ty też musisz się

trochę postarać. Musisz walczyć o życie. Mam nadzieję, że nie jest ci obojętne, co się z tobą

stanie. Gdyby nam się jednak nie udało, chcę, żebyś wiedziała jedno: nie nagadałem ci tych

wszystkich głupstw z nienawiści, ale ze szczerej miłości. Kazałem ci odejść, bo cię kocham.

Uważałem, że nie mam prawa odrywać cię od tego, co robisz. Chcę ci to powiedzieć jeszcze

raz, prosto w oczy, więc musisz się trzymać, kochanie. Musisz przeżyć, słyszysz?! - Głos

łamał mu się ze wzruszenia.

Popatrzył na ozłocone słońcem szczyty gór i zaczerpnął głęboko powietrza, czując, jak

z każdym oddechem odzyskuje spokój. Zdawało mu się, że Amanda lekko poruszyła palcami,

ale to musiało być tylko złudzenie.

- Wydostanę cię stąd, skarbie - odezwał się po chwili - choćbym miał cię nieść na

rękach. Pamiętaj, musisz być dzielna. Błagam, zrób to dla mnie! - szeptał, całując jej

bezwładną dłoń. - Nie odchodź ode mnie. Jeśli to zrobisz, pójdę za tobą. Życie ma dla mnie

sens, dopóki wiem, że jesteś. Nieważne, że nigdy więcej cię nie zobaczę. Zniosę nawet to, że

mnie nienawidzisz. Ale błagam, zostań! - jęknął przez ściśnięte gardło.

W powietrzu rozległ się charakterystyczny warkot śmigłowca, nieomylny znak, że

zapasy są już w drodze. Quinn z ociąganiem puścił dłoń Amandy i starannie okrył jej

nieruchome ciało. Potem pochylił się i delikatnie pocałował ją w usta.

- Kocham cię - szepnął. - Trzymaj się, maleńka. Zaraz cię stąd zabiorę.

Kiedy wstał, jego twarz przypominała maskę wyrzeźbioną w twardej skale. Tylko

ciemne oczy błyszczały tak intensywnie, jakby od środka trawiła go gorączka. Jeszcze chwilę

postał przy noszach, a potem dołączył do grupy rozbitków wypatrujących helikoptera.

Ten wynurzył się zza pobliskiego szczytu i zatoczywszy kilka kręgów, zrzucił



ładunek. Na lazurowym niebie wyrósł biały grzybek spadochronu, po czym zaczął wolno

opadać. Quinn w napięciu obserwował jego lot, modląc się, by nie zaczepił o wierzchołki

wysokich świerków. Najbardziej zależało mu na tym, żeby bezpiecznie i w całości wylądował

tobogan. Jako realista zdawał sobie sprawę, że przy tak silnym wietrze zrzuty mają nikłą

szansę dotarcia do celu.

Tym razem mieli szczęście, gdyż zarówno sanki, jak i paczki dla rozbitków dotarły na

ziemię nienaruszone. Quinn wraz z pilotem i kilkoma mężczyznami przeniósł zapasy w

pobliże wraku, po czym sam dokładnie obejrzał tobogan. Odetchnął, widząc, że niczego nie

brakuje: jest gruby pled, podgłówek, folia termiczna oraz pasy do przypięcia rannego.

Ledwie ucichł warkot odlatującego śmigłowca, ze szczytu Ironside zaczął się zsuwać

mały punkt. To Larry Hale rozpoczął zjazd. Droga na dół zabrała mu kilkanaście minut. W

miarę jak się zbliżał, Quinn rozpoznawał kolor jego kombinezonu: rdzawą czerwień, którą

nosili wszyscy ratownicy górscy, oraz złoty krzyż przypięty do prawej kieszeni, stanowiący

wierną kopię dużego krzyża wymalowanego na plecach kombinezonu. Przypomniał sobie

czasy, kiedy sam wkładał taki strój i ruszał na górskie szlaki ratować życie zaginionym lub

kontuzjowanym turystom.

Nawet na moment nie spuszczał oka z sylwetki Hale'a, która była jedyną plamą koloru

na tle bezkresnej bieli. Silne emocje oraz spora dawka ruchu sprawiły, że poczuł się znużony.

Chętnie zapaliłby papierosa, ale wiedział, że nie wolno mu tego robić. Nikotyna i kofeina

zwężają naczynia krwionośne, co w połączeniu z niską temperaturą powietrza może okazać

się zabójcze. Jako doświadczony narciarz nie zamierzał kusić losu.

- No to jestem! - zawołał zdyszany Larry Hale, hamując efektownie obok grupki

ocalałych pasażerów. Przywitał się z nimi i zapewnił, że wkrótce wrócą bezpiecznie do

domów. Potem wyjął z plecaka to, co dla nich przywiózł, czyli mały lekki namiot, jedzenie,



wodę i butelkę koniaku. Po trudnym zjeździe na pewno był zmęczony, nie chciał jednak tracić

cennego czasu.

- Ruszajmy - zwrócił się do Quinna - bo w przeciwnym razie zaskoczy nas zmrok.

- Przenieśmy ją na tobogan - odparł Quinn, prowadząc go w stronę noszy. - Bóg mi

świadkiem, że sam nie wiem, czy dobrze robię - wyznał. - Gdyby był choć cień szansy na

lądowanie w tym miejscu...

- Chyba widzisz, jak wieje?! - warknął Larry, spoglądając na rozkołysane wierzchołki

drzew. - Nie martw się, stary. We dwóch damy radę dowieźć ją do lądowiska. Dla takich

bohaterów jak my to bułka z masłem - zażartował, próbując dodać mu otuchy.

- Obyś miał rację, przyjacielu - mruknął Quinn. Pochylił się nad Amandą, dając

koledze znak, by mu pomógł. Najostrożniej jak umieli, przełożyli ją na niskie, długie sanki z

uchwytami jak nosze. Następnie przymocowali liny do sań i żegnani przez pasażerów

rozpoczęli powolny zjazd w poprzek stoku. Dziki szlak, którym się posuwali, był w miarę

równy, jednak od czasu do czasu trafiali na grudy zlodowaciałego śniegu. Za każdym razem,

gdy tobogan podskakiwał na wybojach, Quinn z przerażenia przestawał oddychać. Larry

jechał przodem, wybierając trasę, a on ostrożnie posuwał się za nim, asekurując sanie z

Amandą. Szybko złapali wspólny rytm i w miarę sprawnie posuwali się w stronę doliny.

Wokół nich hulał wiatr, przyginając ku ziemi konary potężnych jodeł i świerków. Quinn

pomyślał o tysiącach myśliwych i traperów, którzy na przestrzeni ponad dwustu lat

pokonywali tę trasę ku przełęczy. Kiedy uświadomił sobie, że w owych czasach Amanda nie

miałaby żadnej szansy na przeżycie, oblał go zimny pot.

Przez całą drogę walczył z pokusą, by choć raz na nią spojrzeć. Tu jednak zdrowy

rozsądek i doświadczenie brały górę nad emocjami. Wiedział, że chwila dekoncentracji może

mieć fatalne skutki. Powtarzał sobie, że musi całkowicie skupić się na celu, którym jest



dowiezienie Amandy do najbliższej grani. Nie po to przebył całą tę drogę i odnalazł ją żywą,

by stracić ją teraz, gdy pojawiła się nadzieja na ratunek.

Jednak chwilami dopadało go zwątpienie. Raz wydawało mu się, że pomylili drogę i

zboczyli z trasy prowadzącej do wąskiego przesmyku otwierającego wejście do długiej doliny

między Grand Tetons i Wind River Range, znanej jako Jackson Hole. Po pewnym czasie

zaczął rozpoznawać okolicę, więc uspokoił się i uwierzył, że jadą w dobrą stronę. W końcu

wyjechali z lasu i posuwając się wzdłuż rzeki, dotarli do płaskiej hali poniżej grani Caraway.

Obaj byli już mocno zmęczeni. Kilka razy zamieniali się rolami, lecz męcząca trasa

dawała się we znaki nawet tak doświadczonym i zahartowanym narciarzom jak oni.

Kiedy zatrzymali się, by trochę odpocząć, Quinn zbadał tętno Amandy. Ze

zdumieniem stwierdził, że jest nieco mocniejsze, poza tym jednak jej stan nie uległ poprawie.

- Jest helikopter! - zawołał Larry Hale, wyciągając rękę w stronę grani.

- Oby tylko udało mu się wylądować - szepnął Quinn i zaczął się modlić.

Śmigłowiec stopniowo schodził coraz niżej, jednak pierwsza próba okazała się

nieudana i pilot musiał poderwać maszynę. Quinn zaklął siarczyście. W napięciu obserwował,

jak pilot ponownie zaczyna podchodzić do lądowania. Człowiek za sterami musiał mieć

ogromne doświadczenie, bo genialnie wykorzystał moment, gdy wiatr nieco przycichł, by

bezpiecznie posadzić maszynę na ziemi. Wirnik jeszcze się kręcił, gdy wyskoczył z kabiny i

zaczął ich ponaglać.

- Wynośmy się stąd jak najszybciej! - przekrzykiwał huk silnika. - Jeśli złapie nas

wiatr, nie ręczę, że nas stąd wyciągnę. I tak cud, że udało mi się wylądować!

Quinn błyskawicznie wypiął narty i wraz z kijkami podał je Larry'emu, a sam wraz z

pilotem zaczęli ostrożnie wsuwać tobogan do helikoptera. Larry zajął miejsce pasażera, a

Quinn przysiadł z tyłu, obok Amandy.



- Ruszamy! - zawołał pilot.

Wkrótce jednak przekonali się, że łatwiej było to powiedzieć, niż zrobić. Niewiele

brakowało, a silny podmuch zepchnąłby ich wprost na olbrzymią sosnę. Na szczęście pilot

potrafił radzić sobie w ekstremalnych warunkach. Tak długo opuszczał i podnosił maszynę,

aż wreszcie przechytrzył wiatr i wzbił się na odpowiednią wysokość.

Lot nie trwał długo, jednak Quinnowi zdawało się, że nie ma końca.

- Jeszcze chwila, kochanie - szeptał, ściskając lodowatą dłoń Amandy. - Bądź dzielna.

Tyle już wytrzymałaś. Jeszcze tylko parę minut! - powtarzał, wpatrując się w jej nieruchomą

twarz. Oderwał od niej oczy, dopiero gdy helikopter wylądował na placu przed szpitalem.

Tam czekał już na nich tłum podekscytowanych reporterów, którzy dowiedzieli się o

akcji ratunkowej . Kordon policji bronił im dostępu do podjazdu, pilnując, by nosze z

Amandą bez przeszkód dotarły do środka. Żądni sensacji dziennikarze rzucili się na Quinna i

Hale'a, biorąc ich w krzyżowy ogień pytań. Quinn zostawił koledze przyjemność

poinformowania prasy o przebiegu akcji, sam zaś pobiegł za sanitariuszami, którzy wieźli

Amandę do izby przyjęć.

Ponad godzinę przesiedział sam w poczekalni. Pił mocną kawę, palił papierosa za

papierosem, czasami bezmyślnie gapił się na szpitalne korytarze. Larry nie mógł z nim zostać.

Był potrzebny w schronisku, gdzie sztab kryzysowy ustalał szczegóły dalszego ciągu akcji.

Po jego wyjściu Quinn poczuł się bardzo samotny. Kiedy zdawało mu się, że za chwilę

oszaleje z niepokoju, w poczekalni zjawił się lekarz.

- Czy jest pan krewnym pani Callaway? - zapytał.

- Jestem jej narzeczonym - odparł bez wahania. Wiedział, że gdyby zaprzeczył,

niczego by się nie dowiedział. - Jak ona się czuje?

- Bardzo źle - odparł lekarz, nie bawiąc się w subtelności. - Trzeba jednak wierzyć w



cuda. Przewieźliśmy ją na oddział intensywnej terapii, gdzie pozostanie, dopóki nie odzyska

przytomności. Doznała bardzo poważnego wstrząśnienia mózgu. Ani razu nie odzyskała

przytomności?

Quinn w milczeniu skinął głową.

- Transport saniami i helikopterem pogorszył sprawę - oznajmił lekarz surowo, lecz

widząc udrękę na twarzy swego rozmówcy, dodał: - Rozumiem, że nie było innego wyjścia.

Niech pan idzie się przespać. Proszę przyjść rano. W tej chwili nie jestem w stanie nic więcej

powiedzieć.

- I tak nie będę mógł spać, więc wolę zostać tutaj. Rozumiem, że nie mam szansy

zobaczyć teraz mojej narzeczonej?

- Wykluczone! Poproszę pielęgniarkę, żeby przygotowała dla pana łóżko - powiedział.

- Niech pan będzie dobrej myśli. Czasem pozytywne nastawienie bliskich bardzo pomaga

chorym. Modlitwa też nie zaszkodzi.

- Dziękuję, doktorze.

- Będzie pan miał na to czas, gdy narzeczona odzyska przytomność. Dobranoc.

Quinn odprowadził go wzrokiem, nie bardzo wiedząc, co ze sobą zrobić. Postanowił

zadzwonić do schroniska i dowiedzieć się, jak idą przygotowania do akcji. Terry wprowadził

go we wszystkie szczegóły, a potem dodał, że bez przerwy wydzwaniają do niego koledzy

Amandy, błagając o informacje.

- Jeden nazywa się Jerry, a drugi, zdaje się, Hank. Zostawili mi numer telefonu, więc

jak chcesz, to do nich zadzwoń.

Quinn zrobił to, jak tylko skończyli rozmawiać.

- Mówi Quinn Sutton - rzucił.

- Z tej strony Hank. Co z Amandą?



- Ma wstrząśnienie mózgu. Żyje, ale jest w śpiączce. Położyli ją na oddziale

intensywnej terapii.

Po drugiej stronie zapadła długa cisza.

- Oczekiwałem trochę lepszych wiadomości - mruknął wreszcie Hank.

- Ja również - odparł Quinn. Przełamując wewnętrzny opór, dodał: - Zadzwonię do

pana jutro rano, jak tylko dowiem się czegoś więcej. Czy Amanda ma krewnych, których

powinienem zawiadomić? Wspominała o ciotce...

- To kretynka, z której i tak nie będzie żadnego pożytku - zirytował się Hank. - Zresztą

nawet nie ma jak jej zawiadomić, bo siedzi teraz z Blalockiem Durningiem gdzieś na

Bahamach. Na bezludnej wyspie dla bogaczy.

- Poza nią nie ma nikogo?

- Nie mam pojęcia - odparł Hank. - Nie mogę sobie darować, że to tak wyszło.

Poleciała sama, bo ja mam fobię na punkcie latania. Już odwołaliśmy koncert w San

Francisco i jutro wracamy do Jackson.

- Mogę zarezerwować dla was pokój.

- Wolelibyśmy apartament - oznajmił Hank. - Słuchaj, stary, gdybyś czegoś

potrzebował... Cokolwiek, rozumiesz? Daj nam znać. Dla ciebie wykopiemy to choćby spod

ziemi.

- Na razie niczego mi nie brakuje. Mam papierosy i automat z kawą. Dzięki.

- Widzimy się jutro po południu. Dzięki, Sutton! Pamiętaj, chłopie, że jej naprawdę

bardzo na tobie zależy.

- Mnie na niej też. Dlatego musiałem się z nią rozstać. Nie mogę oczekiwać, że rzuci

wszystko i zaszyje się ze mną na farmie w górach Wyoming.

- Kto ją tam wie? Po pierwsze, Mandy nie jest typem panny w wielkiego miasta, po



drugie, odkąd cię poznała, bardzo się zmieniła. Zauważyłem, że nie ma już serca do

śpiewania. Przepłakała całą ostatnią noc przed wyjazdem...

- Przestań...

- Przykro mi, stary. Więcej nie powiem. Ty sobie teraz zapal, bo ja mam zamiar

zdrowo się narąbać. Chłopaki się mną zaopiekuj ą Pogadamy jutro. Trzymaj się.

- Cześć.

Quinn nie mógł znieść myśli, że ostatniej nocy Amanda przez niego rozpaczała. Jeśli

ją straci, wyrzuty sumienia i tęsknota nigdy nie pozwolą mu wrócić do normalnego życia.

Naraz przypomniał sobie, że musi zadzwonić do Elliota. Nie miał już karty ani

drobnych, więc był zmuszony zrobić to na koszt abonenta.

Mimo późnej pory Elliot natychmiast odebrał telefon.

- Co z Amandą? - zapytał od razu.

Quinn powtórzył mu wszystko, czego się dowiedział.

- Synu, serdecznie żałuję, że nie mam dla ciebie lepszych wiadomości.

- Tato, ona nie umrze, prawda? - jęknął chłopiec.

- Módl się za nią. I powiedz Harry'emu, żeby dobrze cię pilnował.

- Yes, sir! - Wcale nie było mu do żartów. - Będziesz przy niej?

- Tak, synku. Muszę. - Zawahał się. - Kocham ją - powiedział szybko.

- Ja też - wyznał Elliot. - Tato, bardzo cię proszę, przywieź ją ze sobą do domu.

- Gdyby to zależało tylko ode mnie... Nie wiem, czy zechce ze mną rozmawiać, gdy

odzyska przytomność. - Westchnął ogarnięty zwątpieniem.

- Nie martw się, na pewno z tobą porozmawia - pocieszał go Elliot. - Gdybyś słuchał

jej piosenek, wiedziałbyś, że nie jest mściwa. Często śpiewa o tym, że trzeba wybaczać.

- Obyś miał rację, synu - powiedział, zaciągając się głęboko papierosem. - A teraz



kładź się spać, bo jutro nie wstaniesz do szkoły. Zadzwonię rano.

- Dobrze, tato. Trzymaj się. I pamiętaj, że bardzo cię kocham.

- Ja ciebie też.

Wracał opustoszałymi korytarzami do poczekalni, w której o tej porze nie było

żywego ducha. Po drodze rozmienił pieniądze i wziął z automatu kolejny kubek kawy. Gdzie

nie spojrzał, otaczała go pustka. Identyczna jak ta, którą nosił w sobie.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Gdy pielęgniarka delikatnie nim potrząsnęła, był późny ranek. Przesiedział w

poczekalni całą noc i był przekonany, że nie zmrużył oka. A jednak zmęczenie okazało się

silniejsze i o świcie zasnął kamiennym snem, trzymając w ręce pusty kubek po kawie.

Półprzytomny i zmęczony, podniósł się z wyjątkowo niewygodnego krzesła i

natychmiast zapytał o Amandę.

- Co z nią?

- Odzyskała przytomność i pytała o pana - oznajmiła kobieta, uśmiechając się do

niego.

- Bogu niech będą dzięki - westchnął, po czym przeciągnął się i ruszył za nią na

oddział intensywnej terapii. Idąc korytarzem, mijał niewielkie, przeszklone sale, w których

leżeli pacjenci podłączeni do aparatury podtrzymującej funkcje życiowe. Wokół siebie słyszał

charakterystyczny szumi popiskiwanie różnych urządzeń.

Obserwował tę skomplikowaną maszynerię z lekkim przerażeniem. W innej sytuacji

pewnie by go zaciekawiła, teraz jednak miał w głowie jedną myśl: skoro Amanda o niego

pytała, to istnieje cień szansy, że zechce mu wybaczyć. Podbudowany tym założeniem

zatrzymał się przed wskazaną przez pielęgniarkę salką. Po chwili wahania wszedł do środka.

W jasnym świetle dnia Amanda wydała mu się drobna i wątła. Twarz miała ściągniętą,



oczy zapadnięte i otoczone ciemnymi obwódkami, a wargi spierzchnięte i popękane do krwi.

Włosy miała rozplecione i tylko związane różową wstążką. Zbyt słaba, by siedzieć o

własnych siłach, opierała się o uniesione wezgłowie łóżka. Nadal była podłączona do

kroplówki. Poza stojakiem z pojemnikiem nie było przy niej żadnych innych urządzeń.

Kiedy ujrzała Quinna, jej twarz wypogodziła się, jakby padł na nią promień słońca, a

w oczach pojawił się radosny blask. Zapomniała o bólu i strachu, szczęśliwa, że znowu go

widzi. Myślała o nim chwilę przed tym, jak straciła przytomność, i natychmiast po jej

odzyskaniu. Teraz, gdy stanął przy jej łóżku, nie pamiętała cierpienia, żalu i smutku, które

przeżyła z jego powodu. Najważniejsze, że tu jest, pomyślała uradowana. Skoro przyszedł,

nie jest mu obojętna.

- Quinn... - szepnęła przez łzy, wyciągając do niego ramiona.

Pochylił się nad nią, zapominając o pielęgniarkach, salowych i całym bożym świecie.

Najostrożniej, jak mógł, otoczył ją ramionami i z uczuciem niewypowiedzianej ulgi przytulił

twarz do jej włosów. Żyjesz, pomyślał, zamykając oczy. Jesteś bezpieczna. Wzruszenie

ścisnęło go za gardło z taką siłą, że prawie nie mógł oddychać.

- Dobry Boże! - jęknął po chwili. - Tak bardzo się bałem, że cię stracę!

Warto było przejść przez to piekło, by usłyszeć takie słowa, pomyślała, głęboko

poruszona jego zachowaniem. Słyszała żar emocji w jego głosie, czuła, jak drży, tuląc ją do

siebie. Zarzuciła mu ręce na szyję, chłonąc przyjemne ciepło i siłę jego ciała. Przed katastrofą

przychodziło jej do głowy, że Quinn odtrącił ją, mylnie wierząc, że robi to dla jej dobra.

Teraz była tego pewna. Przecież gdyby mu na niej nie zależało, gdyby się o nią nie martwił,

nie wyglądałby teraz tak koszmarnie, jakby sam otarł się o śmierć.

- Słyszałam, że zawdzięczam ci życie - szepnęła.

- Mnie i mojemu koledze Hale'owi - wyjaśnił. - Wspólnymi siłami dowieźliśmy cię



tam, gdzie mógł wylądować helikopter - mówił, patrząc czule w jej lśniące oczy. - To była

najdłuższa noc w moim życiu. Mówili mi, że możesz z tego nie wyjść...

- E tam - machnęła ręką - głupie gadanie! My, Callawayowie, jesteśmy ulepieni z

dobrej gliny - pochwaliła się, ocierając ukradkiem łzy. Nadal czuła się podle. Była obolała i

cały czas dokuczał jej bardzo silny ból głowy. - Kochany, wyglądasz okropnie - szepnęła,

dotykając pieszczotliwie jego policzka.

Ze wzruszenia nie mógł wykrztusić słowa. Zamknął jej dłoń w swoich dłoniach i oparł

o nie czoło.

- Kiedy usłyszeliśmy w telewizji o katastrofie, myślałem, że tego nie przeżyję.

Zwłaszcza po tym, co ci nagadałem przez telefon. - Zaczerpnął powietrza. - Nie mogłem

siedzieć z założonymi rękami i czekać, aż inni cię odnajdą. Kochanie, najważniejsze, żebyś

wyzdrowiała. Powiedz mi, jak się czujesz?

- Beznadziejnie. Ale to nic. Przejdzie mi - zapewniła go. - Quinn, powiedz mi, czy ty

wierzysz w przeznaczenie?

- W to, że wszystko, co nas spotyka, jest z góry ustalone? - rzekł zamyślony. - Tak,

wierzę. I dziękuję Bogu, że w swej dobroci uznał, że jeszcze nie nadszedł twój czas -

powiedział cicho, patrząc na nią tęsknym wzrokiem.

- Też się cieszę, że jeszcze nie wybiła moja ostatnia godzina. - Uśmiechnęła się,

dotykając opuszkami palców jego warg. - Przejdźmy teraz do konkretów - dodała nagle z

łobuzerskim błyskiem w oku. - Gdzie go masz?

Uniósł w górę brwi.

- Co? - spytał zdezorientowany.

- Jak to co?! Zaręczynowy pierścionek! - wypaliła. - Nie próbuj się wykręcać! -

ostrzegła, widząc jego niewyraźną minę. - Myślisz, że nie wiem, co powiedziałeś lekarzom?



Cały szpital wie o tym, że jesteś moim narzeczonym, więc nie odwracaj kota ogonem,

dobrze? Musisz się ze mną ożenić!

- Co muszę...? - wykrztusił.

- Ożenić się ze mną! Gdzie jest Hank? - zainteresowała się nagle. - Czy ktoś się z nim

kontaktował?

- Zadzwoniłem do niego. Zupełnie zapomniałem, że czeka na kolejne sprawozdanie! -

Z roztargnieniem spojrzał na zegarek. - Teraz i tak jest za późno. Twoi przyjaciele są już w

drodze i pewnie niedługo tu będą.

- Świetnie. Zwłaszcza że mają przewagę liczebną, są od ciebie silniejsi i co najmniej

tak samo niebezpieczni jak ty - mówiła, mrużąc oczy. - Powiem im, że mnie uwiodłeś i że

mogę być z tobą w ciąży. - Bawiła się jego osłupieniem.

- Nie możesz być w ciąży, bo przecież nigdy się z tobą nie kochałem! - wydusił.

- I to był błąd, który musisz jak najszybciej naprawić! - Roześmiała się. - Poczekaj,

niech no tylko stąd wyjdę i zostanę z tobą sam na sam. Rzucę się na ciebie i zacznę cię

całować. Tym razem mi się nie wywiniesz!

- Boże! - jęknął, wiedząc, że ma rację. Teraz na pewno nie byłby w stanie jej się

oprzeć.

- Jeśli więc chcesz, żeby wszystko odbyło się po bożemu, musisz się szybko ze mną

ożenić - ciągnęła spokojnie. - Przecież wiesz, że nie jestem pierwszą lepszą. Nie mówiąc już o

tym, że sam jesteś facetem z zasadami. Poza tym Harry mnie polubił, a Elliot jest moim

najserdeczniejszym przyjacielem. Zaakceptuję nawet starego McNabera, o ile usunie pułapki

na niedźwiedzie. Co do mojej muzyki... - Zamyśliła się. - Ten problem da się rozwiązać. Po

zakończeniu trasy koncertowej zrezygnuję z występów na żywo i ograniczę się do nagrań

studyjnych. Może od czasu do czasu dam się namówić na nakręcenie teledysku. Na pewno



będę komponowała piosenki, ale to akurat mogę robić między przygotowywaniem obiadu a

dokarmianiem osieroconych cieląt i niańczeniem naszych dzieci.

Quinn nerwowo rozglądał się za krzesłem, na którym mógłby usiąść. Takiego obrotu

spraw zupełnie się nie spodziewał. Przez wiele długich godzin myślał wyłącznie o tym, żeby

dowieźć Amandę do szpitala, a potem modlił się, żeby przeżyła noc. Nie miał czasu ani siły

zastanawiać się, co będzie potem. Tymczasem okazało się, że ona zdążyła już drobiazgowo

zaplanować ich wspólną przyszłość. Z wrażenia zakręciło mu się w głowie.

- Kochanie, nie zapominaj, że jesteś artystką - zaczął łagodnie, splatając palce z jej

palcami. - W dodatku sławną i bogatą, a ja jestem biednym człowiekiem, który nie ma nic

prócz zadłużonego rancza położonego tam, gdzie diabeł mówi dobranoc. Gdybyś została moją

żoną, musiałabyś obejść się bez wielu rzeczy, bo ja nigdy nie zgodzę się żyć na twój

rachunek. Poza tym mam syna, który mimo że nie jest mój...

Przytuliła jego dłoń do swego policzka i ocierała się o nią, patrząc mu w oczy z

wyrazem całkowitego oddania i miłości.

- Ja cię kocham - szepnęła.

Poczuł się pokonany. Na jego ogorzałych policzkach pojawił się lekki rumieniec,

objaw silnych emocji. Poza Elliotem i matką nikt nigdy nie mówił mu, że go kocha.

- Jesteś pewna, że wiesz, co mówisz? - Nie dowierzał własnym uszom. - Kochasz

mnie, mimo że wyszedłem w czasie twojego występu i nagadałem ci tych okropnych rzeczy

przez telefon?

- Nie chcę pamiętać złych rzeczy, które wydarzyły się między nami - odrzekła

łagodnie. - I naprawdę bardzo cię kocham. Chcę z tobą być i nie ma dla mnie znaczenia, czy

zamieszkamy w największej głuszy w Wyoming, na bezludnej wyspie, czy w luksusowej

willi w Beverly Hills. Liczy się tylko to, żebyś mnie kochał i został ze mną do końca życia.



- Jesteś pewna, że właśnie tego pragniesz? - dopytywał się, nie dowierzając własnemu

szczęściu.

- Tak - wyznała z mocą. - Quinn, wybacz mi, że nie powiedziałam ci prawdy o sobie.

Zataiłam ją, bo bardzo się bałam, że nie będziesz mnie chciał.

- Ani na chwilę nie przestałem cię pragnąć. Kazałem ci odejść tylko dlatego, że

wydawało mi się, że tak będzie dla ciebie lepiej. Po co miałabyś marnować sobie życie z

takim facetem jak ja.

- A gdybym ci powiedziała, że lepiej dla mnie byłoby zostać w chałupie Duminga, to

zostawiłbyś mnie tam, żebym zginęła z głodu i zimna? - zapytała kpiąco. - Wielkie dzięki za

taką wyrozumiałość!

- Nie mów tak! - odparł speszony. - Ja naprawdę bałem się, że z nudów zabawiłaś się

moim kosztem. Przecież wiadomo, że zatwardziali starzy kawalerowie są wyjątkowo łatwym

łupem dla pięknych kobiet.

- Naprawdę uwierzyłeś, że potrafiłabym z premedytacją zrobić z ciebie głupca? -

zapytała urażona. Pod wpływem silnych emocji głowa bolała ją coraz mocniej. Sądziła, że

jakoś sobie w tym poradzi, w końcu jednak poddała się i poprosiła pielęgniarkę o środek

przeciwbólowy. - Posłuchaj mnie pan, panie Sutton - odezwała się cicho, gdy pielęgniarka

zostawiła ich samych. - Nigdy w życiu nikogo świadomie nie skrzywdziłam. I zawsze

szukałam człowieka, który pokocha mnie taką, jaka naprawdę jestem, nie patrząc na

atrakcyjną otoczkę mojej sławy i bogactwa.

- Teraz już o tym wiem, kochanie - powiedział miękko, całując ją w rękę. - A więc

mówisz, że mam ci kupić pierścionek? Obawiam się, że nie stać mnie na żadne luksusy. Poza

tym nie przepadam za brylantami wielkości młyńskiego koła, na które trzeba patrzeć w

okularach przeciwsłonecznych - rzekł z uśmiechem.



- Jeśli o mnie chodzi, możesz mi wsunąć na palec papierową opaskę do cygara. -

Wzruszyła ramionami.

- Bez przesady! Nie jest aż tak źle, żebym nie mógł kupić ci prawdziwego pierścionka

- obruszył się.

- Doskonale! - ucieszyła się. - Więc nie traćmy czasu! Bierz się do dzieła i zorganizuj

ślub - powiedziała rozpromieniona.

- A ty czym prędzej wyzdrowiej - odparł, całując lekko jej spieczone wargi. - Ja

tymczasem przeczytam sobie rozdział o nocy poślubnej - zażartował.

- Ucz się pilnie, bo ja ci raczej nie pomogę - odparła, czerwieniąc się lekko. - I

błagam, zabierz mnie stąd jak najszybciej!

- Zrobię wszystko, co w mojej mocy, kochanie - przyrzekł, całując ją w rękę.

Późnym popołudniem, gdy biegał od sklepu do sklepu w pogoni za stosownym

pierścionkiem, do miasteczka zjechali koledzy Amandy. Nie miał czasu spotkać się z nimi

zajęty własnymi sprawami. W pierwszej wolnej chwili zadzwonił do domu, by przekazać

radosną wiadomość Elliotowi i Harry'emu. Na wieść o rychłych zaręczynach Elliot oszalał z

radości, Harry zaś podśmiewał się z niego, nazywając go starym kawalerem, któremu nagle

zachciało się amorów. Po długich poszukiwaniach znalazł wreszcie taki pierścionek, który

przypadł mu do gustu. Ze skromnym brylantem. Kupił jeszcze dwie proste złote obrączki i

szczęśliwy, że wreszcie żeni się z najprawdziwszej miłości, pognał do szpitala.

Na miejscu okazało się, że akcja ratownicza w górach zakończyła się pomyślnie i

ofiary katastrofy są już pod opieką lekarzy. W holu nadal koczowali dziennikarze, próbując za

wszelką cenę dostać się do Amandy. Na szczęście jej koledzy zjawili się w samą porę i wzięli

na siebie kontakty z mediami. Hank zwołał krótką konferencję prasową, podczas której

poinformował o stanie zdrowia Amandy oraz o tym, że z oczywistych powodów zespół



odwołuje najbliższe koncerty.

Quinn znalazł ją w innej, przytulnie urządzonej jednoosobowej sali, gdzie w

towarzystwie kolegów z zespołu niecierpliwie czekała na jego powrót.

- Wszystko już gotowe! - zawołała, patrząc na niego roześmianymi oczami. - Hank ma

strzelbę na wypadek, gdybyś chciał dać drapaka, a chłopcy obiecali, że doprowadzą cię przed

ołtarz. Jerry, nasz menadżer, umówił się już z pastorem, a Hank wziął z urzędu wszystkie

potrzebne papiery...

- Niepotrzebnie - odparł Quinn. - Sam załatwiłem już wszystkie formalności. Z

własnej nieprzymuszonej woli! - dodał ze śmiechem. - Cześć, chłopaki. Hank, możesz

zostawić strzelbę w samochodzie. Nie będzie ci potrzebna. Nie ucieknę sprzed ołtarza, a

gdyby Amanda próbowała to zrobić, będę ją gonił.

- Ja miałabym uciekać? Chyba żartujesz?! - Roześmiała się, nadstawiając policzek do

pocałunku. - Gdzie pierścionek? Czym prędzej włóż mi go na palec! Może wtedy pielęgniarki

zrozumieją, że jesteś zajęty i przestaną robić do ciebie słodkie oczy. Zwłaszcza ta ruda, która

ciągle się tu kręci!

- Przecież wiesz, że poza tobą kobiety dla mnie nie istnieją - zapewnił ją. Mimo to

posłusznie wyjął z kieszeni aksamitne pudełeczko. Denerwował się, czy pierścionek nie okaże

się za mały albo za duży. Na szczęście był w sam raz, a przede wszystkim podobał się

Amandzie, która patrzyła nań z takim zachwytem, jakby zamiast małego brylantu zdobił go

trzykaratowy olbrzym.

- Ty w ogóle spałeś, chłopie? - zapytał go Hank, gdy koledzy oglądali pierścionek.

- Zdrzemnąłem się w poczekalni, ale nie spałem dłużej niż godzinę. A ty?

- Daj spokój! Z nerwów nawet nie dałem rady porządnie się upić - poskarżył się Hank.

- Przez całą noc graliśmy w karty. Słyszałem, że ty i twój kolega cudem wyciągnęliście



Mandy z tych przeklętych gór.

- Nawet nie chce mi się o tym mówić. - Westchnął ciężko, wspominając swój strach i

przygnębienie. - Musiałem zdecydować, czy lepiej ją ruszyć pomimo obrażeń, czy czekać

kilka godzin, aż nadejdzie pomoc. To cud, że przeżyła.

- Dobrze, że cuda się zdarzają - oparł Hank, patrząc na nią. - Przez długi czas Mandy

była naszym cudem. Bez niej niczego byśmy nie osiągnęli. Ale długie trasy koncertowe

bardzo nadwerężyły jej siły. Jadąc tu, rozmawialiśmy z chłopakami, że pora ograniczyć

występy na żywo i skupić się na nagraniach. Jestem pewien, że Mandy będzie z tego

zadowolona. Zresztą teraz, kiedy zostanie twoją żoną, będzie chciała spędzać więcej czasu w

domu. Jak znam życie, twój chłopak szybko doczeka się licznego rodzeństwa. - Uśmiechnął

się porozumiewawczo. - Dobrze wiem, jak to jest, bo sam wychowałem się na wsi. Mam

pięciu braci.

- Wszyscy są takimi cherlakami jak ty?

- Wyobraź sobie, że jestem najsłabszy z całego miotu.

Quinn przyjrzał mu się z niedowierzaniem.

Amanda wyszła ze szpitala dwa dni później wyposażona w komplet wyników

szczegółowych badań, z których wynikało, że nie stwierdzono żadnych komplikacji. Lekarz

prowadzący, który na początku był ostrożnym optymistą, był zdumiony jej błyskawicznym

powrotem do zdrowia. Patrząc na jej rozpromienioną twarz, śmiał się, że nie ma lepszego

lekarstwa niż silna motywacja. Zgodził się też, by w szpitalnej kaplicy odbyła się krótka

ceremonia zaślubin. W roli druhny wystąpiła jedna z pielęgniarek w otoczeniu rekordowej

liczby drużbów. Było ich bowiem aż czterech, czyli tylu, ilu muzyków w Desperado. Mimo iż

ceremonia była krótka i bardzo skromna, Amanda wiedziała, że nie zapomni swego ślubu do

końca życia. Pastor metodystów, który im go udzielił, miał dar wygłaszania pięknych kazań,



czuli się więc nie gorzej, niż gdyby składali przysięgę małżeńską w ogromnym kościele

wypełnionym po brzegi gośćmi.

Jedynym niefortunnym wydarzeniem, które nieco popsuło radosną atmosferę tego

dnia, był najazd reporterów, którzy dowiedziawszy się o ślubie, przez wiele godzin koczowali

pod szpitalem. Ledwie Amanda, Quinn i chłopcy z zespołu wyszli przed budynek, rzucili się

na nich ze mikrofonami i aparatami. Stratowaliby nowożeńców, gdyby nie rośli muzycy,

którzy siłą utorowali młodej parze drogę do samochodu. Na szczęście przytomny kierowca

pojechał do schroniska bocznymi drogami, dzięki czemu udało się utrzymać w tajemnicy

miejsce ich pobytu.

Terry czekał na nich w holu, gdzie uroczyście przekazał im klucz do najlepszego

pokoju, z którego rozciągał się imponujący widok na zaśnieżone szczyty gór. Amanda, wciąż

jeszcze słaba i nieco stremowana, przyglądała się im bez entuzjazmu.

- Chyba już nigdy nie będę się tam czuła bezpiecznie - westchnęła, zwracając się do

Quinna, który zajął się rozpakowaniem walizki.

- Gdzie? W górach? - Spojrzał na nią zaciekawiony. - Wszystkim powtarzam, że

trzeba mieć przed nimi respekt. Mam nadzieję, że wkrótce się do nich przekonasz. Kiedy

trochę nabierzesz sił, zacznę cię uczyć jazdy na nartach.

Spojrzała na niego przeciągle, a on natychmiast pochwycił to spojrzenie. Jeszcze

nigdy nie wydała mu się piękniejsza niż dziś, gdy została jego żoną. Jej ślubna sukienka była

skromna i prosta: kremowa szmizjerka z miękkim kołnierzem. Jednak przepych jasnych

włosów, w które wpięła kilka gałązek konwalii, i oświetlona łagodnym światłem dnia zaróżo-

wiona twarz sprawiały, że Amanda wyglądała jak idealna panna młoda.

- Pielęgniarka pokazała mi artykuł w gazecie - odezwała się, patrząc w stronę gór - w

którym napisano, że jako jeden z nielicznych potrafisz zjechać na nartach z tej góry, na którą



spadł nasz samolot.

- To prawda. Jeżdżę na tych stokach od lat, więc znam je jak własną kieszeń -

wyjaśnił, zdejmując krawat. - Kiedyś patrolowałem je z ekipami ratowniczymi i to

doświadczenie bardzo mi się przydało.

- A, tak... Harry pokazał mi kiedyś taką rudą kurtkę ze złotym krzyżem na plecach -

przypomniała sobie.

- To mój talizman. Szkoda, że nie miałem jej na sobie, jak zjeżdżałem po ciebie. -

Westchnął, patrząc na nią z niepokojem w oczach. - Nie wiem, co bym zrobił, gdyby nie

udało mi się dowieźć cię do szpitala! Jestem pewien, że bez fachowej pomocy nie przeżyłabyś

do rana.

- Kiedy spadaliśmy, myślałam cały czas o tobie - szepnęła. - Bałam się, że już cię

nigdy nie zobaczę.

- Ja też przeżyłem piekło, kiedy cię znalazłem i dowiedziałem się, że śmigłowiec nie

może po ciebie przylecieć - mówił, zdejmując krawat. - Przerażała mnie myśl, że umrzesz i

nie będę mógł ci powiedzieć, że wszystko, co robiłem, robiłem dla twojego dobra.

Wiedziałem, że nie mogę dać ci tego, czego potrzebujesz. Do czego jesteś przyzwyczajona.

- Potrzebuję pana, panie Sutton - zamruczała uwodzicielsko, opasując go ramionami. -

Zdążyłam się już przyzwyczaić do pańskich humorów, złośliwych uwag, przekleństw i całej

reszty. I co pan na to?

- Amando, bądź poważna - poprosił. - Jestem zadłużony po uszy, więc nie będziesz

miała żadnych luksusów.

- Nie zapominaj, że masz Elliota, Harry'ego i mnie. Nasza miłość ma większą wartość

niż największe pieniądze. Wkrótce odbudujesz stado, na wiosnę urodzą się dorodne cielaki. A

ja dam ci gromadę zdrowych dzieciaków, które będą pomagały nam w gospodarstwie.



- Obiecujesz? - Na jego policzkach pojawił się lekki rumieniec.

- Hej, panie Sutton, czyżby pan się speszył? - Roześmiała się. Delikatnie odsunęła

jego ręce i sama zaczęła rozpinać mu koszulę.

- Żebyś wiedziała, że jestem speszony - przyznał, drżąc za każdym razem, gdy jej

gorące dłonie otarły się o jego skórę. Kiedy pocałowała jego tors, z emocji wstrzymał oddech.

- To cudowne, co robisz - jęknął.

- Ja bym też tak chciała...

Chwilę trwało, zanim rozpiął i zdjął z niej sukienkę. Potem zaś stanął jak oniemiały i z

zachwytem wpatrywał się w jej zgrabną figurę okrytą koronkową bielizną.

- Jeśli chcesz, mogę to zdjąć - szepnęła, widząc, jak bardzo jest poruszony.

Nie był pewien, czy wytrzyma taki nadmiar wrażeń. Już na samą myśl, że za chwilę

zobaczy ją nagą, miękły mu kolana.

- Jesteś piękna... - szepnął, biorąc w dłonie pasmo jej włosów. - Nie, piękna to za

mało... Jesteś zachwycająca.

Wolno zsunął cieniutkie ramiączka jedwabnego gorsetu, a po chwili wahania opuścił

go jeszcze niżej. Pomogła mu, zgrabnie wyswobadzając się z bielizny, która lekką chmurką

opadła na miękki dywan. Potem mocno przytuliła się do niego, drżąc z rozkoszy, gdy jej

piersi zetknęły się z jego skórą.

- Teraz ja... - rzucił chropawym głosem, zdzierając z siebie koszulę. - Pomożesz mi? -

zapytał, prowadząc jej dłoń pod pasek spodni.

- Ja... - zawahała się, przerażona tym, co za chwilę miało się stać. - Och, Quinn!

Straszny ze mnie tchórz - wyznała, chowając twarz w jego ramionach.

- Nie ty jedna się boisz! - Roześmiał się. - Jeśli chcesz, możemy zasłonić okna i

schować się pod kołdrą.



- Przestań! To byłoby idiotyczne!

- Wiem. Nie ma rady, kochana. Jesteśmy małżeństwem, więc pora spełnić odwieczny

małżeński obowiązek - ironizował, zdejmując z siebie ubranie.

Po chwili, oboje nadzy i trochę przestraszeni, tulili się do siebie w chłodnej pościeli.

Ich pocałunki, początkowo delikatne i nieśmiałe, stawały się coraz bardziej drapieżne i

niecierpliwe. Początkowo czuła się zażenowana i wylękniona, widząc jego podniecenie.

Wystarczyło jednak, że zaczął pieścić i całować jej piersi, a natychmiast zapomniała o stra-

chu. Prężyła się i wyginała jak struna, przyciągając do siebie jego głowę. Gdy jego ciepłe,

wilgotne usta zamknęły się wokół jej twardych sutków, bezradnie jęczała z rozkoszy.

Książki, które czytał, bardzo szczegółowo opisywały stosunek seksualny, jednak

praktyka znacznie różniła się od teorii. Autorzy nie wspomnieli na przykład ani słowem, że

podniecona kobieta może zupełnie stracić kontrolę. Że jest wtedy tak rozkosznie miękka, a

jednocześnie sprężysta i silna. Że jej oczy stają się dzikie i nieprzytomne. Widząc, co pod

wpływem jego pieszczot dzieje się z Amandą, myślał tylko o tym, by dać jej jak największą

rozkosz.

Kiedy się z nią połączył, była gotowa do miłości. W pierwszej chwili zesztywniała i

próbowała się odsunąć, ale przytrzymał ją i poprosił, żeby mu zaufała.

- Nie bój się, maleńka - szeptał, patrząc w jej przerażone oczy. - Chwyć mnie mocno

za ręce, za chwilę będzie nam dobrze...

Posłuchała go. Silny uścisk jego rąk bardzo ją uspokoił. Spróbowała się odprężyć i

rozluźnić napięte mięśnie. Gdy naparł na nią mocno, jęknęła, lecz pomimo bólu przyjęła go

bez oporu.

- Już teraz będzie dobrze... - szepnął, poruszając wolno biodrami.

- Wiem... Jestem już kobietą...



- Moją kobietą!

Zaczął całować jej rozchylone usta. Czuł, jak poddaje się rytmowi jego ciała i sama

zaczyna się poruszać, unosząc do góry biodra. Po chwili półprzytomna z rozkoszy wbijała

paznokcie w jego plecy. Napięcie, które w niej narastało, było nie do zniesienia. Przerażona

tym, co się z nią dzieje, próbowała go odepchnąć, lecz właśnie wtedy przeniknął ją tak silny

spazm, że nie potrafiła stłumić krzyku, który rozsadzał jej gardło. Nagle poczuła, jak ciałem

Quinna wstrząsa dreszcz, a potem następny, i jeszcze jeden...

Osunął się na nią bezwładnie i długi czas leżał bez ruchu. Naraz przyszło mu do

głowy, że musi jej być ciężko, chciał się więc odsunąć, ale mu nie pozwoliła.

- Nie zostawiaj mnie - szepnęła. - Nie teraz. Przed chwilą byłam w niebie. Nie chcę

jeszcze wracać na ziemię.

- Boję się, że cię rozgniotę! - Roześmiał się.

- Nie, na pewno nie! To takie przyjemne czuć na sobie ciężar twojego ciała...

- Ty dzika kocico, podrapałaś mnie - mruknął, całując ją w usta.

- Ty mnie też. Zobacz, jakie mam pręgi na udach.

- Tylko trochę... Nie mogłem się opanować. - Westchnął. - Powiedz, czy było ci tak

samo dobrze jak mnie? Dopiero teraz zrozumiałem, że do tej pory żyłem w letargu. Dzięki

tobie się obudziłem.

- Ze mną było tak samo - szepnęła, ocierając się policzkiem o jego policzek. Potem

delikatnie poruszyła się, a zachęcona natychmiastową reakcją jego ciała, zrobiła to jeszcze

raz, dużo śmielej.

- To niemożliwe - zdumiał się. - W książce było napisane, że nie da się dwa razy pod

rząd!

- Do diabła z książką! - zawołała, ciągnąc go ku sobie.



Miłosna noc tak ich wyczerpała, że obudzili się dopiero w porze kolacji. Ponieważ

żadne z nich nie miało ochoty wstawać z łóżka, zamówili posiłek do pokoju. Z przyjemnością

napili się zimnego szampana i zjedli aromatyczne steki. Posileni, kochali się długo i leniwie, a

potem znowu poszli spać.

Następnego ranka zbiegli na dół, trzymając się za ręce, i wyruszyli w drogę do domu.

ROZDZIAŁ JEDENASTY

Elliot i Harry powitali ich w drzwiach. Na stole w pokoju czekał wspaniały tort

upieczony przez Harry'ego oraz prezent ślubny do Elliota: najnowszy album Desperado, po

który wyprawił się z Harrym saniami do miasteczka.

- To ci dopiero prezent. - Quinn uśmiechnął się, patrząc na piękne zdjęcie Amandy na

okładce. - Zdaje się, że tym razem będę musiał posłuchać tej waszej muzyki...

- Wiesz, tato, że Hank Shoeman dał mi swój autograf? - pochwalił się chłopiec. -

Nareszcie będę mógł go pokazać chłopakom w szkole. Odkąd zorientowałem się, kim jest

Amanda, świerzbi mnie język, żeby im o wszystkim opowiedzieć.

- Wiedziałeś?! - zdziwił się Quinn. - I trzymałeś to przede mną w tajemnicy? Teraz

rozumiem, dlaczego z mojej szuflady zniknęła jedna kaseta...

- Szukałeś jej?

- Owszem. Kiedy wróciliśmy do domu po koncercie, czułem się podle i chciałem

koniecznie usłyszeć głos Amandy - wyznał, patrząc na nią ze smutkiem. - Ale kasety nie

było...

- Przepraszam. Przysięgam, że nigdy więcej tego nie zrobię - zarzekał się Elliot. -

Zabrałem ci kasetę, bo bałem się, że jak się dowiesz, że Amanda śpiewa rocka, to wyrzucisz

ją z domu. Mówię ci, tato, ona jest najlepsza!

- Przestań, bo się zaczerwienię!



- O to to już ja się postaram - mruknął Quinn, mierząc ją głodnym spojrzeniem, które

rzeczywiście wywołało silny rumieniec na jej policzkach.

- Tato, pisali o tobie w gazecie! I mówili w wiadomościach! - wołał przejęty Elliot. -

Przypomnieli, że kiedyś trenowałeś narciarstwo i miałeś brać udział w olimpiadzie. Dlaczego

zrezygnowałeś ze sportu? W telewizji mówili, że byłeś najlepszy w slalomie gigancie i że

wycofałeś się, mając w kieszeni pewną nominację olimpijską. Dlaczego to zrobiłeś?

- To długa historia, synu - odparł wymijająco.

- Chodzi o moją matkę, tak? - domyślił się Elliot, patrząc ojcu w oczy.

- Była w ciąży i nie chciałem zostawiać jej samej.

- Mimo że była dla ciebie taka okropna? - dopytywał się chłopiec.

Quinn położył ręce na jego ramionach.

- Powiem ci, jak było naprawdę. Od samego początku cieszyłem się z twojego

przyjścia na świat. Czekałem na ciebie jak dzieciak na prezent pod choinką. Kupiłem całą

wyprawkę i książki o pielęgnacji noworodków, żeby wiedzieć, jak pomóc twojej matce.

Łudziłem się, że ona pewnego dnia zrozumie, jakim jesteś dla niej szczęściem, i zacznie

cieszyć się macierzyństwem. Przykro mi, że tak się nie stało.

- Trudno - westchnął chłopiec. - Najważniejsze, że ty ze mną jesteś.

- Jestem. I zawsze będę.

- Fajnie, że lubisz dzieci - ucieszył się Elliot. - Nareszcie doczekam się siostry albo

brata. My z Harrym bardzo chętnie wam pomożemy - zaznaczył. - Nauczymy się zmieniać

pampersy i karmić butelką.

- Kochany z ciebie chłopak! - zawołała Amanda, przytulając go do siebie. - Naprawdę

nie będziesz zazdrosny, jeśli pojawią się tu inne dzieci?

- Oczywiście, że nie! Wszyscy moi koledzy mają rodzeństwo, tylko ja jestem sam jak



palec. Jeśli urodzi mi się siostra - powiedział, patrząc na nią z nieskrywanym podziwem - na

pewno będzie bardzo ładna.

- Wiesz, co ci powiem? - rzekła, głaszcząc go po głowie. - Że jeśli nam się poszczęści,

twoje rodzeństwo też będzie miało rude włosy. Po mojej mamie i babci. Czekaj, mam dla

ciebie specjalny prezent od Hanka Shoemana. Nie szukaj w samochodzie, tam nic nie

znajdziesz! - zawołała, widząc, że jest gotów biec na podwórze.

- Co to takiego? Plakat zespołu z autografem wszystkich muzyków? - próbował

zgadnąć.

- Hank podarował ci keyboard - powiedziała. - Identyczny jak ten, na którym gramy

podczas koncertów.

- Nie?! - wrzasnął Elliot, podskakując z radości. - Ja chyba zwariuję ze szczęścia.

Mam nową wspaniałą mamę i nowy sprzęt! Tato, sprawdź, czy nie mam gorączki. Może to mi

się tylko majaczy?

- Jesteś zdrów jak rydz - uspokoił go Quinn. - W tej sytuacji nie pozostaje mi nic

innego, jak pozwolić ci na granie rockowych kawałków. Skoro przemogłem się i zacząłem

jeść gotowaną rzepę, to przy odrobinie wysiłku przyzwyczaję się do waszej hałaśliwej

muzyki.

- Jadłeś gotowaną rzepę, bo nie mieliśmy w domu innych warzyw, a na dworze szalała

śnieżyca - przypomniał mu Harry. - Teraz to się już nie zdarzy, bo Amanda na pewno

przypomni mi, żebym kupił to, czego brakuje w spiżarni.

- Ja też ci wtedy przypominałem - bronił się Quinn.

- Wcale nie! Pamiętam, że zapomniałeś - wtrącił się Elliot.

- No i proszę! Siła złego na jednego! - Roześmiał się.

- Nie martw się, drogi mężu. Obronię cię przed tymi niegodziwcami, jak również



przed gotowaną rzepą, fasolą i kalafiorem - przyrzekła Amanda ze słodkim uśmiechem. - A

ponieważ uwielbiam szparagi, dopilnuję, żebyśmy jedli je jak najczęściej. Co wy na to,

chłopcy? Lubicie szparagi?

- Tak! - zawołali zgodnie Elliot i Harry. Nie kto inny jak właśnie oni zdradzili kiedyś

Amandzie, że Quinn za żadne skarby nie weźmie szparagów do ust.

- A na kolację będziemy jedli smażoną wątróbkę z cebulką, zgoda? - ciągnęła,

wiedząc, że Quinn akurat tej potrawy szczerze nie znosi.

- Zgoda! Hura!

- Wyprowadzam się do starego McNabera! - zagroził Quinn.

- A my pójdziemy za tobą! - Roześmiała się, obejmując go w pasie. - Tak naprawdę,

to my też nie lubimy szparagów i wątróbki, więc nie umrzesz z głodu.

- Amando, czy teraz też będziesz wyjeżdżała w trasy? - zainteresował się Elliot.

- Nie - odparła cicho. - I ja, i chłopcy jesteśmy bardzo zmęczeni życiem na walizkach.

Postanowiliśmy zwolnić tempo i skupić się na pracy studyjnej i teledyskach.

- Super! Mam świetny pomysł na wasz wideoklip! - pochwalił się Elliot.

- Opowiesz o nim chłopcom, jak przyjadą do nas z wizytą.

- Przyjadą do nas? Wszyscy? - zawołał, wpatrując się w nią oczami błyszczącymi z

emocji.

- Hank mówił mi, że moja ciotka i Durning postanowili wziąć ślub i przenieść się na

Hawaje. Zaproponowali chłopakom, żeby korzystali z ich chaty. A oni uznali, że skoro tak

bardzo polubiłam góry, to musi w nich być coś niezwykłego. Postanowiliśmy, że inspiracją

naszego kolejnego albumu będą właśnie one - tłumaczyła.

- Super! Jutro opowiem o wszystkim chłopakom ze szkoły - emocjonował się Elliot.

- Obiecuję, że pokażemy was w jednym z teledysków - rzekła, a spoglądając na



Harry'ego, dodała: - Pana też wmontujemy w którąś ze scen.

- Tylko nie to! - żachnął się. - Bo ucieknę z domu!

- Niech pan tego nie robi! Bez pana przyjdzie nam umrzeć z głodu. Sam pan wie, że

kiepska ze mnie kucharka.

- Więc niech pani nie próbuje robić ze mnie gwiazdy filmowej. Za stary jestem na

takie wygłupy.

- Jak pan sobie życzy. Ale strata będzie naprawdę wielka. Zwłaszcza dla tysięcy

kobiet, które natychmiast stałyby się pana wielbicielkami.

Harry roześmiał się i machnąwszy ręką, poszedł do kuchni. Elliot zaś pobiegł do

swojego pokoju poćwiczyć grę na keyboardzie. Quinn natychmiast wykorzystał okazję, by

zamknąć się z Amandą w swoim pokoju.

Usiedli obok siebie w ogromnym skórzanym fotelu i przez chwilę słuchali w

milczeniu wesołych trzasków ognia, który płonął w pękatej żeliwnej kozie na niskich

nóżkach.

- Pamiętasz, jak byliśmy tu ostatnim razem? - zapytał ją między pocałunkami.

- Tak niewiele brakowało, żebyśmy zaczęli się kochać.

- Cieszę się, że tego nie zrobiliśmy - odparł, biorąc ją za rękę. - Dzięki temu mieliśmy

najprawdziwszą noc poślubną. I wielką radość z naprawdę pierwszego razu.

- Ja też się cieszę, że zaczekaliśmy z tym do ślubu - rzekła, dotykając czule jego

policzka. - Czy ty wiesz, jak bardzo cię kocham?

- Na pewno nie bardziej niż ja ciebie. - Westchnął, całując ją w czoło. - Słuchaj, a jeśli

zajdziesz w ciążę? Nie pomyślałem, żeby się zabezpieczyć, więc...

- Tym lepiej! Przecież wiesz, że chcę mieć z tobą dzieci.

- Nawet nie marzyłem, że spotkam w życiu kogoś takiego jak ty - szepnął, tuląc ją do



siebie i gładząc jej miękkie włosy. - Dopóki się nie zjawiłaś, nic mnie nie cieszyło. Byłem

zgorzkniały, czułem się całkiem wypalony. Tak długo żyłem samotnie, iż czasem trudno mi

uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Wydaje mi się, że tylko sen...

- Zaręczam ci, że nie śnisz. - Uśmiechnęła się, garnąc się do niego i całując go w usta.

- Złapałam cię i już nie puszczę. Jesteś mój na dobre i na złe.

- Tak? I co teraz ze mną zrobisz?

- Zaraz się przekonasz - szepnęła mu do ucha, wsuwając dłoń pod jego koszulę. -

Zamknąłeś drzwi na klucz?

- Zamknąłem. Kochanie, co ty wyprawiasz...? - jęknął, gdy usiadła mu na kolanach.

- Wykorzystuję każdą chwilę - mruknęła sennie, rozpinając mu guziki. - Życie jest

krótkie, trzeba je łapać póki czas - mówiła, całując go delikatnie.

- Masz rację...

Za oknami sypał gęsty śnieg, a oni kochali się w przytulnym, ciepłym pokoju. Ich

szepty mieszały się z przyjemnym szumem ognia zamkniętego w żeliwnym brzuchu piecyka.

Amanda zaczęła tę zabawę, jednak Quinn szybko przejął miłosną inicjatywę. Nie

protestowała, wiedząc, że w tym domu obowiązują reguły ustalone przez Quinna. O dziwo,

nie miała nic przeciwko temu, by się do nich dostosować.


